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U p s u le k . r s ą d s i  Iky» S e i p l a  — S t r a j k  S i o l e j o w y  
W id m o  s t r a j k u  g je iiie r a ls ie f j jo
K raków , 8 listopada.

W A ustrii w yb iłcS o  przesilenie, przeeilenie 
nifit\ lk o rządow e, ale i państwowe.

Kztpl ks. Seipla upadł, a  żadne stronnictw o 
nie chce — jak do tąd  —  ująć steru  m alei repu­
bliki w swe ręce.

B ezpośrednią przyczyną upadku Skipią, a 
rów nocześnie pierwszem  bezpośredniem  u jaw ­
nieniem  kryzysu państw ow ego jest s tra jk  kole­
jarzy , k tó ry  po nieudałych p ertrak tac jach  ugo­
dowych rozpoczął się w nocy  z p iątku na  so­
botę.

W  chwili, w k tó re j piszemy te słowa, docho­
dzą wieści z W iednia, ż,e grozi rozszerzenie się 
bezrobocia na  w szystkie działy adm inistracji 
państw ow ej. B yłby to  Aviąo s tra jk  generalny  
funkcjonarjuszy państw ow ych.

T akie bezrobocie apara tu  adm iuistracyjno- 
paiistw ow ego stanow iłoby pow ażne w strzaśnie- 
nie każdego organizm u państw ow ego. Ale w szę­
dzie, gdzie d o tąd  tego rodzaju  w ypadki za­
chodziły, łub gdzie hasło generalnego stra jku  
pracow ników  państw ow ych rzucano, krok ten 
pom yślany był jako  w ałka polityc-zna z istnie­
jącym  rządem . Gdy s tra jk  zwyciężał, rząd u- 
stępowa-ł i w ten sposób spraw ę likwidowano; 
ustąpieido rządu wobec grozy  s tra jk u  jeszcze 
przed jego w ybuchem , liaw idow aio już z góry 
całą  imprezę. W A ustrji sy tuac ja  przedstaw ia 
się inaczej i to  je s t w łaśnie powodem, dla k tó ­
rego tam tejsze przesilenie nazwaliśm y przesile­
niom państw ow em .
i- R ząd  ks. Seipla ustąpił nie dlatego, że nie 
chciał dać kolejarz,om żądanych podw yżek, ale 
że ich dać nie mógł bez narażenia państw a na 
ponow ną katastro fę  finansową. O stra jku  gene­
ralnym  mówi się zaś dopiero dzisi ej, t. j. po u- 
stąpieniu  rządu.

Dlaczegóż rządu riie biorą w ręce ci, av k tó ­
rych organizacjach zawodowych skupiają, się 
kolejarze i przew ażna część innych funkcjona­
riuszy  państw  o vzych: socjaliści? Nic un prze­
cież nie stoi na  przeszkodzie. C hrzcścijum ko- 
sj>ołeczni wobec ka tastro fy  finansow o-gospo­
darczej, k tó ra  zmysoAvuje się na horyzoncie,’ 
nie będą im czynili przeszkód. M aga Avięc stw o­
rzyć rząd, udzielić kolejarzom  lub innym furi- 
kconariuszom  żądanych podwyżek i av ten spo­
sób 1) utrw alić srve Avpiywy polityczne, 2) u ra ­
tow ać kra j przed niesłychaną klęską dezorga­
nizacji.

Socjaliści jednak  rządu nie chcą wziąć i nie 
m ogą, bo rozum ieją bardzo dobrze, że A ustrji 
nie stać  na przyznanie żądanych pudw yżek. 
G dyby je w ypłacono, ju tro  rozpoczęłaby się w 
A ustrji ncAva z zaw rotną szybkością idąca faln 
inflacji.

I  tu  nasuw a się dalsze pytanie: czy koleja­
rze i resz ta  funkcjonariuszy państw ow ych nie 
w idzą, jak a  jest sy tuacja?  Dlaczego nie rezy­
gnu ją  ze swoich żądań niemożliwych do speł­
n ienia? Otóż nie rezygnują, bo —  nie mogą. 
N iższy funkojonarjusz państwOAvyw Austrii 
nie potrafi z pobieranej p iacy wyżywić rodzi­
ny.

C harak ter przesilenia, jako  przesilenia p ań ­
stwowego ujaw nia się w ięc w  całej pełni. Rząd 
nie może dać pieniędzy bo ich. p a ń s tw ) niema, 
funkf jonarjusze nie m ogą z żądań zrezygno­
w ać, bo muszą żyć, bo m uszą jeść i ubierać 
się.

Pal ja ty  w y nie pomogą, D alsza redukcja u- 
rzędników  jes t praw ie nie do pom yślenia, al- 
howiem obecny persona! jest już i tak  bardzo 
zredukoAArany, a  następnie dlatego, ż,e niew ia­
domo, coby sję stać  miało ze zvv olnioneini fun­
kcjonariuszam i. k ló rzy  wobec przesilenia av go­
spodarce społecznej nie znaleźliby nigdzie za- 
ję e u .
k Jedynem  w yjśc iem  z całej tej sy tuac j i  jęgt 
w łaściw ie likAvidacja państAva au s tr iack iego .  
Państw o  to n iezdolne je s t  do życia, jest przed­
s ięb iors tw em  beznadzie jn ie  deficytowein —  na­
leży więc przedsięb iorstw o zam knąć.
I T ak ie  rozw iązanie kw esfji nie spotkałoby się 
w łaściw ie z żadnym  oporem ludności austriac­
kiej. k tó ra  zupełnie nie odczuwa specjalnego 
patrio tyzm u austriack iego . A ustrjacy  są prze­
cież narodow o Niemcami i jeśli wogóle jakitfś 
uczucie ich ożywia, to m ogłoby to  by ć ty lko 
narodow e uczucie niem ieckie. Państw o austrjac  
k ie stw orzono nie jako w yraz woli m ieszkań­
ców, nie jak o  owoc sam ostanow ienia, lecz za­
wdzięcza ono swe islnienie traktatoA vi pokojo- 
AA'umu, \ r  którym  m ocarstw a europejskie nzna-
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ly, że takie, a  nie inne załatw ienie kw esfji jest 
dla nich pożądane.

B yła już raz w historji republiki austrjac- 
chwila podobna do obecnej. K orona leciała 

,,na łeb n a  szyję", s tra jk i Avstrząsały organiz­
mem państw a austrjack iego , a  praw ie 'całe 
społeczeiistAvo przypatryAvało się bicm ie agonji 
“republiki, ośw iadczając: nie m y daliśm y jej ży­
cie, niech się o n ią  troszczą d ,  k tó rzy  sg jej ro ­
dzicami.

W tedy, a  było to  av m aju 1922 r. n a  arenę 
polityczną w ystąp ił w edz chrześcijańsko-spo­
łeczny, ks. p ra ła t Seipel. O bjechał on naprzód 
w szystkich są,siadów, inform ując się, czy też nie 
przyjęliby ew entualnie A ustrji av obręb SAAro je j  
sfery wpływów polityczno-gospodarczych. Są- 
siedzi robili zakłopotane m iny i w umawiali się 
od zaszczytu. Jedyn ie  Niem cy godzili się chęt­
nie na anok.?fę A ustrji, ale był to  gest bez zna­
czenia, gdyż E uropa nic pozA\mliłaby n a  tę ane- 
ksję.

W końcu pom ogła ks. Seiplowi Liga N aro­
dów. do k tó re j ZAvrócił się o pomoc. Lima prze- 
żyw ala w ów czas okres upadku SAYOgo a u to ry te ­
tu. Była wiec w gruncie rzeczy zadowolona, że 
pr: y m jinn ie j gdzieś, choćby w małym zakątku  
Europy, może się popisać, Dkatogo też Liga, 
nnrzueiAvszy A ustrii tw a rd y  s ta tu t sa n a c y jn y ,  
udzieliła gw arancji pożyczce austriackiej.

Ks. Seipel rządził 2 la ta . Tym czasem  A ustrja  
z jadała  pożyczkę, aż dziń zjadła, ją  niem al w 
zupełności. N oavvc!i pieniędzy niema, budżet 
jest beznadziejny, spekulacje Ayalutowe (gra na

zniżkę franka francuskiego) osłabiły do reszty  
s tru k tu rę  gospodarczą kraju*—  i oto dziś zna­
lazła  się A ustrja  znowu wobec ham letow skiego 
pytan ia : być albo nie być.

Co z tym  kłopotem  austrjackim  zrobi E uro­
pa, pokaże najbliższa przyszłość.

Pawszeolmy stra jk kolejarzy 
w Austrji

Scsjaliśsi m yw ają  wszystkich pracow­
ników państwemyeh ćo strajku

W iedeń, 8 listopada (PAT). O północy Avy- 
buchł uowszechny s tra jk  ko lejarzy  au striac­
kich. K om itet s tra jkow y postanoAAdł zezwolić 
n a  dokończenie jazdy  przez pociągi osobowe, 
k tó re  będą zaskoczone .strajkiem w  drodze. — 
Pociągi z żyw nością bedą przepuszczane.

P rezyden t republiki ITainisch przybył w noc.y 
z Simmeringn do W iednia i przy jął do wiado­
mości dym isję gab inetu  ks. Seipla, Gabinet ks. 
Seipla będzie lymezasoAvo sprawoAvał agendy. 
W edług konsty tucji a tistrjack iej rząd jest o- 
bierany przez zgrom adzenie narodow e. Zanosi 
się na e stre  sta rc ia  w lorńe zgrom adzenia n a ­
rodowego m iędzy w iększością m ieszczańską a 
socjalnym i dem okratam i.

„A rbeiter Z eitung" wzywa w szystkich fun­
kcjonariuszy państwoAvycii, aby się przyłączyli 
do stra jku . Ze s trony  rządow ej oświadczają, że 
larzględniem e żądań kolejarzy obciążyłoby 
budżet kolejoAAw kw otą  183 m iliardów koron 
rocznie, co av następstw ie zachw iałoby dziełem 
sanacji finansÓAy austriackich .

..N tues "Wiener Jo u n m ł"  donosi w formie po­
głoski, że ma być utworzonv gabinet urzędni­
czy z byłym  kanclerzem  dyrektorem  policji 
Sehoberem  na czele.

T O W A R Y  W E Ł N I A N E
o ry g in a ln a  u .g i e l s k i e  i k r a jo w e  poleca f i rm a

H i r s c h  i  ^ d @ i f  E d e r
SLraków, i i .  AaUohi 2, fei&S. 2257.
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W arszaw a, 7 l is topada .
Na wstępie uzisiejszogo posiedzenia zabrał 

głos prem jer i min. skarbu Grab: ki, odpow iada­
jąc  m  zarzuty i argum enty  posłów, podniesio­
ne Avoboc gospodr.iki i adm inistracji rzndu av 
czasie dyskusyji sejmowej.

7j glosÓAY dotychczasow ych o położeniu — 
mÓAA’ił p r e m je r  —  mnżnnby AATnosić ,  że położe­
nie sta je  się bardzo ziem. U skarżają się njh to 
p r z e d s ta w ic i e le  robotnikóaa*, AAdościan t żydó’W.

CZY ISTOTNIE JE S T  ŹLE?
Czy istotnie jest źle A\’szvstkirri warstwom

REFORMA W ALtJTY NIE JE 3 T  PRZYCZYNĄ 
DROŻYZNY.

Reform a w a l u t w *  —  mÓAA’ił dalej p rem jer  —  
tjek szczęśliwie przep* w /ad z o n a ,  n iem a ab so ­
lu tn ie  nic wspólnego z drożyzną. N a  pudsta-  
Azie cyfr,  ze s taw ionych  przez g łów ny  urząd 
s ta ty s ty c z n y ,  a  og ła szanych  avo w iadom ościach 
s ta ty s ty c z n y c h ,  p rem jer  doAVodzi słuszności i 
t r a fn o ś c i  swego z d a n ia .  W  omÓAyioniach sw v ph 
i AYy\Aodach  idzie n a w e t  p rzy  om aw ian iu  tych 
cyfr  znacznie dale j ,  stAYierdza. że droŻA-zmi u 
nas  jest, znacznie  mniejszą, aniżeli w in n y c h  

spo łecznym ? —  p y ta  minisler.  —  Pow inno  sie P8®stw *,(’h, zw łaszcza aa A ustr j i  i w Nicm- 
to n a  zeAvn;itrz UAtidocznić aa* znintejszerJu się  C7ĄĈ * OczyAcDcie nie aa yprow adza  avi iosku, ja-  
«.o r „.jn-r *j ‘ ko h y  n nas  me było  drogoT zaznacza  icdnak .

1 h cm je r ilustru je cyfrowo, że nie jest ™ naub  aż-
źle, a przeciwnie koftbutnojfl niektórych S d - ^ ’® ’1,081. w ie lk ą_ szkodę. Główną rzeczą
ków. Jak cukru  i ty ton iu  w zm aga się, w o b ec ’t y  •'?d n a Ą ■l'’.(lno?ć do luet^
czego prem jer sta  w ba tezę, żc p r/b ilo n ie  naj- i likam a w ^rozyzm e i bezrooocm .
cięższe od l j ś  miosiąoa łagodnieje, a obecne BUDŻET —  NOMY P R O JE K T  ŚCIĄGANIA

N a Górnym  Śląsku w ykry to  nadużycia do­
datkow e w sześciu pfaedsiębiorstw aćh, lecz 
spraw a nie je s t jeszjeze zakończona. Osobna 
kom isja bada, środki, zapewnić m ające aatp 1}t - 
w y rządow i na  przedsiebiorstAva górnośląskie.

P rem jer przeszedł dalej do oir,ĆAvienia k re­
dytów  rządow ych na  zakup zboża. Tlóm aczy 
spraw ę Związku irandlowego rolnikÓAV polskich 
i Głównego U rzędu ŻywnościoAAmgo. Stw ieniza 
niedbalstAya A\’zględide nadużycia trzech dyre- 
kcyj tejże insty tucji, w skutek k tórych  dyrekcje 
zosta ł^  usunięte a  sam a in sty tucja  przeszła w 
s tan  likw idacji.

Co do k redy tów  udzielanych Zw iązkowi ban- 
dlowcTMi rolników polskich, to został on bez- 
YAzgędnie insty tucji OAvej odeb-any.

K W EST JA  ZAUFANIA DO RZĄDU.
Istn ie ją  spraAyy, k tó re  bezwzględnie łączą 

rząd z Sejmem. Spraw am i temi są i dążenie do 
rów now agi budżetu, u iny/m anie kursu  z!o*ego, 
równowagi celnej prz.y pom ocy umiarkoAAmnej 
polityki celnej i staran ie się o k red y ty  zag ra­
niczne dla celów gospodarczych bez naruszenia 
niezależności państw a. Gdyby w  Izbie pojaw iły , .
się dążności przoeiAV powyższym zasadom , t,o . j .  c-z^siejszA-m -odbyło się posm azrnnj
rząd m usiałby stw ierdzić, iż nie jest w s ta n ie ! PĄr0? «*niewawczej, w Ktocom wzkfli u-

W iększa część Iz1 y przyjęła przemÓAyhmie 
prem iera cklaskam i.

Po przemówieniu- pos. Okonia, prze.w anem  
utarcz.Ką sloAvną 'z posłam i, pos. Sbrzypa, soc. 
dem okrata, uk ra ińsk i, zawiadom ił, że grupa jego 
pclączyi?. się z kom unistam i (KiólikoAssIim i 
Łańcuckim ).

Izba iększośclą głosów  ośw iadczyła się za 
odroeze:?-.eni posied/enia, poczom AAdccm.arsz. 
M oraczewski zaw iadom i1 iż w p ły n ę li dw.n 
wmioski. Jeden  posła R ogali z klubu b iałoru­
skiego, że Sejm ule ;«a zaufania do obecnego 
rządu  i odrzuca prelim inarz budżetOAzy i drugi 
posła Skrzypy podobnej treści.

Głosowanie nad powyższemi w nioskam i i roz- 
praAvę nad  w nioskam i naglem i \at sprawie ua.lu- 
żyć góraośląskich , m arszałek  odkiada do n a ­
stępnego posiedzenia AA*e AAdorek 12 bm.

Cztery kluby za przyŝ ejzafiem tósray rolnej
Z W arszaw y donoszą 7 bm.:

prow adzić naw y państw a.
MIASTA W IĘ C E J PŁACĄ OD W SI. * 

M iasta płacą w ięcej podatku  niż wieś. co jest 
objawem norm alnym , Avypiywającym z zasad  
gospodarczych i socjalnych. Reform a n d n a  m u­
si b y ć  przeproAAaadzona aa- sposob  rac jona lny ,  
spokojny i be/.ivaruakoAvy.

R rciu jer  przeszedł n as tęp n ie  do sp raw  poli­
tyk i w ew nętrznej i zagranirznej.

t?praAYami kresów etui rząd  zajmie się ener­
gicznie. Rząd g o tó w  jest AAspólprncować ze 
w szystkiem i stronnictAyand parlam entarrem i, 
z a s trze g a  się ty lko  piTeciNr kom binacjom , unie- 
możiiAYiającym m u  AA*spóipra>cę z całą Izbą. 

RozprarwiYYSzy się z za rzu tam i przeci\y poli-

dzia.ł 1,-rzedsta.Ariciele czterech klubów  z Italskie­
go Z-wiązku Ludow ego poseł Toczek, z N. P. R. 
poseł Popiel, ze Związku parlam entarnego  pol­
skich socjalistów  poseł Barlinki, ze Zjednocze­
nia polskich stronnictw  ludo-wych W yzwolenie 
i Jedność LudoAva poseł W aleron i Sanojca. —» 
W edług ogłoszonego kom unikatu  glÓAA-nym 
przedm iotem  roB-nm-r była spraw a reform y ro l­
nej. -Ustalono, że należy dążyć do realizacji 
refonny  rolnej w drodze usunięcia w szystkich 
orzeszkód istn ie jących  dotychczas w ustawo. 
dawsfAT,ie ag ra rtle « . W  tym  cela postanow io­
no w yłonić niezwłocznie w spólną kom isję z d 
legatÓAY AA-ymienionych czterech klubÓAY celem 
przeproAA-adzenia jednob te j akcji w spraw ie ry ­
chłego urzeczyAAdstnienia reform y rolnej. Ero­

ty c e  zagr. i rządu , s treścił  m in is te r  raz  je s z c z e , jcktoAYana k o m is ja  p raco w ać  będzie  w ścisłym 
p ro g ra m  rządu , kończąc  podk reśf -n iem  po trze-  k o n ta k c ie  z kom is ją  porozumioA/awczą czterech 
by  w spó łp racy  rządu z parlam entem  i spele- wyżej w ym ien ionęcŁ  kiubów . 
czeńsiw ein. \ j ’ ------------------- (..o--------------- -

smjm. -»>waiaiiKgs i!B̂ fcifeŁia aweBa3łBł»»jaM,.ł:

z a o s t izo n i” się sytmacji AYVAvo{sne jest nieuro­
dzajem.

N ajcięższy miesiąc był sierpień. Bezrobocie
rosło.

PODATKÓW .
Przechodząc cło budżetu, dowodzi m inister, 

io  budżet przyszłoroczny będzie ztó w nowe żo­
nie  h kolejoAvy zam ierał,  a le -w e  w rześn iu  ny.  DotychczasoAra gospodarlca  poz-a-rda ze spo

i październiku sy tuac ja  się polepszyła, zatem  kojem patrzeć av przysr-dość. Kuk przA eziy nie 
— mówi prem jer —  opieraicm sic p^zoważnie będzie ła tw y, lecz zbliży n as  do la t norm al­
na cyfrach sierpnia. Dane w rześnia i ^ażd z ie rn i-,
ka m etyłko nie są gorsze od danych w m iesią -! Omawiając sprawę n iedostatecznego śeiąga- 
cach innych lat, loez znacztiia leesze. Co do ’ r.Ia podatków  od wielkiej w łasnośc i  1  wielkich 
bezrobocia, to prem jera trapi zwias-zcza to', że przęćisiobiorstsw. zapoAA-iada m inister, że celem 
jc-st wśród nich Avicle sił Avyh wal!fLkoAvanychP za]><>ł>ieź.enia d“ frau łacjom  podatkoA w m , wzglę- 
N:ijAvieksza liczba, bo 165.000, jest wlaśnio aa*"dnie niespłacenia podatków  przez w ielki p*-ze- 
nriesiącu Awrz«fntt'. Spadła ona obecnie do m ysi i Arieikie roInictAA-o przedstaw i rmjfcliższej 
147.000;' czyli o 18.000 i to  w  cingai półtora, m ie - ; radzie mintetrÓAV projekt .ażeby podatek ma jat 
sią(,a. MoAArca sP rierdza. że w tej dziedzinie zbh kowy z AA-ielkich m ajątków  i frjlryk  był spha-

s p F S f s i i f S f i ia  
_ I 3S2? il i^ S lle S i  w  RbiskiubII

S«i£e’i sjiaJ chEraśstsr arstysantip-ki i należ.eli da niego przewianie stauencł
(Telegram własny „NoAYej Reformy’1).

B ukareszt, S l is topada .  ,,AdeA*enil“ p o tw ie r ­
dza  w iadom ości o w ykryciu rmwego terery, 
stycznego sprzysiążenia studentów  i podaje w 
te j spraw ie szereg niezw ykle sensacyjnych 
szczegółów. Policja zdobyła obfity m aierja ł do- 
Avcdowy, a le  w  intore:sie ś ledz tw a ■ zaci-OAAnjje 
do lyc liczas  milczenie. J a k  , ,A deveru l"  donosi,  
sprzysieźeni mieli zam iar w yw ołać po-wstar.ie 
po AAsiach i w yzyskać zam ęt s tąd  pow stały  do 
w ykonania SAvych m orderczych planów. Cen 
Rurn spisku zna jdow ało  się ay Sedm iogrodzie. 
P om iędzy  siedmiu aresztOAA-anymi zna jdu je  się 
pew ien s tu d e n t ,  którego nazw isuo  w yw ołuje 
w ielką sensację av opinji publiczne;.
'^..„Liip.ta" dow iadu je  się, że n a  ta jne j  kon fe ren ­
cji sprzysieżonych  w  Y era r ra  w  dn iu  15 p a ź ­
dziernika, op racow ano
SZCZEGÓŁOWY PLA N  ZAMACKU I UŁOŻO­

NO LISTĘ PR O SK R Y PC Y JN Ą

W śród caresztoAYawych znajduje się rakże Da 
nulescu, prezes rum uńskiego stow arzyszenia 
m edyków . D okonano całego szeregu areszto- 
AAan w B ukareszcie, F ckszanach , Buzcu, Tecu- 
cl i G ałaczu.

Ja k  się okazuje, now y spisek faszystow ski 
m a -większe rozm iary, aniżeli p ien \'o tn ie  sądzo­
no. W  gm achu parlam entu  przedsIęAYzięto ostre 
środki bezpieczeństw a i oprócz posłów nikomu 
nie wolno przebyw ać w  kuluarach.

Podczas reAvizji w  klubie ,.L iga C restian" 
(L 'ga C hrześcijańska) w  B ukareszcie, zan!ez:o- 
no m anuskrypt proklam acji, w zyw ającej do 
antysem ickich rozruchów  w całym  kraju .

;,V iforul" podaje, że ze zeznań dwóch uw ię­
zionych s tu d en t óaa* w ynika, że organizacja spi­
skow a jest bardzo silna i celem jej było nie ty l­
ko unieszkodliwienie kilku osobistość5 z rządu, 
ale także  Avielu przywóSców opozycji. Żarnach

żarny się s ta le  k u  lepszemu.

OSZCZĘDNOŚCI I K REDYTY.
1’izechodoząc  do kAyestji sk ła d an ia  ay b an­

kach  i kosach  oszczędności,  twierdzi minister,  
że spoleczeń:stAvo A\iele w tym  zakresie  zrobiło, 
a te g o  nie r.ebi się aa k ra ju ,  av k tó ry m  b y łoby  
abso lu tn ie  źle. We w sz y s tk i -h  kasach razem  
z w ię k sz e ń *  s ię  oszczędnośc i w yraża się c y f rą

cany  przy pomocy części ziemi lub też przy po- 
mocy w ypuszczania proporcjonalnej ilości akcyj 
av tbinem przedsiębiorstw ie. Ś rodek  powyższu 
znajdzie wó-.vcza.s zas tosow anie ,  jeże li  wleBsie 
m a ją tk i  rolne lub p rzeds ięb io rs tw a  przemyslo- 
v/e zalegać będą przynajm niej dwom a ratam i 
nodstkow erni.

22 pioc. ay

R ealizacja, tego p ro jek tu  bodzie przeprow a- 
ci.Hgu sam ego września. A le j e s z e z e f e g -  s t e p u j ą c y :  ndmści-eielc któ-

ta osabzędność nie jest duża gdy sie weźm ie- 7  ° b ^ vr T ? 0?ai ^ !actó P « y p « d ą ją -
cyfrę absolutna. W eźmy k red y ty  z k tó ry tA : C6g? n a  Moh nra.-ątkowego, oddadzą
społcczeffitwo korzysta , to jest to już k o lą s in y  ■VZŜ m i  2I,e m .lc-’ Kl,o r -y  ™ ^N ^rco l-u je  i część u- 
wzrost naw et w cyfrach abso lu tT-veh \  am v sta i 7Nskany ch pi«B ędzy ouroci na w yrow am e jm- 
tystvke  40 bankÓAY, należących do zw iązku kU’ W Przcd3ifibl0rsNvach przem ysłow ych
banków  polskich. W ty c h  b an k a ch  k r e d y ty  o- 7 -  
tw a r te  n a  1 s tyczn ia  br. wy nos i ł y  17 miljo.iów. T C - ?  
a  n a  81 sierpnia 280 miijonóAY W k ła d y  „ szel- i , ! .re? ’J-?1- h rr 1 ci. ♦_ r» 4 -2 • 1 F.fłWl IrtrarTr ta

akcyj na po-

1 paźdz ie rn ika  i 1 lis*opatia ta k ie  cyfry : 
b a n k n o tó w  563.590 i 046 miijonów, a

'•zązd zabierze odpowiednią ilość 
podatku.

oni się energicznie przeciry zarzu- 
s fe it0w.'' ?-tó rT w lej chwili z laty jtoseLskich usly- 

" '" 'ł jakoby  zarządzenie powyższe było bolsze- 
sm. Pow ołuje się przytem . iż podobne za- 

ądzenio przp-protradzono na W ęgrzech, a na 
: a (it-111 sam em  zarządzeniu opiera się plan Da- 
1 wesa, m ający  uzdrow ić Niemcy.

POŻYCZKI ZAGRANICZNE. —  ZWIĄZEK 
214 miij. i 227 miljonÓAA*. Jesteśm y  ay praed.o-i _ HANDLOW Y,
dniu zdecydow ania przez rząd nowggo kroku w j M inister w ystępuje przeciw  skargom  na  po- 
zakres
osiągnąć 
w
m u o tem  m ówiono. W  ośw ietleniu  tych  cyfr ny zl. 
n ie ty łko  nie w olno poddaw ać się depresji, ale i Bilans handloAvy jest ujem ny, ale w ostat- 
i nie w arto  się rozAvodzć n a  rzekom ą „chaotyez- nich m iesiącach sta le  się popraAYia, . je s t na- 
nością ‘ lub w skazyw ać noAvy program . i dzieją, ze się wyrówną

obie
banknotów  563.590 i 640 miijonów^ a wmc 
AYzrost nieustanny. K redyty y/ynosiły 3 0 / milj., I 
243 milj i 257 miijonów. ;Wąlitty ne tto  200 miij., ’

osób, k tó re  m iały być zam ord oA vane. Na, feście na  p refek ta  B ukaresztu Manc-iu by ł dziełem  tej
organ izac ji.

Spisek sięgał także na B ukow inę, do Czernie- 
AA-iec i innych rnast pro-wincjonaln-ych.

te j AYidnieją naz\ciska jak np. Consfanim escu. 
Y oitrianu, T arfarescu , Argetoi.anu, redak to r 
R osenlhal i inni.

f d ł l  S ? 5
.  - i s a u  ’tg1 .a ii£  -Ita. v3a

0  p e d r ó ż y  K : t s h c n e r , i  w y g a fiaS  s l ą  c ? r  p o  p U s& c sa a
o a p te g jśw  d o t? z ń a  d a  N ie -m s c

(Telefon; m od naszego korespondenta)
W arszatya, 8 listopada. Jed en  z .‘dzienników 

am eryk ińskich zam ieszcza opow iadanie byłego 
szefa ochrany  rosy jsk ie j ,  KomisaroAAm, a d o ty ­
czący szczegółów ś ledz tw a ,  które  bvlo prze­
prow adzone z poAA'odu tragicznej śmierci lorda
K iichenera n a  krążoAYniku a n g ie l sk im  w droflzę  ̂ ł ^____   ^__   :mm____ i
z Anglji do Rosji. Komisarow zdoła-’ nsfahć, iż k tó ry m  zginął lord  K irk h e n e r Avraz z całą za-
0 zam iarze przyjazdu Kitcbenera do Rosji car logą.

SS O s e d i o s lo ^ a c j i
(W rażenia z P rag i. — D obrobyt i zadoAvoIen:e.
Rząd w obec m ajątków  duchow nych.   Bilans
państw ow y. —  Zajścia w  Preezburgu. —  Ju - 
biieusz rs. HI nki. Ż ądania  autonom istów  

słnv/3ckich).
Kto nio y idział Pragi no wmjnie, musiaJby 0-

1 cnie mieć ciągle na  pam ięci jej stołeczne sta- 
noAAnsko i sam odzielność państArową czeską, 
aby  zrozum ieć zm iany, jak ie  zaszły  naw-et av 
zew nętrtznym  jej w yglądzie. Pom ijam y AArybit- 
n ą  czeskość w e Ayszystkich napisach, ogłosze­
niach itp. z zupelnem  puminięciem niem ieckich 
obyw ateli i ich potrzeb kulturalnych , ale ruch 
handlow y i przem ysluw y, gorączkow ą p raca  i

0 0  pijanem u Arygada’ się av tow arzystw ie zau­
fanego R asputina, W ojpjkow a. Y .i3 ioraość ta  
doszia pi zez s/p iegów  niem ieckich do posła nie­
mieckiego w  Sztokholm ie. O trzym aw szy AA*ia- 
doraość. N iem cy w ysia ły  dwie iodzie tarpedo- 
we, z k tó ry ch  jedna zatopiła krążow nik, na

w ytężające dążenie do postępu na  każdem  polu 
|s ą  uderzające. Sklepy otArierane byw ają  już o 
! godz. 8 rano i są otw-arte bez przerw y do godz. 
S wieczór; te a try  i kina prz^jK-łnione; w  po łu ­
dnie i wmczór gló-wne ulice, jak  P rzykopy , 
W acław skie nam ieeti i ul. F e rd y n an d a  ro ją się 
od pojazdów  i au t, a corso pieszych przypom ina 
w iedeńską K am tn ersira sse , C eny w sklepach 
um iarkow ane, wszędzda n a  w ystaw ach uwi- 

•docznione; znać ogólnie dobrobyt i zadoyroie- 
jnie, k tó re  rośnie w  m iarę powodzenia ekono­
m icznego.

Pomimo braku  osobnego m inisterjum  d la re­
form  rolnych i osobnych ustaw  w yw łaszczają­
cych, rząd  zwrócił uw agę na  rozległe dobra, au- 
cnowne i szuka drogi do przejęcia icL n a  wla-



P r  237. N o w a  r e f o r m a

Pźećźfpospolite j. Między innem i rozpo- 
Btęto 1 roki do zabrani* bogatego Llueza m»- 
t',jenLmM'ie-go, nal, żącego do klasztoru  w Te- 
pli. Yvy vYo!;iiO to oburzenie niety lko sam ego in­
teresow anego zakonu, ale przedew szystkiem  
koi niemieckich, k tóre w idzą w tam  zair.aeb na 
stan posiadan:a  niem iecki i na sam a narodo­
wość niemiecką.; okolica bowiem M arjenlihdu 
je st zaludniona przez Niemców a  sam a miejsco­
wość chlubą kąpielow ą Niemców*‘czeskich. P o ­
mimo argum entów  praw nych, przem aw iających 
przeciw upaństw ow ieniu tego  m ajątku , m ała 
jest nadzieja, aby s:ę to  nie sta to ; oby tylko 
wyszło ty ra św iatow ym  kąpielom na dobre.

O tw arty  w łaśnie na jesienną, sesje parlamc-nt 
czeski rozpatryw ał bilans na  r. 1925. Dochody 
prelim inowano na 15.002 m iljonów koron a roz­
chody na 15.974 milj. ker.; okazał się tedy  d e ­
ficyt kilkusetm iljonow y, co wobec deficy tu  te ­
gorocznego pomimo znacznych nowych inw e­
stycji} jest bardzo skromne. Pokrycie  znajdzie 
nie niezaw odnie w zw iększonych dochodach, 
które obliczono bardzo ostrożnie; rów now aga 
budżetowa je-d prawie osiągnięto.

W tvm  względzie rząd czeski nie napo tyka 
na trudności; natomiast, na polu polityeznem  
nii ma równowagi. Przedstaw ienie w* Preszbur- 
pru utw oru K ollara: „śm ierć  Żyszkii* było po­
wodem dem onslm c yj nntiezeskieh ze s trony  
młodzieży akadem ickiej. Nie obeszło się bez a- 
resztow ań i pobicia; fak ta  tak ie  dowodzą, że 
między m łodzieżą w re i lada sposobność, do­
prowadzi do w ybuchu.

Z pow oili jubileuszu kapłańsk iego  ks. Iłlin- 
ki w R użom btrku  przyszło również, do objawów 
nienawiści ku w szystkiem u, co czeskie. S tron­
nictwo ludowe, k tórego  głow ą jest ks. H lin ku. 
uchwaliło niepi7,orw aną walkę z rządem  cze- 
Fkim. a  jedliby miało przyjść do układów  ujęto 
swoje żądania minimalne w  cztery  punktu: 
Rząd czeski zam ianuje rodow itego Słowaka n a ­
miestnikiem czy banem  Siownczyzny. a on bę­
dzie odpow iedzialny ty lko  przed sejmem sło­
wackim, k tó ry  będzie zwołamy7; m inister dla 
spraw słow ackich musi mieć fak tyczną w ładzę 
hdm inistracyjną i w ykonaw czą. J e s t  co form al­
ne ultim atum , k tóre form alnie u trudnia  układy*, 
me wątpim y jednak , że do nich przyjdzie, bo 
czescy politycy  dobrze wiedzą, do czegoby do­
prowadzić m usiał stan  reeczy dzisiejszy i nie­
wątpliw ie znajda drogę porozum ienia.

łPrz.)

liidw fcitryki samoeMtki! w Polsce
Z P aryża  donosi PA T 7 bm.*
Inżyn ier K orsak, in ic ja to r p ro jek tu  utworze­

nia w ielkiego tow arzystw a dla budowy fabryki 
tanwebdów w edług system u jego w łasnego w y­
nalazku, podpisał w Londynie z przedstaw icie­
lem am erykańskiego  Ranku Federalnego  oraz 
ipupą kapitalistów* angielskich kontrakt o u- 
tworzenie w zm iankow anego T ow arzystw a. — 
W spom niana fabryka samoichodoów będzie zbu­
dowana w Polsce, piHl w a r u n k ie m ,  że k ap ita ł 
polski będzie stanowi! piątą  część kafita lu  za­
kładowego. W  przeciw nym  razie fab ryka tu bę- 
inie zbudow ana w  Anglji. P rasa  francuska i 
lin  ieh ku kom entuje w słowach niezmiernie go­
rących akcję  inw estycji w ielkiego kapita łu  za 
rranicznego w Polsce dla rozwoju j - j  wielki#- 
go przem ysłu.

F a T o g a w g

^ i a k  u  pan Pcofaszki@#?Gz 
lyszedl przez okno do kamienicy

w tórował n ó  z całych sił pan Agapit i teraz stała dobno w Polsce 10 tysięcy egzemplarzy, feboetue 
się druga rzecz, jwszcz* bardziej niespodziewana. zaś drukują dnipie wydani* w wysokości 20 ty- 
ale nie s ir.w na . Oto ua placu boju zjawił się... «ęcy egzemplarzy. Liczne przeoczenia, z których 
policjant. Zbadawszy sprawę, przedstawiciel bez-! zda »ię wynikać, u autorzy kalendarza ni® wie- 
pioeeęńelwa publicznego pomógł radcusiowl do- dzą jesnaze e przynależności Poznańskiego do Foi- 
*tać się przez okno do pana A gap i ta, zanotował iY, kaanza-ny teg* kalendarza unikać, a korzystać
min mer domu, pożegnał obu nieszczęśliwców i od­
szedł.

Policjant zanotował numer domu — ale dzwo­
nek nie funkcjonuje, mimo, że upłynęło od tego 
czaru k i'ka  tygodni. h- j—e.

K R O M K A
Kraków, 8 listopada.

DZISIEJSZY NUMER „NOWEJ REFORMY" 
składa sra z sześciu stronic druku.

MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę, 9 b. m., 
podczas mszy św., o godzinie. 12 w południe w ko- 
ścielo 0 0 . Franoiszkanów, kw artet smyczkowy 
odegra utwory religijne. Komitet Towarzystwa 
Żałobnego Krzyża zbierać będzie datki na pomnik 
dla młodzieży krakowskiej, poległej w obronie 
granic Polski.

W kościele św. Piotra w niedzielę podczas mszy 
św o godzinie 12 w południe ks. proL Michał Woj- 
t.usiak odśpiewa pieśni religijne. Skrzypnie A. Sta­
nek. Organy J . Pasierb.

2 POLSKIEJ AKa DEMJI UMIEJĘTNOŚCI, Po

z wydawnictw krajowych, których mamy dosyć.
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK- KOLEJOWY. 

Fiotr Drozd, la t 35 {Gżący, ślusarz kolejowy z Tea- 
c-zynka, wypadł podetras .jazdy z pociągu osobo­
wego wekiltak nagłego otwarcia sio drzwi i dostał 
się pod koła pociągli. Nieszczęśliwy doznał zmia­
żdżenia lewej nogi powyżej kolana. Pogotowie ra­
tunkowe, [K) udzieleniu Drozdowi pomocy, odwio­
zło go do szpitala.

ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ Ś. P. DY­
REKTORA TADEUSZA KŁOSIŃSKIEGO złożyli 
drowie Franciszkowie Nszyńscy w administracji 
„Nowej Reformy" 15 złotych na obiady dla Sio­
stry  Salomei.

ł. krain i m  światu
WYJAZD POSŁA LASOCKIEGO Z WIEDNIA.

Poseł polski w Wiedniu, p Lasocki, udał się do 
Warszawy, gdzie ma się rozstrzygnąć sprawa 
ewentualnego objęcia pnw-z niego stanowiska po­
sła polskiego w Pradze. W związku z tern porląje 

! Fr. Pressc", żo kandydatem na placówkę wie- 
i dońską jest obecny poseł polski w Hadze, profesor 
Kowalski. Dziennik wyraża ubolewanie z powodu 

siedzenie wydziału filologicznego odbędzie się w możliwości odwołania z Wiednia posła Lasockiego, 
poniedziałek, dnia 10 b. m., o |odziine 6 po p k ł u - i * ^  « w * i  tak t™  i ujmującym sposobem obco- 
dniu P o r a d #  dzienny: dr E. Lrdm nn: „Zasady w:™ a «<*>* w powszechny sza-
i projekt idcografjT

Tegosamego 'lnia o godzinie o p>o południu na
cunek i popularność 

KONG#ES POLSKIEGO STRONNICTWA LU-
posiedzeniu „wydziału III prof. L. Blrkenmajer DOWEGO odnę-dzde się 7 i 8 b. m. w A arszawie. 
iwzedstawi pracę własną pod tytułem: „Mikołaj' ZWIĄZEK KAS CHORYCH NABYŁ SANATO- 
Wodka z Kwidzynia, zwany Abstemius, lekarz RJUM Dra DŁUSKIEGO W ZAKOPANEM. Zwią- 
i astronom poi lei XV stulecia". zok Ka/s chorych w Polsce staje się ort 1 grudnia

W SPRAWIE ROZWIĄZANIA RADY M IE J-; właścicielem najlepiej u.rząd/cmego w* Polsce sana- 
SMIEJ, Województwo krakowskie wysiało w7 ubie-' torjum dla piortdowo chorych dra Dłuskiego w 
głym tygodniu do ministerstwa spraw wewnętrz- Dolinie Kościeliskiej pod Zakopanem. Kapd-al, za 
nych protest Rady miasta Krakowa łącznie z od- [ który będzie zakupione siiiiator jwin, zoskd roz- 
powiedzią na wszystkie punkt,y zapytania m.,ni- dzielony na 100 ulzilalów, każdy po 6.000 zło- 
stemstwa co do powodów rozwiązania Rady. Wy*- tych.

Pt

dział samorządowy województwa krakowskiego 
wygotował w tej sprawie obszerny referat celem 
rilsprawiedliw,lenia kroku województwa w sprawne 
rozwiązania Rady7 mieihkiej.

NOMINACJE W AKCYZiE M IEJSKIEJ. W osta- 
Inich dniach dokonano szeregu nominacyj urzę­
dników akcyzy. Również nastąpiły nominacje w 
elektrowni miejskiej.

NAPRAWA ULIC. V/ tych dniach uskutecznio­
no naprawę uiiey Krupniczej, a obecnie kończy 
się na.jrawa ulicy Ray-kiej.

TRZYNAŚCIE I PUL W AGONA MĄKI DW  
KRAKOWA. Magistrat krakowski zakupił dla 
piekarni miejskiej z zapasów maki, jakie jeszcze 
powada -zostający w* likwidacji Główny urząd ży­
wnościowy w Warszawie, 13, i pól wagoua maki 
żytniej. W ten sjM>sób jćdkaniia m ieyka bęilzie 
zaopatrzona na przsszto dwa tygoilióe w mąkę, 
a cena chluba miejskiego nie uleg-nie przez teu 
ckres żmiiuiie.

DOM DLA MEDYKÓW. Prowadzona od dwóch 
lat akcja celem wzniesienia w Krakowie domu dla 
młodzieży medycznej zaozyna wchodzić, dzięki po­
parciu miarodajnych czynników, na realne tury. 
lhnist#rstwo robót publioanych oddało pod budo­
wę w wdeezystą dzierżawę p».i-odę przy ul Gize- 
gonzeckicj o nov icuzchm C0X7Q nKdrów! Komitet 
jest w posiadaniu zapisu śp. dra Świerzchy z ro­
ku 1921 w wysokoś-.i około 25.009 zł, która to 
suma, dzięki barelzo usilnym staraniom ze strony 
sonato Unii w. Jag., w ezczogóiności prof. Zoli*, ma 
być WTMiłci# z Rimmnji iriMfeugo do dyspozę. ji 
Komitetu wydana. Próc* tego Komile-t posiada 
m atsijaly w naturz# jak: 65.$68 kg waisii. f3*zo- 
neg-o i «*d#iow&n*co, 10.280 kg Wwaa, *zld o, kan- 
tówrki, a iietatnio dzięki uprjejmcóci niż. Tchó- 
rzew«ki*go nabył po bardzo niskiej cenie -O .’": 
sześć, eli7.»wa deskoTregu. Budynek ma nneścać 
300 pokoi i ma być budowany stopniowo^ nrzy- 
ezom w miarę posuwania się budowy uiprzóu, po- 
szc-zogóine piętra będą stopniowo oddawane^ uo 
użytku. Założenie kaimienia węgielnego projCKto-

' KRWAWY DRAMAT RODZINNY. W W arsza­
wie w domu 1. 16 przy ulicy Podwale, gdzie mie­
ści się ga>raż p. lliorzejeicsiklego, rozegrał się 
wczoraj krwawy dramat, którego ofiarą padł sam 
właściciel garażu, a zarazem szofer ks. Lubomir­
skiego, Staui.<liuv llieiKcjeiwrki. Oto o godzinie 
8 Ra ‘ wieczór ran, gdy ilieirzejew'tf.ki siedział w sa­
mochodzie, na podwórze wtargnęło trzęch męż­
czyzn, którzy, steiroiyzowa.iTSzy obecnego tam 
po-mocnika, wymierzyli rewolwery w stronę samo­
chodu Padło pięć strzałów; ugodzony w głowę 
Atiorzejewsk), padł kupnu  na miejsc-u.

Po dokonaniu zbrodniczego napadu, bandyci 
zbiegi5.

Według zebranych infunnaoyj, zabójstwo było 
akiom zemsty ze strony „szwagra, gdyż Mierzejew­
ski, będąc pijanym, stale /uęeałdśię nad. swoją żo­
ną, a onegikij, |M powrocie z .mieniu, od lęgu 
właśnie szwagra, zoil ją do tngo ytopiua, że mu­
siała uciec z domu.

O godzinie, 11 policja aresztowała sprawców
zabójstwa.

MANIFESTACJE ŻYDOWSKIE W WARSZA­
WIE. Z Warszawy teifonują nam: „Ga-zeki Poran­
na" donosi, iż jutro, to jest w niody-iclę, juko

wmzmm  in s i m m m m m u w mmmmm
u h  l a s s a  9  Kśz Z d z i s i ?  ErJ  P i z i a u l E ,  K r a k s ^ I s i  I  K a S e w c a s f a

n i 4  s  1  b .  r »

gzyWl tło inSrefl Begsfe lista PjMg» i i ii te aoKnmaBtg.
D o  I n k a s a  z  w m t m U m  w w l m m m ®  m  w y S s s z s f a  
o b s t a w i a n e  m  m l e l s s o o r o i c i  p o s i a d a l ^ e e  s t a t e ^ o  i s l a r l t a s z s .

M314 1I& I
frzec!ęc.e  s^gp.alów kolei« wy cli - -  Praejście effaauy uoIskle^pfEes ssbsfolcnysh 
ielbierzjr somenkiek — Tajan poczła mlą&zy Wiiseat a nidski?Ka — EflaraiiiłtjMEa 

„■ssśiis.a pol&ksr”, przez Bewies’aą Sia!ofuś
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 8 listopada. Z Wilna, donoszą, iż granicę polska w celach szpiegowskich i ukrvli 
w nocy z 5 na  6 bm. nieznani spraw cy poprze- się w lasach. Zarządzona oblawra data  natych- 
cinali druty sygnałów kolejowych przy stacji j m iast w ynik: Ujęto dwóch żołnierzy sow ieckich 
Podbrodzie, celem doprowadzenia do wykolę- z bronią w ręku i oddano tek do dyspozycji 
jenia pociągu. Podstęp jednak na czas spo starosty  w ileńskiego.
s tizc /ono . | W arszaw a, 8 listopada. Z W ilna donoszą:

Warszawa, 8 listopada. Z Wilna, donoszą: W Orszv i Sm oleńsku utworzono polską milicję 
V/i adze w ileńskie 'wpadły na trop ta jaa j poczty I kom unistyczną. Bolszewicy form ują Latałjony 
między W ibicm  a  Mińskiem, k tó ra  przewrazila kom unistyczne, k tó re  m ają  w ystąpić w7 pier- 
rozm aito m aterja iy  szpiegowskie. Energiczne i wszych m iesiącacli 1925 r. agresyw nie wobec 
śledztwo w toku. ; Polski. M ają być one nż.yte przez k o m itri bia-

W arszaw a, 8 listopada. Z W ilna donoszą ioniski przez p arlję  kom unislyczną b iałoruską 
P n ia  3 listopada na odcinku 31 kam panji g ra  1 do niepokojenia ziem wschodnich Rzeczypospo- 
nie.znej olir.do słupa granicznego 493 dwaj żo! litej.
nierze sow ieccy w' peinym rynsztunku przeszli ----------------------------------

"'jjwwihj - mauuiawKiSgatłt. laatsa.a .„irsa

Fałszywe pieniądze angielskie w Gffańsku
G dańsk, 8 listopada (AW ), Pojaw iły się tu ta j 'praw dziw e, a znaki wodne im itow ane są przez 

w* obiegu fałszywe angielskie bankno ty  jedno- j nadruk  przejrzysty  koloru  jasno-bronzow ego .—  
fontow e. Są one stem plow rne serją CI 78 i Ol 94 j W  słowie „K m gdon" litera  „g“ jest nieco mniej- 
od 300.000 do 900.000. Fałszyw e banknoty  są': sza od innycli. R ysunek na  stronie odw rotnej 
w ykonane z papieru bardziej rniękiego niż jest. krótszy .

ZEBRANIE MILOŚMTKOW JĘZYKA POLSKIE [ na boisku V isly o godzinie 2.30 po południu, oraz 
GO z odczytem prof Wędicier icza „O lak zwanym zawody Jutrzenki z Olszą na boi-ku Jutrzenki 
kryzysie języka frAnem-lde-go" odbędzie się w nic- o tymsamym czasie, Przed południem rozegrają 
dzielę, cb.ia 9 b. m., o godzmio 11 przed poiiuiincm ze sobą zawo- ly na boisku Cracovii drużyny B-khi-

...  ™ ...... - oj (Miii Zaeboilc. a Zaciioi w opBiji Polski" (wraże
smarną rocaiucę o g ł o « z ę n , a ^ n  o ' „ a '*'>0,|,ó żV); czwartek. 13 i robota, 14 b. Ul.

,a dawnych dubrjrah czasów pcwdochoceni awa-j ^  w' p.Ąr.v,zycli dniach k.riotnia 1925.
1 do 7  -ii. cTB+ni-iw w a r stw ę  sn o łe c ze ń s tZ wiarą, że szerokie warstwy społeczeństwa _po- 

tę tak ważną w obecnej dobie akcję p .w jścia 
pomocą ksztab-ąeej się młodzieży moilycznej, 

z ąrąnatan reozm do rowow nrzysięiaije od 1 listopada br. do -zlie-
k a ti b . a f # ,  W _i*^6ys'.było ^ 'S -jran!;l skkulok na  powyższy cel i prosi o nads/<ą-

tiemicy nuiną poią wcho«Izi]i częsło oknami 
"woich pomicszlcań. DzLsiaj zwyczaj ten zaginął, . 
jiko  zbyt nśiwu.a zabawka dla tych, którzy nie-11 
raz %cJTodarli 
przy jaci (iskii -b
solym przywilej m obywatela akaelrmickiog-o, sta- j '^ a ^ a w - ^ a n y ć i r k w o t  'pod ' swlreecm Komi- 
ło się obecnie plagą dla ba-rdzu wielu ztryczajnycłi to t„. Kroków ul SoperniBca 23 lub na konto P. 
obywa M i Rfwweyjioepólitej jKdskiej, którzy na U  q  Xr ^  343 ^  ą 0 a<lmk«trac.ji „N. Re- 
etare la ta  muszą odbywać peregrynacje przoa ok-ł r /u
na ROZBUDOWA ZDROJOWISK. W sprawie ak­

cji rozbudowy zdrojowisk w7 llałopolsce odbędzm 
sie w niedzielę, 9 b. m.. o godziiA  3 po południu

i Co, jak, gdzie i kiedy — okażemy na pirzykla- 
ue. Pan Pocioszkic-wdcz, były anstrjacki radca ce- 

śarski, człowiek bardzo zamożny, ale noszący szel- \ w am -stw e rołiriSego przy placu Szcze-
i 1 nie paska, wracał około p ó ł n o c y h 9 konstytuujące V alne zg-romadzemck

z imienin swojego przyjaciela. Stanąwszy przed] K canJ*  organizacyjny Towarzystwa budowy _sa-
pensjonatów przygotował do zatwier-branią domu, nacisnął guzik dzwonka elektryczne- ,i;lL}rióiv

go i czekał na otwarcie bramy. Po upływie dl u- i l a l ‘ Tli;,roTiiVch Sobót w Krynicy,
fricj chwili nacisnął guzik powtórnie, a następnie * , WYPADEK Dra DOBOSZYN-
w rozmaitych przerwach powtarzał tę czynność -  %y(.hoj^ c o g o  ;/ ! ego m ieszk an ia

przy ulicy Kredytowej w* Wa-rszawy, dra Adama
, - , - .  Tr  i • i i - i  ’ - DolHjszYńskioeo n u w k i i l s  p r z e d  k i l k o m aktóre mu dzwonią, jest w Krakowie bardzo wielo,’ v  , • i  .-.i:...:.. ,i

i krów, któ-, , , . .
ją  to oozywi-!*zĄJ 0 

śc-ie błędne funkcje, gdyż dzwonek powinien (lzwo Pbja.suu, 1

ale bez s k u to :  ’ ' ‘ | SKIEG,°; ^
Dzwoni k nie funkcjonował. Takich dzwonków, n»j przed rakom a dniami

. , » . •. ■, , . , t , z/* '* wio-czoTOin doroirkii Uxk iriwzczośli^ie, zg tir Dobo^
?a *> jerhiak^e miasto ma t a o  krew, kio~; ^  dostoW 2y się jm i k q iy ta  komkie 1 kola
ro straszliwie duzo i | l o g o  ryczą. Są to o e z y w i - ^ J h  ^  lftWego ramienia,

nie a krowa liawać mleko. Pak rozumował radca Rannego przesi ioz-ii Io'
Pod«ezkicwicz i ypadl w taka fw ję, ;że, toalazi- ZAMACH SAMOBÓJCZY. Jotzy M., lat 22, urzę- 
szy kamień Auknwy, zaczął nim walić z, całych( dirik. jio<.ztowy za nńerzk a ly  przy u l icy  Urzcgó-
rit w bramę. Stróż w odległej oficynie spal w ńaj- rzeck.iej 1. 76, usiłował w Parku na KrzemiOTmach 
le.^zt', natomiast na parterze otworzvło się okno- o-1 ;brać solne życie, strzelając uo wa»e -_z.( ro 
.przez/która wychyliła się łysa głowa pana Aga- nie z rowolwe.ru, zażywszy p rzo tom  strychniny. 
. i Od strzałów rewolwerowych nie odniosł cleepCTat

Ro-7„[x>inaw«z’/  w okamgnieniu swoim genjuszfni ż a iiy c k  uszkodzeń. Celem wypompo® inuk.zolj|d- 
cytuacię. pan Agapit in-z- mówil w tc słowa: )k», prv'wieziono go do szpitala sw. rtrar.-a.

— Kochany railcusiu, ja nie bę lę się ułńm ać' ARYSTOKRACJA ZLLDZILjSI.A P 9 D ’;  ‘ 
i nie pójdę do stróża, który z pewnością za-rzuui CZEM. Prz.ed_kilkoma cknatni włamano stódo  krfc.

w7 wewnętrznych^ jowej fabryki konfekcji męskiej przy y sw. 
•wfiicją pana pre- Gertrudy. Skradziono wówczas kasy ogmotrwa- 

x„v.u . » x »  . . . . .  do ranie przez ok- łcj kilka czoków amerykańskich. Obecnie w■ związ- 
no, a ix>teni Da piąterko do swojej gospodyni. Ja  ku z tą  kradzieżą arernsto-waiu zostań: Im tr  b .0- 
radeudow i podam krzesło, na które raJcuś wyle- 'w ronek, Bolesław Dębski, Józtff Krzem en, oraz 
zie, poozem dostmue się na okno. jGustaw  Wejsterek. A..-.zyscy arcryt-owani malmą

Radcuś wygramolił się na krzesło — ale teraz do tak

ją urządzić pochody manifestacyjne po ulicami 
Warsa&wy.- „Gazeta Poranna" wystęjmje joezywi- 
śc-ie przwiw mząiłc-ńiu toco rodzaju pochodów.

WYKRYCIE TRANSPORTU TYTONIU GDAŃ­
SKIEGO NA DWORCU W WARSZAWIE, i  Mar 
rmwY fc*l»f.trmją nam: W# c-?łri**k ubiegł* o go- 
tfcuui* 11 w:ft'izór nu dworzec główny w W*«?za­
wiń i>WT»z«sit trasłeporł świeżych rvb gjłanKkiąM, 
ad*e.iowany do 1>- Boisa, Chłodna 48. Po otiłeó* 
lTan'jK)rtu przvbvł wcz<n'aj na dworzec ni*}aki 
Wołyiteki. W ostatniej chwili dopiero przed odda­
niem t.rar»porlu konirolor skarbowy zainteresuizal 
nię jego zaiwmirfęiścią. Na jego rozkaz rozoi.o je­
dną pakę i przeprowadzono rewizję. Paki zawie- 
n i y  po jednej warut.wie ryb, |X)d spodem zaś pacz­
ki z tytoniom. SkocifLskowaay tytoń ryażył 150 ki 
łograruów. Wołyńskiego aresztowane 

vYŁAM AM E

w saii 43 miiwomytc. u (Cołłegimn Novum).
WIEC.ZOR AUTORSKI. W sobotę, 8 li. m , od­

będzie się wmesiór poizyj „heljonbty '1 Jlie.cay.sła- 
\va Agufcle-iua, sala 116 Collegium Noviun u.dwer- 
śytetu J^iellońskiego. Początek o goilzinie 7 wie­
czorem.

KOLLEGJUM Y. YKLADOY/ NAUKOWYCH
(Rynek glAwny A—15, 1. -139): sobota. 8 b. ilu: dr 
Adolf Klęok: „NmlinCnrabie stany duszy"; nie­
dziela, 9 ‘b. nu: r»la8ctor Kónstanly Srokowski: 
„P-oilojewaki wobec wspólez%ni>śei“ (przed pre- 
mjcią ,Jii.roty")i wtorek, 11 b. m.: prof. utńw. dr 
Yv'uold Wiikosz: „O logice nowoczesnej"; środa, 
12 b. m.: reriaklor dr j.udwik Rubel: „Polika w 
oumiJl Zaebodc. a Zackód

;>re-1 Aliademjt goruicr.cj dr Walory Cóttel: „O po­
wstaniu gór" (z pokazami).. Początek o godzinie 
7 wieczorem, ■

lrwrf«ltisw!8 na zM* 
m m i Iplftl aktM „PskBfla"

l)n :a 5 liybąiada b. r. odbyło sie; j»rzy licanyiti 
udział# akcjoe.arjuszów uad/,v/yczaj.i* Walne, Zgro­
madzeni e Ki.f.owcj Spółki „Pokucie" S. A. w lura- 
kowits. na którćm jednogłośnie zatwierdzono przid 
łożony przez dyrekcję „Bilans otwarcia w zło­
tych". Wedle zatwiordzoaiego bilansu, kapiial ak­
cyjny Spółki wynosić będz.ic 750.009 ziotyclf, po­
dzielony na 25.000 sztuk akcyj po 80 zlołycli. — 

DO SĄDU WOJSKOWEGO WE \V ieu si>osób na każ-de 20 eta.rych akcyj I, II i Ul 
LWOWIE. Onegdaj w nocy nieznany włamywacz' CiuLsji, otrzyma akcjy.na.rju.s7. Spółki jedną 30-zlo- 
skradl z ką ty  ogniotrwałej biurzo sądu wojsko- .0Wą  akcję, to annesy, że Spółka oblicza dotych- 
wmgo we Lwowie kilkaset złotych i mnóstwo de- (,iZŁls wydane akcje lub t\  mczasowc śiTiadćetwa 
pjozy lów. I pol . oOzł .

ZAMORDOWANIE NACZELNIKA C-YWNY. —j  Dla 0^óla cj (..^ 0 pokrzywdzonych a.kcjonarju- 
Dwaj górale z Lehiiaiy lia l°j (pow. Stary .-amborp sz^w | c p;ern7.sze próiJy przewartościowajiia kapi- 
Uko SlezJco i łli.kulaj Derko, zamordowali z -em-, ^  j g  akcyjnych są zapowiedzią poprawy
sty  naczclnilia grnmy, G ^ 0ąCe‘ fsj-tuiicji na lyraku akcyjnym, która przyniesie na-
S°li1r'5w Z E ’*'IE WIELKIEGO STANISŁAWO-:l^ y te  oprocentowanie lokowanego w aRcj-ch ka- 
WA. S  donoszą ze SUuńalawwfa, na Radzte iu i-> ib ,lu  przy mstahmiu jego rolnej w a r t e .  Jaiią 
niatirów zapadła uchwala, postanawiająca przylą-'korzyść zyskują akconar,pisze wskutek pustawio- 
czcnie dc Stanisławowa w . nłu 1 stycznia 192o r . 'n ia bilansu zlotowego, wskazu;o następujące cie- 
szeregu gmin podmiejskich i u.worzeaie w ten j , RiWC zostawienie, na które dyrektor S[ió]Ki z w t ó - 
sposób tak zwanego Wielkiego Sta,nis.av o.ya. ■ ^  r.kc jon ar jazzom uwagę na Walnem Zgroniadzc-

TRAGEDJA NARZECZONYjCH. s hejkl j -  nj ^  „Pokucie", tytułem dyicidcmly za rok 1923, 
noszą o tragieznem zajściu, ja®e rozegrało »ię z;, . )],u .j j0  7 .5 0 0 %,  co wynosi na jedną afcają
między para narz-czonych, zakończone uam oooj-^ fcJ)a wszystkie akcje ra-zem 500 złotych.

w Wilejee, Ozeslaw Stelirm Po p tzep iw a iz tticn . pworaeljowa.mu licząc tyl-
szewfeki, w p o s tę p ie  rez-diiy. nerwowego zabił(J*  ustawowe M» dywulenuy, któro bozw^iędm e
tw oją na-raoczoną, "a tjanę  Ekanowiczównę, zy- ftmw hyc wypracone, dywulonda wymesie w mx-

smre Gracovii i Wisły o mis trzos t Pb klasy B. YYi- 
sla spoczywa na laurach. Prawdopodobnymi zwy­
cięzcami jutrzejszych zawodów będą CTacovia 
i Jutrzenka, choć ta ostatnia napotka zapewne na 
silny opór Olszy ,która zapragmo z honorem opu­
ścić klasę A.

CRACOVlA JUDZIE DO WŁOCH.
Jak  się dowiadujemy, Cracowia wyjeżdża w gru­

dniu do Wioch dla rozegrania z szeregiem czoło­
wych drużyn włoskich zawodów footballowycli.

N a d e s ł a n e .
;A: lykuljr w tym #v,ła*e nip nocnodzą od R«(aL?jiy,

Z a H f f l a d l a B i I e n ^ e .
W  w vkona’iia pol°ceuia m agistratu  stok król. 

m iasta K rakow a, a to , r myśl pisma L. 4532/24 
7, dnia 10 czerwca 1924 r., niniejszem zawia­
damiam P. T. Członków Stowarzyszenia przem. 
hawiarzy o doroczncm

i i r o D i i i ł ż f  u l a
które odbędzie się dnia 10 listopada b. r. o godk,, 
4 tej do p Ułudni u w lokalu Koła mieszczańskiego, 
ul. Jag iellońska L. 9, I I  piętro, z następującym ’- 

p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :
1) Sprawozdanie z dotychczasowej działalności. 

S ekre taria tu ;
2) Sprawozdanie kasowe;
3) YYybory nowego Zarządu na rok  1924/25;
4) Wnioski i interpelacje. lo is

KrakOw, i lc ia  23 p a ź d z ie rn ik a  1924 r.

B ła ż& f P y t e l  
t; mcz, komisarz dla spraw przem. kawiarzy w Krakowie !

sS

(lówkc. Po dc konaniu togo dzynu, StehmoezewsUi nde 40.0(10 złotych. Różnica sumy dywidend. • 
życie. jrak  1923 i za rok 193*1 jest więc kolosalna. DI,targmąt się nu własne żywe.

WALKA Z PORNOGRAF JĄ  NIEMIECKĄ. 0-

za
lęc koiosaum. i/iate- 

przowartościowjwiie wszystkich sjiólek aL

mi, że się mięszam do jego sp-raw

licia katx>wicka rozpoczęła onergLCzną akcS  prze-: Cy jnyCh przeprowadzone być powdrmo puy.ed kuń-
d w  napływowa wydawnictw Cftm TOiu, a wszelkie zwlekania w dokonaniu te-
. *7-> /»r..V>7»n , l lnrnjin Tira4X0 Uił',ZIVCI ’ . . . .  . . • E B A S ftW S saK C K  T M  m iP !$

. go też prze- D
ci w napiły wowi wydawi-----

Nierniec. 72 osobom go przewartościowania świadczą, że zarządy spo-
sprzeda/y gazet, oma ouetorano dD -t ; ^ k  akcyjnych praumą jeszcze w tym reku dać "wo|  Z TEATRU IM J  SŁOWACKIEGO. To raz ós-
p -mem nieimcoktm o charakrar i 4  akcj.m  rjuszonF dy .idcndę w groszach. W in- W  grany indzie dzisiaj świetny „Komaras zeszy
71iOFLARY MROZU W PARYŻU. D:iia 5 b. m. ’ terade przeto swoim własnym powinni akcjon.arju 
Wieczorem nastąpił w Paryżu tak  gwałtowny s p a - |SZe wywierać naciek na spółki, aby przed końcem 
dok temperatury, że cztery osoby znaleziono za- T0;ni pr7,qM-owań«ily przewartościowani© kapita-

łii, praedkladając tak zwany „Bilans otwarcia w 
złotych".

marzło na. uiuacn

E o ia u n ife a ty  i  ® nw śtaSos® tesia
WYKŁAD O HONORZE. Staraniem Kola YI 

T. S. L. im. J. Sł©wa<c.kiego wygłos* w niedzielę, 
9 b. m., o godzinie 6 wieoziOTom, xxr sałi Koiwrnika 
U J . p. Franciszek Ksawery Pusłowski wykład 
na lemat: „Honor".

1

towy" J . Ka-isera. łączący głębszą satyrę z sensa- 
cy.jno-melodavmatyczną akei.ą. Jutro po raz setny 
od premjery w roku 1901 Mickiewiczawcki# „Dzia­
dy", które grane będą w niedzielę po ra i  ostatni 
na wiecaOTiiem przodstawieniu, schodząc w przy­
szłym tygodniu na cały wielki cykl przedstawień 
szkolnych. W niedzielę po południu „Zaczarowa­
ne kolo", zbliżające się w pełni powodzenia, ró^ 

I  .  wnież do liczby *tu przedstawień. Artyści pracu-
8-aa  ja obecnie nad i»rzygotowaniem efektownego „Idjo

ZAWODY NIEDZIELNE. W dniu jutrzejszym : ty" poeftojemskiego, oraz ostaraiej korne-lj*  ̂Ada- 
w dalszym- ciągu rozgrywek o mLtrzowstw'o od- nia Grzymały-Lit.-dleckicgo .,8pml1 obierca . —— 
będą się zawody pomiędzy Oracovią a Wawalcm, W dziale widowisk popularnych wznowi teatr w

: YeSisi, ,ra sv S u

F r e i w a M

K r a k ó w ,  F l o r j a f i s k a i  4 4 9  ! •  p «

Rjarchźjsik p rz y  foajaimiie F lo r |a ^ s Ei Ie |
ęBlći K o ł e k  r o l n i c z y c k  o d l i c z a  s i ę  r a b a t . T» Eelon K r 533. T ilcfcn Nr 533.

D
0
1
e
c
a

wełny, sukna^ pMtnap dymki, szyrŁyngi,, msrki- 
zefy, barchany i t a e le ;  kapy, kołdry , kcce, 
pledy chustki > firank i; welury, plusze, welwety 

i jedwabie w wielkim wyborze.
C eny k o n , k « r e n c y | n e *1512
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„Król- )uch“ Słowackiego 
w szacie ubileuszowej
Sicdm dziesiąta p ią ta  rocznica śmierci Ju lju - 

Sza Słow ackiego doczekała się w yjątkow ego, 
a  trw ałego uczczenia. Dr J a n  Gw. Paw likow ­
ski złożył Poecie w dani tru d  wieloletni, op ra­
cowanie dokładne tek stu  „K róla D ucha“ i ko­
m entarz olbrzvnnego poem atu. W spółinicjato­
rem  w ydaw nictw a i nak ładcą  niezw ykłym  był 
zaś zm arły w m aju b. r., księgarz Ałfrcd Al- 
tcnberg, k tó ry  —  rzecz niezw ykła w naszych 
stosunkach  —  uw ażał nak ład  swój wielki jako 
„d ług  powinuego ^obowiązku wobec cieniów 
w ielkiego P o e ty 11. K olej teraz  n a  społeczeń­
stw o polskie, aby ze swej s trony  poczuło się 
także  do ,.pow innego d ługu11 i we w łasnym i 
duchow ym  interesiegoznioslo po całej Polsce 
królew ską puściznę w  godowej szacie.

W ydanie zupełne ułożył i objaśnieniam i opa­
trzy ł J a n  Gw. Paw likow ski, na tom iast syn je ­
go, Michał Paw likow ski, ustalił brzmienie tek ­
stów  z rękopisów. Całość „K róla D ucha11 w tem 
w ydaniu będzie zaw arta  w  dwóch tom ach, du­
żego form atu (25‘5 cm X  18 cm); tom pierw­
szy obejmie teksty , w tomie zaś drugim  będzie 
kom entarz. Papier jest doskonały, bezJMJcrarry; 
druk zaś p iękny, odpowiednio do potrzeb 
naukow ych urozm aicony i s taranny , przynosi 
zaszczyt D rukarni N arodow ej w  K rako­
wie. —  K sięgarnia W ydaw nicza (II. A lfenberg, 
Lwów, P ańska, 16) chcąc ułatw ić nabycie 
w spaniałego dzieła naw et niezam ożnym , podała 
w arunki i korzyści subskrypcji na  okładkach 
obu pierw szych zeszytów .

Przedm ow a w ydaw cy poucza, że kom entarz 
ma ch arak te r egzegetyczny; natom iast nie za­
m ierzał kom entato r daw ać objaśnień genetycz­
nych i estetycznych. K ry tyczną analizę pozo­
s ta n ia  d r J . Gw Paw likow ski osobnej książce, 
drugiej części swych studjów  nad m istyką Sło­
w ackiego i Królem Duchem. K om entator raczej 
spodziew a się zarzutu, że objaśnia za wiele. K o­
m entarz, licząc się z psychologją dzisiejszego 
czytelnika., s ta ra  się jego wolę skłonić do roflok- 
b' i J.G w . Paw likow ski dał zresztą przed kom en­
tarzem  swym drobny ustęp „O czytaniu  „Króla. 
D ucha11 i. użyciu „kom entarza11, poezem dla 
tych k tó rzy  bez w łasnego przygotow ania przy­
stępu ją  po raz pierw szy do czy tan ia  „K róla 
Duc.ha11, daje kom enta to r „K zut oka na m isty­
kę Słow ackiego i m otyw y przewodnio „K róla 
D ucha11. (Zeszyt lk  str. 97— 111). J e s t  to b a r­
dzo zwiezkt, ale niezbędno w prow adzenie w sze­
reg  trudności, z którem i każdy czytelnik K. D. 
spotkać się musi. W praw dzie j ,  Gw. Paw likow ­
ski zapew nia, że „K ról D uch11 jost daleko 
prostszy, niż się w ydaje11 (96), ale sam w yznaje 
(A li), że „są w  poem acie ustępy, k tórych  nie 
zdołałem  objaśnić11; a na innem  m iejscu (100): 
„m usim y pogodzić się z faktem  niekonsekw en­
cji i chwlojr.ośei, przyczem . jednak  trzeba pa­
m iętać, że w  m istycznych system ach bardzo 
częstem  iest takie konkretyzow anie pojęć ode­
rw anych  lub meta-for, że nabierają  zupełnie ry­
sów  isto t rzeczywiście żyjących Jo s t to w ła­
śnie ten rys m istyki, z k tórym  najtrudn iej po­
godzić się umysłom m istycznie nie nastro jo ­
nym ".

W obec często spo tykanego u nas, n iek ry ­
tycznego p lą tan ia  m istyki Słowackiego z nau­
k ą  Tow iańskiego, dobrze się stało , że kom enta­
to r  naw et w krótkim  „Rzucie o k a11 w yróżnił 
m etcm psychozę nauki genezyjskiej Słow ackie­
go od m etem psychozy u 1 ow iańskiego (str. 
105). K rótkość wywodów nie zawsze pozawala­
ła  na zupełną ich jasność. Nie w ydaje mi sap 
slusznem  tw ierdzenie au to ra  (106), jakoby 
„w tem  pojmowaniu stosunku św iata  duchow e­
go do nas, różnił się Słowacki od Tow iańskie­
go, k tó ry  się sk łan ia  raczej ku fatalizm ow i11. 
Nie skłam ał się Tow iański ku fatalizm owi, kie­
dy jednostce duchowej przyznaw ał możność 
osobistych rozrachunków  z Bugiem i możność 
w pływ ania na  te  „rachunk i11 bądź osobistą 
„ho rą11, bądź zdobywaniem „tonu11 i t. ćl.

Ale system atyczne przedstaw ienie pozosta­
w ił au tor swej nk. w ydanej jeszcze książce 
„O K rólu D uchu11. Na razie m uszą zatem  czy­
telnikow i w ystarczyć krótkie uwagi, k tó re  ma-

Kraków  u schyłku R zeczypospolitej

yMmw*--£r
Iluslracja nasza jost pomniejszoną reprodukcją 

drzeworytu, przechowywanego w zbiorach drukar­
ni Uniwersyteckiej, który służył za nagłówek do 
świadectw ^„wyzwolinowyeu11 (Lchrbricfów) na 
czeladników w XVIII tric-ku.

W pięknej ornamentacji rokokowej widnieje n i  
■ środku u góry herb króla Stanic law a- Augu-sta Po­
niatowskiego, u dołu herb m. Krakowa. ’Srodok 
wypełnia widok K-altowa, wzorowany na szty­
chach Xó V wieku, lecz w istorae rzeozy jest zi-yt 
prostolinijni o wyciągnięty, obejmując przeważnie 
budowle od Wawelu do kościoła N. P, Marji. Poni­
żej biegnie mu.r miejski z bramami.

Kraków w owym czasie był wyniszczony klę­
skami elcmontanicnii, kontrybucjami wojennemu, 
najazdami zaJborczemi i otaguae-ją ha;,■41 ową. Dla­
tego, gdy już w XIV wi ku  w ciągu ostatni eh 
9-ciu la t tego stulecia 1097 osób uzyskało prawo 
wiejskie, to z końcem X \ III w. (1791), ludność 
całego Krakowa wynosiła 19.213 mieszkańców, 
samego zaś miasta 13.437 i spadała coraz bar­
dziej, bo w spisie burmistrza Baj&ra z roku 1795 
figuruje tylko 10.178 osób.

Z polereuia Wielkiego Sejmu w latach 1790 
1791 przedsięwzięto pierwsze spisy ludności na 
całym obszarze Polski, które, chociaż nie wszędzie, 
były dokładne, wzorowo zostały uniżone.

Ze spisu, dokona, iqgo ló-go października. 1791 r. 
dowiadujemy się, że w Krakowie (z jogo siedmiu 
jurysdykcjami) było 975 budynków i 35 kościo­
łów — w lei i demów murowanych 552, drownia- 
nych 428. iodnakże lak w mieście, jak i na przed- 
nueśekuh, było około 60 domów zrujnowanych. 
Anglik Coxe, pisząc o Krakowie w roku 17(8, 
notuje: „Tutaj w każdej ulrw  na jednym końcu 
stoi żołnierz rosyj-ki, na drugim szyldwach polski, 
a tyle jest domów zrujnowanych lub impadnię- 
tych, że z ich ilości możnaby sądzie, iż miasto

dopiero co szturmem zdobyto11. Mury, baszty rnicj- 
skio i dzwonico były siedliskiem stad kawek, 
a ptactwo to znajdow alo *§>r w dawnych fosach 
miejskich, służących za kloaki. >)

Mieszkańców w roku 1791 było 13.137, w tem 
6.611 mężczyzn i 6.224 pici „nicwieścioj11 w szpi­
talach 227 osób, żebraków i żebracze k 361, w wię­
zieniu 9 mężczyzn i 2 „babytU

Osobny spis z roku 1790 wykazuje, że m. Ka­
zimierz, Stra.ctom, Pod-zamoze i prz&dinieścio ca 
Bramą, krakowską, li (utyły 242 budynki o 1900 du­
szach; Kkparz 181 domów i 1906 osób.

We 1 ług wysnau,■}oprócz katolików, było 1970 
żydów, którzy mieszkali .skupieni około starej sy­
nagogi, olckiolaai murem od chrześcijańskiej czę­
ściom. Kazimierza. Natomiast ani w Krakowie, ani 
na KIppajrz.ii, ani na przchimeśc.iacdi, żydzi domów 
i kamienic nic posiadali, „tyiko te-raz bezprawnie 
po najcmuyi h domach ob.-.ia.iują i w i ożywienie 
obywateli rujnują... W mkcśufe domów żydowskich 
nic-niusz, tylko [rczychodzących Lichwiarzy, weks- 
liirzy (ponieważ kursowały wszelkie pieniądze, 
tak krajowe, jak i eesatrskie, a fiajwięecj było pra­
skich), taude-Oiiarze, areiHhijący akiepy in numero 
55 — faktorów co r iem.ia.ra11.

Ewangelików i kalwinów hylo ogółem 39, 
a „uróuz wzwyż w /pisanych osób innej ufręej re- 
ligji, nie zna," luja się osoby w tem w isicie11.

Według zawodów byk,: 9 doktorów, 14 fołoae- 
rów, 13 „niewiast sztuki babienia11, ani jeden ban­
kier, 9 kupców hurtownych, kmych 122 wyiąeauiie 
ihr-7.c3Śoija.n, „żyd ty łk i  jjocltm zboże zakupuje i tem 
handluje'*; 17 „kaffę szyfiJuijącychJ, s.tynkarzy 
piwa i Miodów 84 (którzy wywieszali na wyszynk 
wi.ru wieniec, na wyszynk miodu km /żyk, .i na 
piwo — wlc-ckę), 112 przekupniów’, l i t o  rzcmieśl-

ją pomóc do zrozum ienia kompozycji i tonu 
poem atu. D oskonałe jest t.o u jęte w takich zda­
niach: „K ról Duch jest poematom, opow iadają­
cym m etem psychieznie dziejo żyw otów  jedne­
go z wysokiieh ciuchów królew skich, w cielanych 
i pracę swą gonezyjską spełniających w Polsco. 
Oj)0'w iadanc w  nim dzieje są dziejam i ducha 
sam ego poety. S tw ierdzają to najoczyw iściej 
hcz.no aluzje do w spółczesnego życia Słewa-c- 
kiego11.

Nie mogę tu  d la  braku  m iejsca wchodzić 
w sziczegóiowy rozlnór W stępu, k tó ry  bardzo 
d o k ład n ie  mówi o źródłach tekstów  „K rólu Du­
cha,11, o w ydaniach, o rękopisach, o układzie 
tekstów , t. j. o układzie tekstu  głównego i ukła- 
dzit1- ‘odmian. Ale dl;, tych, którzy nigdy nie 
mieli w ręku au tografów  Słowackiego i nie 
zdają sobie, naw et w przybliżeniu, spraw y 
z trudności wzrokowych, jakio w ydaw ca napo­
ty k a ł, w ystarczy przytoczyć tu bodaj kilka 
zdań •

.„Niezliczone kreślenia u trudniają  lekcję- w y­
raźnego naw et pisma. W łaściwość Słowackiego 
zapisyw ania m arginesów  posuwa się nie raz tak  
daleko, że tek s t m arginesu wchodzi pomiędzy 
wiersze tekscu środkow ego... —  N iektórych 
miejsc, choć Ztfp9łnie czystych i niekreślonych, 
odczytać nie można. T rudno je bj io czy tać i sa­
memu Słowackiemu, jak  św iadczy keliń-.ki-1.

ZDZISlAW kleszczynsic.

RAID
B l u z k a  m o j e j  k o l e ż a n k i

Nic ulega najm niejszej kw estji. że kobiety 
są o cale niebo apetyczniejsze od mężczyzn. 
Tylko proszę mnie źle nie zrozumieć: renie tę 
uw agę ze stanow iska obserw atora, nie... kon­
sum enta. Obdarzone stokroć większą zręczno­
ścią, przew yższają nas dam y w sprawach zabie­
gów toaletow ych; biją na polu dobrego sma­
k i ;  zw yciężają w dziedzinie este tyk i stosow a­
nej. Zanim się m ężczyzna spostrzeże — już go 

„kobieta olśniła. —  Ozem? — Ja k ?  — Mniejsza.
Subtelności gubią się czasem w nic nic zna­

czących drobiazgach: szczypta pudru, użytego 
w porę... K ilka kropel perfum... Prysznic z wo­
dy koleni k ic j... Jaka.ś w stążna... Szal... Ot,
. w szystko

Nit* mówi się, oczywiście, o zasadniczy cli 
transform acjach toaleto wycli, zm ieniających 
kobietę nie do poznania: jak wiadomo, kochają 
się w tych transform acjach w szystkie kobiety, 
ze w szystkich sfer i ze w szystkich ras... Skom ­
plikow anych cudów  d .konyw a się, opinając, 
przepinając, zapinając, rozpinając —  kilom etry 
jedw abiu, crepe Maroeain, crepe de Chine, Cliar- 
rnc-usely, GeorgeU e‘y, Yoileht i t. d. i t. d. — •- 
przyczem zainteresow any m ężczyzna nigdy nie 
wie dokładnie: Czy to  jest ta k reacja . za k tórą  
w czoraj w łaśnie zaplatał — czy też będzie miał 
p rz \ jemność płacenia ju tro?  Oprócz wyżej w y­
mienionych m aterjalów , używ ają dam y także: 
p ió r, gum y, stuli, kości słoniowej, skóry  kroko­
dylej, drzew a, szlachetnych kamieni, pereł etc.

W idzimy więc, że to są spraw y bardzo po­
ważne. Synteza nasuw a się sam a przez się: pod- 
czatbgdy  my, męż/ozyźni, nosim y przy sobie, ja­
ko a try b u ty  naszej nici —  pióro, pugilares i re­
wolwer —  kobieij noszą: puder, lusterko i... 
słodycze.

Może nigdzie nie wyczułem  tej różnicy pici 
tak w yraźnie, jak  na Raidzie. Po przebyciu 
szczegonie „nużących etapów , p rz ijeżd  żali siny 
na imej-sce postoju brudni i zakurzeni, jak  nie- 
boskie srwmmmia... Rozumiem jeszcze, dlacze­
go jam X., albo pan Y., kierowmy wozów raido- 
wycn, Lyli cz.-uni, ja.k murzyni i um orusani 
w oliwie... —  Ale my?. P rasa? Komisa.rze?

1’rzocież naw et dotknąć się ojmny nic wolno, 
gdy chodzi o reparację... Ob< a  pomoc. Yni sil­
nika... Ani najdrobniejszej części m echanizmu...

V jednak  w yglądaliśm y przew ażnie w szyscy 
tak , jak  gdybyśm y w łaśnie przed chwilą wyszli 
z kopalni węgla.

—  Dam y?
Damy, to zupełnie co innego.
Przyjrzyjm y sio damom. Oto stajem y na 

rynku  w Zamościu, czy w Zakopanem  to 
obojętne: a n ta  p o k n  te są k u rzein, w szyscy
brudni, ogorzali, zaczerwienieni. 1 yniczasein je­
dna dam a idzię szybko do drugiej dam y —  coś 
poszeptały —  na sekundę odwróciły się od 
nas —  jakiś ruch dl fi i -— przedziwna m anipu­
lacja —  już. Przyglądasz się — i nie wierzysz 
własnym  oczom: Lzy to tasarna dam a, czy nie 
ta jan ia?

O ile ty  jesteś < zarny, o ty le w łaśnie ona 
jest —  biała. O ile otacza cię tum an kurzu, 
o ty le j'ą o tacza t-uman —  woni, Święcisz się, 
nieszczęsny, bo niechcąc postradać naskórka,

*) Rakowski „Dziejo Krakowa1.

P r z y j r z y j m y  s i ę  t e r a z  T e k s t o w i  i K o m e n t a ­
r z o w i  c h o ć b y  t y l k o  p i e r w s z e g o  R a p s o d u ,  
s k o r o  n a  t e m  m i e j s c u  n i e  p o d o b n a  n a m  w c h o ­
d z i ć  w c a ł o ś ć  o b u  p i e r w s z y c h  z ę s z y !ó w .  W e ­
d ł u g  a u t o r a ,  z a d a n i e m  k o r n e a t a m m -  j e s t  z n i e s i e ­
n i e  z a p ó r  m i ę d z y  d z i e ł e m  a  c z y t e l n i k i e m .  P o ż ą -  
d a n e m  j e s t  t y l k o  o b j a ś n i e n i  c z y s t o  s y c c z o w o .  
Chodzi o  n i e z a k ł ó ę e n i e  l ą - z p o ś . r c - d n i e g o  s t o s u n ­
k u  c z y t e l n i k a  z  d z i e l e n i .  /  t e g o  p u n k t u  p a t r z ą c  
n a  K o m e n t a r z ,  m o ż n a ,  m u  z a r z u c i ć ,  że c z a  
s o m  l e p i e j ,  ż e b y  m  n i e  b y i o .  N .  p. z a r a z  
w i e r s z  f> c i :  „ l e t i  b r o n i e  j a s n e 11 r a n  w  K o m e n t a ­
r z u :  „ J e s t  t u  r e u i f f i i ą c e n c j a  E n e i d y  „ a r m a  v i -  
r u m y u e  e a n o “ . C z y  t o  p o t r z e b n e  k o m u ?  i c z y  
t o  n a p r a w d ę  r e m i n i s c e n c j a  F . n o i d y ?

W. 1 3 ..kwieciło się11 jest m owa o „enhlity- 
pe“ . a naw et o „onjambe-ment-1 (z ińędom dru ­
karskim ) — ■z.nowu nieiioiiy.ebiiie, bp naw et 
w starym  żarcie znana je s t enklityka  taka , 
jak : patrząj-no się,- widzisz no go! — w. l i  
,;skalić“ nie jest „rusycyzm em 1-, jak  przekonać 
się łatw o w Lindeni i K arłow iczu, -— w. 154, 
„śpiew ała c z a r o d z i e j s k i e  ru n y 11, nie objaśnia 
K om entarz niezw ykłego poląuwonia: śpiewała 
nm y. —  W. 162—4: dwa duchy: Anioły z p ra­
wej i lewej strony  nie są dokładnie objaśnione. 
W prawdzie sam ślow aeki bardzo w yraźnie m ó­
wi: ,.na prawo stanieć jeden anioł zloty, na. Iowo 
jeden z knvi i zaw ieruchy11; K om entarz jednak.

sm arow ałeś sio inlenzyw nie wasfdiną; ona tez 
powinnaby się święcić, ho przecież wyznała ci 
przed odjazdem, że podczas R aidu zużyw a od 
lezech do pięciu funtów e.reamu dziennie —  
zresztą waselinę mas-z mi niej, nie od K om an­
dora Raidu —  no, i ;k>’\ icdzeie, pane'vic. — 
Qna się zupełnie nie świeci.

Zręczność kobifrt je s l zadziw iająca. Mówiono 
mi o w ypadku, podczas k td S ^ P m fo fta  i piękna 
osoba, lecąc w  p r z e p ić ,  zdążyła sobie „zro ­
bić11 usta, i jedno oczko: drugiego nie zdąż.yia, 
ale to m riojsza, bo z tam tej s trony  leciał jej 
w łasny mą/.... Niebyło d la  kogo...

K iedyindziej —  rozbił się s ta tek . Nieszczf di- 
wi pasażerow ie unosili się na  falach przez ti7.y
doby*. Gdy ich wreszcie wyłowił jak iś frans- 
a ilam ycki |a rav \iec , w yglądali m ężczyźni, jak 
widma... D am y były w zględnie świeże, ubrane 
praw ie przyzwoicie. —  (K ołdry, koce) — 
i w szystkie m iały .-wieżo zrobiony... m anicure. 
Dtóż to. Gienjusz pici.

Niech jirzejdzie do historji lekka bluzka 
z białej crepe ile Chine, mila, pow iew na bluz­
ka, k tóra m iała na sobie w Krakowie m oja ko­
leżanka. Z tą  bluzką było tak: Przychodzi do 
mnie na standzie w Zakopanem  koleżanka, 
w zdycha —  i powiada:

—  Czy pan jest uczynny?
Opowiadam:
—  N a tu ra ln ie .^ .:  ł_ ' 3 S |  .  _
CNie potrzebuje, oczywiście, podkreślać, te  

w ielka pewność siebie, z jak ą  powiedziałem : 
„N aturaln ie11, byki spow odow ana przekona-

ników’-majstrów. He było czeladzi, nie wiadomo, 
jedynie wyszczególniono 80 mura.rzy i 8t cieśli.

„Stróżów nocnych miasto nic miało, zastępo­
wało ich 34-cli żołnierzy, a na wieży trębacz ognia 
pilnuje11. Straż ogniowa była w’ niizotnjm stanie, 
posiadała 9 większych sikawek, 11 ręcznych, 
2 stągwie, drabinę, 8 haków i 47 weborów skó 
rżanych11.

Budżet miasta był opłakany: docho-dy wynosiły 
83 000 złotych puldueh łącznie z 300 dukatami 
rocznej zapomogi z szkatuły królewskiej na po­
trzeby zubożaleg-o Krakowa, a długu Jd miljona 
izJoiych. A nadto „Zamek zostawał w reparacji 
sumptem Najjaśniejszej Rzeczypospolitej1-.

Mimo togo ubóstwa, gdy 11 maja 1791 ,r. w Kra­
kowie na Rynku przed „haiipttfachem11 wojsko 
zaprzw-ięgło konstytucję wśród ogólnej uciechy 
nuKszkańców, województwo krakowskie spełniło 
ptórjjo tyczny obowiązek, dostarczając pieniędzy, 
furaiżu i rekrutów aż do chwili, kiedy król w ostat­
nim liście doniósł, iż mu „sposiobu wojowania już 
nie iiozos-tato11. Odtąd w-ypadki dziejowe potoczy­
ły się szybko. — Z przystąpieniem do Targowicy 
(42 września 1792) wkroczyli Moskale. Nastąpił 
drugi i trzeci rozbiór — świadectwa „wTyzwolino- 
wc“ nie nosiły już herbu królewskiego.

Na zadro łączenie i>odajemy wykaz cen produk­
tów z roku 1791: funt  mięsa kosztowni 8 groszy, 
funt chleba ..pać^i.dowego11 4’/« grosza, żytniego 
2 grosae, razowego 1%  grosza., garniec mąki 
16 groszy, kum 12 groszy, korzec żyta zip. 7 i 15 
gro-.zy, pszenicy J2 zip., jęczmienia 7 zip., grochu 
14 zip., „lalerki11 15 zip., jagieł 18 zip., owsa zip. 
4 i 15 groszy. Gamies: piwa ordynarnego 8 groszy, 
■iul.cliowpgo 16 groszy, garniec wódki 2 z ip .s)

G.

J) Kalendarz „Czecha11.

obszernie objaśnia anłflia pr;iwep;o, ale o aniele 
lewym za krfitko mówi: ..to dem on jego (Popie­
la) okrutnej n a tu ry 1-. Anio! lewy był w pojęciu 
P oety  i-Jo tą  duchow ą bardziej alożoną. Jeśli 
pneta. w „K rólu D uchu11, jak  się jow szeelm ie
ptzyjinuje, opow iada dzieje w ł a s n e ,  to anioł 
lewyy nie jw t  ty lko  tow-arzyszem Popiela, alo 
także odnajdziem y go przy boku Poety . Jakoż 
-w R aptularzu Słow ackiego (K. 154 r.) marny 
wa/.ny wiersz, fetóry tu  właśnie, jak o  kom en­
tarz powinien był być piowoiany: „A nioł ogni­
s ty  —  mój anio! l e w y ,  Poruszył daw ną m i ­
ł o ś c i  strunę...11 nie jest to zatem ty iko  „de­
mon okru tnej n a iu ry 11. W iersz „Anioł ognisty , 
mój anioł lew y11 w prawdzie bardzo w yraźnie 
w iąże się z Anhellicznem tłem, ale zaraz na k a r­
cie następnej R ap tu larza  znajduje się urywek 
z , Króla D ucha11 —  eo śwdadczy, że nie można 
koncepcji o Aniele lewym przypisyw ać w yłącz­
nie ty lko Rapsodowi pierw szem u K. D., ale n a ­
leży postać Anioła lewego objaśniać szerzej, 
nie ty lko  jako  dem ona okru tnej n a tu ry  Popie­
la. —  Nieraz kom entarzow i szkodzi aż do nie- 
zrozum iałości błąd druku. T ak  n. p. do w. 202 
ez itam y  w K om entarzu; „wzroki., s z y j e  s i ę  
po ziemią11, co nie daje sensu.

Jak o  d ah z y  dowód, że nie zawsze w y s t a r c z y  

„czytać z uczuciem  dziecka11, aby zrozumieć 
„K róla D ucha11, niech św iadczy stron icą 124

K om entarza, gdzie dw a razy czytam y przy w. 
438 i 455: „m yśl w iersza je s t n i e j a s n a “ , 
„słowo Losy i n astępu jący  obraz są n i e z r o- 
z u m i a ł  e“ . Nie zawsze K om entarz spełnia 
zam ierzone zadanie usuw ania przeszkód w ob­
cowaniu czyteln ika z poem atem . Czasem ko ­
m en ta to r nie zadowmlony, polem izuje ze S o -  
wmckiin, „W  czynach Popiela —  twdordzi J . 
Gwr. Paw likow ski na str. 135 —  nie byio za­
m iaru wwchowania narodu da życia państw o­
wego... W prow adzenie zato r t/k ieg o  m otyw u 
wr ostatn ie słow a Popiela, je  i i  n i e w ą t. p 1 i- 
wr y m  b ł ę d e m ,  zaciem niającym  jasność po­
m ysłu11. I ponownie n a  s tr 139: „ Jasn ą  kon­
cepcję z a c i e m n i a  j ą  jednakże przedzgon­
ne słow a Popiela. Słowa te w skazyw ałyby na 
inne m otyw y jego krw aw ych czynów, na za­
m iar „kupienia narodu  krw ią...11 Logikę te'l<stu 
ra tu je  ty lko  in terp retacja , że te  skutk i rządów  
Popieką sprow adzone zostali- przez O patrzność 
p o z a  j e g o  w i e d z ą  i w7 o 1 ą“ .

K om entarz, w brew  zajHOwiedzi w stępnej v,-y- 
daw-cy, przeistacza się czasem w analizę k ry ­
tyczną tekstu , co w ychodzi o ty le na  dobro czy­
telnika,, że _ pobudza jego sąd  sam odziilny 
i zmusza go do sam oistnego, bezpośredniego 
obcowania, z dziełem. W tedy  zaś czy toh ip  „nie 
stanie się niewolnikiem k o m en ta .za11.

Czasem nie zawadzi też ostrożność wobec 
konjekt.ury w ydaw cy — zupełnie zJjytec/uiej. 
T ak n. p. u dołu T ek stu  na str. 36 do we-rsza 
406: „N a stos znoszono chw ast11, czeiam y
uw agę „m iało być zapewne e h r u s r -. Otóż 
ten dom ysł nie tylko jest niepotrzebny, ale z go 
ła  przeczy innym , odpowiednim  opisom stosu 
ze zwłokami. I  tak  zaraz na początku Rapso­
du 1. w strofie IV asowi H er o własny m s t o- 
s i e, że do m ego czarow nice już przyblizały 
w łaśnie... nie chrust,ale „c h w a s t  z a  p a 1 o- 
n y 11; j>odobnie n a  str. 50 „chw asty  mi norosną 
na grobie11. P&cóż byio zatem  na stronie 36 
przerywa-ć obcowanie czyteln ika z poem atem  
Ow>m zm yślonym  „chrustem 11?

Są to, oczywis -ie, drobiazgi, ale w olelibyśm y 
podobnych nie widzieć w dalszych zeszytach 
w ydania, z takim  w yjątkow ym  pietyzm em  prze­
prowadzonego. W m iarę po jaw iając) ch się da l­
szy cli zeszytów ..K róla D ucha11, będziem y o nich 
przypom inali naszym  czytelniKom. K ończym y 
zaś szezerem życzeniem, abyśm y prac uw iado­
mieniu o z‘-szytacli k o ń c o w y c h  tekstu  i ko- 
m enuirza, mogli dodać w iadomość, że pierwszo 
zeszyły są już zupełnie naczerpane! „Sapient? 
sa t!11 Jozef Kallenbach.

Pierwsze zbiorowe wydanie dz:8l 
Stanisiawa Wyspiańskiego

(W arszaw a 1 9 2 4  Instytut, wydawniczy „Bibljoteka 
polska11. Opracowali pp. Adam Chmiel i Tadeusz 

Sinko).

Obok nowego, krytycznego wydania „Króla- 
Ducha“ Słowackiego, nakładem księgarni H. Al- 
tenberga w doskonałem opracowania Jana Gwal- 
berta Pawlikowskiego, które na tem miejscu 
przed dwuma tygodniami w ogóinem omówieniu 
nazwaliśmy wielkiem i pożytecznem dziełem, 
a któremu dzisiaj poświęcamy artykuł profesora 
Kallenbacha, również wielkiem i pożytecznem  

■ dziolem nazwać należy pierwsze zbiorowe wy­
to;,me dzieł Stanisława Wyspiańskiego, których 
tom I właśnie okazał się na półkacu księgar­
skich.

Zasługę zrealizowania tego tak pożytecznego 
dzieła w tym wypadku ponosi w pierwszym rzędzre 
warszawski instytnt wydawniczy, „ B ib l  t o t e -  
k. a p o 1 s k  a “, króry prowadzony umiejętną ręką 
swego kierownika literackiego dra Tadeusza Pi­
niego w ostatnich latach tak celowo Zdsila <mi­
ski ruch czytelniczy coraa to świetniejszem* w y­
dawnictwami, koronując obecnie swą pracę zbio- 
rowem wydaniem dzieł Wyspiańskiego. Brak ta­
kiego wydania stanowił aotąd lukę bardzo po- 
ważuą i dużą przeszkodę w grnutowmejszeir za­
poznaniu się z otworami autora „Wvzwoienia“. 
Ten brak spieszy zatem usunąć „Biblioteka 
ska“, oudając do użytku publiczności pnn ws 
rzędnej wartości wydanie poezyj V pipiańskitg-j, 
jak już to widać z wydanego właśnie tomu 
pierwszsgo.

niem, że cliodzi o jakąś 'd robnostkę ...)
—  W  takim  razie, proszę pana. 

nan w Krakowie... ubrać.
nuioi mme

—  Proszę —
—  Ubrać.
—  U-brać!!!
—  Hm...
Kom binuję błyskaw icznie, z u lasc iw ą  męż- 

esyznem  skroroifp.ścią. Jedno  z dw ojga: allto 
mi się oświadcza, bo jest aż do szaleństw a we 
mnie zakochana, (O statecznie, niicby nie bvlo 
w tem dziwnegro Jestem  przecież „ślicznym 
chłopakiem ...11) —  albo nie jest jeszcze zupeł­
nie z, kochana, aie pragnie, aby m ją ubiera), 
to  znaczy, pragnie zbliżenia...

—  Ubiorę panią!
Ona na  to , wesoło:
—  Dziękuję.
Chwilę się waham . Pyinm :
—  J a k ie ś  leciuelme comL-inaison, pończosz­

ki, su k ie n k a  —  —
Odpowiada:
—  -Nim panie, tylko bluzka. Bo m oja się 

strasznie pogniotła.
lim ... O s t a t e c z n i e ,  w s z y s t k o  jedno. J a k  bluz­

ka, t o  bluzka, la k ie j ładniej i m iłej kobiecie 
może by sl.cznie w sam ej t y l k o  bluzce*.^

Niestoiyo N astępują w yjaśuienia.
— Widzi pan, pojechałem  pierw szy raz na 

Raid. N astraszyli m nie, że z bagażem  jest 
straszińe surow o i że absolutnie niem a mowy 
o zabieraniu ze sobą w iększej ilości toalet... 
Uwierzyłam ! Tym czasem , widzę, że inne panie 
m ają  pu lu lka  sukien... Coż jednak  robić? Nie 
mam nic na  zmianę. A nie chciałabym  pok-azać 
się dziś wKezór w K ra k o w ie --------

—  Rozumiem!
—  M ogłabym, oczywiście, kupić sobie w K ra 

kowie, co mi potrzeba, ale, zdaje się, że przy- 
jodzicm y zapóźno, już po zam ktJęciu sklepów...

Mimowoli przebiegam  pam ięcią w szvstkieh 
moich znajom ych w K rakow ie.. Ci w yjedodi. 
do K rynicy, tam ci do M arjenbadu... N t osta­
tecznie, zawsze się k toś przecież znajdzie?

Robię pew ną minę i oświadczam :
—  Bluzka bedzie! Choćbyśm y o północy 

przyjechali —  będzie! —  Jeden  ty iko w arunek: 
Dobrze?

—  Ja k i?
—  J a  tę bluzkę wsadzę do feljefonu?
—  Zgoda Byle zręcznie! Nie znoszę sfuszC’ 

r&wanych —
| —  Bluzek?
( —  Nie. Feljetonów ...

I oto m acie mnie w Krakow ie. Stoim y na 
R ynku , przed Sukiennicam i. W ysokie szarże 

rzym ają  nas cuś długu, choć to już praw ie noc. 
K w aterm istrzów  nie ividać... Chodzę pomiędzy 
czarną ścianą z jednej, czarną ścianą z d ru ­
giej —  ezworoboK, w którym  zam knęliśm y sic, 
otoczeni przez m ężną policję i gapiący się tłu ­
mek krakow ski, nic nie mówi. Mniejsza o to , 
że mało katolickich tw arzy... Ani jt*dnej zna­
jomej.

Naraz. —  Olśnienie —
—  Proszę parni... Tam  jakieś dwie parne ki­

w ają na pana redak to ra  ..
—  K iw ają? Dwie panie? Gdzie?
Rzucam  się, jak  jaguar, gotow y rozszarpać 

panie i ich toalety ... Bełkocę, widać zupełnie 
niezrozum iale, bo jedna p a trzy  na drugą zna­
cząco, jakby  chciała powiedzieć — Biedaczek... 
Zw arjow ał na Raidzie!

Je d n a  m ieszka na D unajew skiego, d ru g a  —  
hen, n a  samym końcu K arm elickiej, czy naw et 
bogdaj na Szlaku. Spostrzegam  się, że w laści-
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Za wysoką miarę dokonywanego wydania 
'gwarantują także giówni współpracownicy, któ 
ryłu powierzono zrealizowanie pożytecznego 
dzieła pp. Adam C h m i e i i Tadeusz S i n k o. 
Obydwaj, znani jako poważni pracownicy na polu 
naukowem, pieiwszy nadto jako przyjaciel zm ar­
łego poety i opiekun jego pośm iertnych zbiorów 
tękoriKHsienuycb, drugi jako niestrudzony badacz 
jego twóiczości. i au tor całego szeregu tak  cen­
nych dzieł, z pośród których w literaturze k ry ­
tycznej, poświęconej naukowemu studjum W y­
spiańskiego pierwsze niewątpliwie miejsce zaj­
muje „A ntyk W yspiańskiego A Obydwaj współ 
pracownicy tak  się poizielili pracą, żo pierwszy 
zajął się porównanie n tek stu  miarodajnych wy­
dań z rękopisami (o ile to  się zachowały) 
i z wszystkim i, ionerai wydaniami, tudzież ze 
staw i niem warjantow , względnie różnych reda 
l-rcyi, ( I trgi zaś prócz ostcteclnej rewizji tekstu  
i pewnego ujednostajnienia in terpunkcji u Wy- 
sp ia ń s-Jego nie bardzo przestrzeganej i w roz­
maitych wydaniach przez niego zmienianej, n a ­
pis tł do wszy stkich utworów wstępy, w yjaśnia­
jące ich genezę, związki IiterM kie i znaczenie, 
di-dając nadto objaśnienia szczegółowe do ka­
żdego z dzieł.

W  układzie dzieł zachowano zns idniczo po­
rządek chronologiczny, od-rępoiąc od tej zasady 
jedynie ze w zgl.dów na bliższą przynależność 
pewnych dzieł do siebie lub na rodzaj literacki, 
do którego należą. W edług zapowiedzi wydaw­
ców po tomacti tiage-Jyj ma iść tom z fragm en­
tami i przekładami, potem toin z lirykam i i rap­
sodami, następnie tom prozy, wreszcie przyjdzie 
„K orespondencja11 w opracowaniu p. WłodzI- 
m .erza Żuławskiego, W w ydaniu, jak  wskazn e 
już tom pierwszy, zaehjwairo o iie możności 
układ dzieł W yspiańskiego, jak i sum autor n a ­
dał za życia, a  co łącznie z pięknie wykonaną 
barw ną odbitką an toportretu  od razn czytelnika 
nastr ja  odpowiednio n isu w aiąc  rau na pomięć 
w szystkie tak  drogie dla każdego wspomnienia, 
Związane z pierwszą lek tu rą  utwuiów au oia 
„W esela".

Do spotęgow ania nastroin, wprowadzającego 
w sa .1 środek atmosfery, przenikającej poetyckie 
d/,ieło S tanisław a W yspiańskiego, piv.yc4.yiiia się 
Wf da to i o „W stęp do tomu pierwszego11 pióra prof 
Sinki, kióry mimo koniecznego skundeuzowania 
bocatezo m ateriału  i ogra liczenia się do momen­
tów najbardziej charakterystycznych daje pla 
styczny wizerunek poety z jego la t młodzień­
czych, oświetlonych całym szeregiem nowych 
szczegółów, dotąd częściow o tylko zoaDych z dru­
giego w yuania „ A n t y k u  W y s p ia ń s k ie g o 11. 
Bardzo cennego m aterjału prócz lisi ów poeiy do 
przyjaciół, jak  ś. p. Lucjana Ry-La, Karola 
Mn.szkowskie.ro i innych dostarczają sum ienne­
mu badaczowi wspoutu su ia  i us«ue relacje ci- 
io.o szeregu osób, które z poetą naiblizej się 
etykaiy. * przedewszy»feł$em ciotki poe-y, pani 
S ankiew czewej, pod opieką której poeta wy- 
ti 0W'Wmł się io  śmierci ma ki, pierwszych jego 
przyjaciół szkolny cii, jak  Hen rycka Opieuskicgn, 
Tózefa M hol era  1 iStaiiKiawa Estreichera, dzięki 
tzemu żafys wu e się w> razi cie c h śv\i t j e r o  
mł idzieńczych n a- zen i ai ty stycznych pyrywdw, 
ksz ałtu ącycii się w lAtacit szkol.n cli w atmu- 
sf. 12 jtoou iek, doznawanych, bądź to w pra- 
c w m ojca c/y  w domu w u fesU a  Btarkiowi- 
czów, uądź io w murucli gimuazjum Nono-

s z t u k a  o b e j m o w a ł a  g o  w s z e c h w ł a d ­
n i e ,  szły w k ą t książki szkolne, rysunki, czy­
tanie pam iętników; na tapecie były te  dram ata 
i tragedje, w których w ystępow ała M odrzejew­
ska. Czytał je, uczył się wyjątków..." Te pewne 
zainteresow ań a tea tra lne  w yrażał młodziutki 
Staś W yspiański urządzaniem tea tru  czy to 
w domu któregokolw iek z Kolegów, czy to n a j­
częściej w poważnym przybytku B ibłjoteki J a ­
giellońskiej, gdzie rezydował ojciec jego kolegi, 
Stanisław a, Karol E streicher, fanatyczny teatro- 
man.

Z innych, tak  skrzętnie pozbieranych i przy­
toczonych przez prof. Sinkę wspomnień i re- 
lacyj, zarysow ują się w ctfhjj w yrazistości ksz ta ł­
tu jące się zainteresow ania poety dla dwu tak  
ważnych ogniw w jego poetyckim świacie: dla 
lite ra tu ry  klasycznej i antycznego życia, oraz 
dla historycznej przeszłości Poiski, k turej dro­
gowskazami były dla poety: W a w e l ,  tw ór­
czość m alarska M a t e j k i ,  a także dram at 
i dzisjnpisarska praca J ó z e f a  S z u j s k i e g o .
0  dwa te  ostatnie węgły gmachu .twórczości 
W yspiańskiego opiera prof. Sinko pitrw sza do­
skonałą kompozycję dram atyczną W yspiańskiego 
p. t. „ B a t o r y  p o d  P s k o w e m " ,  k tóry  to 
utwór, ta k  ciekawy ze względu chociażby na 
młodziutkie la ta  autora, V/ tyra czasie mniej 
więcej wchodzącego w okres przel-m aturalny, 
tutaj po raz  pierwszy doznaje rzeczowego
1 wszechstronnego omówienia.

W dalszym ciągu au to r wstępu; scharak teryzo­
wawszy po-matury czny okres życia W yspiańsk iego 
jogo pracę artystyczną pod kierunkiem  Matejki 
oraz podł óż zagram cę i jej wpływ n 1 twórczość 
poety, szczegółowo omawia zamieszczone w 1 to ­
mie, prócz „Batorego pod Pskowem", pocho­
dzące z tego okrem  młodości utw ory dram a­
tyczne, a to „B-a r i  e 1 a", „ K r ó l o w ę  P o l ­
s k i e j  K o r o n y  (fragm ent z zamierzonego d ra­
matu p. t. „Śluby J a  na K azim ierza11) i „ L e ­
g e n d ę 11, zarówno je pi; t wszą red ik c ię  z r  
1392, jak  też dołączoną do I tomu d» ugą re­
dakcję z r. 1904, łącząc ten ostatn i utw ór bar­
dzo wnikliwie zarówno z nm clogją słowiańską 
i obyczajowością ludową (n. p. z „W iankam i"), 
jak  toż z twórczością W agnera i legendą średnio­
wiecza.

Odnośny rozdział w stępu suiuowić będzie 
najlepszy odtąd komentarz, wprowadzający na­
leżycie w diieha tej pierwszej wizji dram a 
tycznej Wawelu, w które; jednak bte-.Jogiczaom 
ujęciu nieocenioncmi także p izo/staną zaporaiuue 
n iestety  naogół, a ta k  bystre  spostrzeżenia dra 
Przemyśla ,v a Mącz nyskiego (wy powiedziane
w „Para tińku L iterackim " z r. 1907 w obszer­
nej recenzji z książki J .  K otarbińskiego p. t. 
„Pogroliowiec rom antyzm u"), który to „Legendę" 
tłumaczy symbolicznie i to w dwojakim k ie ­
runku: 1) K rak i W anda m ają charakD r pół­
bogów clitonirzuych dawnych W iślan i pcrSlni- 
fika ją  zjaw iska przyrody; 2; K rak i W anda 
( Z i ma —  Wrosną) są też symbolem przełomowej 
chwili w życiu W iślan, dźwigające li się z po­
łożeni i m. lego „uarodkn" na  poziom „narodu" 
z wieiką przysj^ojcin pfżCd sobą.

Sinko, że na razie ograniczam się tylko do 
ogólnie rzuconej uwagi, odkładając powrócenie 
do tej kw cstji na koizystniejsze chwile, a także 
do czasu ukaza ;ia się wszystkich dzieł Wy-, 
spiań- kiego i odnośnych kom entarzy, które 
zresztą może i mnie „niepoprawnego roman­
ty k a 11 zdołają w odmiennym kierunku  przekonać.

Niedależnio zresztą od takich, czy innych 
zastrzeżt-ń, ntóreby mogły się wyłaniać.'' pracę 
prof. Tadeusza Biuki i d ia  Adam a Chmielą, 
k tó ra  staraniem  „Biblioteki polskiej11 dochodzi 
dzisiaj do skutku, powitać należy jednera ra- 
dosnem odetetmieniem: nareszcie! Naros-cio bę­
dziemy mogli mieć w jeduej księdze zbiurowej 
zam kniętą, znakomitym komentarzem zilluMro- 
w aną wielką i oezję natchnionego śpiew aka n a ­
rodowego sm utku i m iodow ej dumy, co na omsza­
łych m uraeh W awelu wznosił gmach Nowego 
Akropolu. Bo!, P.

JA N  P IE T PZ Y C K I

Z  t e k i  w ło s k ie j
Z cyklu: W ŁO SK IE MADONNY

I.
P rzystanęłaś śród kw iatów , co różowo kw itną. 
W koło -wzgórza, m elodją g rające błękitną. 
Tyle słońca i złota.... b laski w oczach rosną.,. 
Pośród łąk i wiosennej jesteś sam a wiosną!

I  myślę, gdy  tak słońce czary  wokół czyni,
Że m alow ał cię niegdyś, s ta ry  Vivarini.
W zachw yceniu oba.czyl twoich spojrzeń blaski, 
Co na dolę człowieczą patrzą , pełne łaski...

II.
Śni mi się tak ie  cudne, szafirowe morze,
T akie czarne cyprysy  jazy  białym  klasztorze;* 
N a dziedzińcu klasztornym  cysterny  szum iące, 
Ja  kio św iatła  w itraży  $ przyćm ione i drżące, 
Jak ieś  dziwne organ-y, ćo nieba są echem —
I tw arz tw oja z tym  dobrym , dziewczęcym

uśmiechem...

O ZACHODZIE.
Pow racam y z Assyżn... SłoĄęe zwolna gaśnie, 
Na drodze ten Porugji wieje m głą b łękitną 
Jak  jasno i Lljomo! Vvr takiej chwili w łaśn ie ' 
Słow a na-szej modlitw),7, niby liljq(JSkwiiną.

Zmierzch zapala, nad  ziemią fijolkow ą lunę,
A w pow ielrzu m elodja zło ta  drżeć poczyna, 
Jak b y  w/kolo rozdźw iękly skrzyjicc ziotostrune 
d y ch  gra jących  aniołów z M adonn Perugm a.

Pozdrow iony bądź. zmierzchu! Ziemio, we
m głach cicńn!

Pozdrow ione w y pola. 'oo wieczorną, rosS^
Do m odrego k ry jw ie  pod zashócl kioiiciia.

Oto w oczach słoneczno zachw ycenie niosę... 
Jr.kieś stare  -klasztory jawną sic w pamięci., 
Cifei tuecia  zakonni, prosUwSaowiO’ święM.

i ryjam i bezm yślnych, rozw ścieczonych bydląt, i w ycieczek, jedna lub dwie nauczycielskie —  to 
k tó re  sam opas już b łądząc dalej po a leg o ry i.z -: nie cale  m nóstw o tych , k tó re  zorganizow ano 
nc-j „krainie siouca11, n ap o ty k a ją  alegorycznego ' przez K ola krajoznaw cze czy Tow. T atrz ., mo- 
lównicż Miry la. k tórem u oddają  cześć należną ’ gly by Zakopanem u nadać inny w yraz. Ale tu, 
-w m niem aniu, że jest to  człowiek. B ajka k o ń  n ieste ty , nasuw a się zaraz inna spraw a, k tó rą  
czy się na  tem , pozostaw iając w rażenie, że
zbuntow ana grom ada z pod lepszej w ładzy ludz­
kiej, dostała  się w  gorszą moc goryla, w k tó ­
rej jednak , po przeżytych nieszczęściach, czuć 
się będzie —  dobrze.

N ietrudno w tej alegorji dopatrzeA się róż­
nych aluzyj do bardzo ak tualnych  w ydarzeń. 
Lecz zresztą baśń Reymontów-,ska s tara  się być

Gacha poruszyć. Zakopane w cald lci obliczone 
jest na  w yzysk, a nio na w ygodę p rzy jeżdżają­
cych, o gospodach czy dom ach ludowych, w y­
cieczkowych, praw ie nic nie wiadomo. Zako­
pane je s t droższo od pierw szorzędnych zagra­
nicznych letnisk, a to  byó nie powinno i zm ie­
nić się musi w in teresie sam ego Zakopanego 
i publiczuości, łaknącej w rażeń i zdrowia,

ogólną 1 utrzym uje sio dokładnie na  g r u n c i e  w przeciw nym  razie chorągiew ka pow odzenia 
zwierzęcym. — !w przeciw staw ieniu zaUtrgów j od wróci się i nastąp i p rzykre rozezarow am e. 
i sporów m iędzy zwierzętam i, w uchw yceniu , W reszcie spraw a najw ażniejsza, k tó ra  się tu 
.,ideolop.ji“ zwierzęcej, nie brak ta k  właściwej nasuwa,'u są  w idziane w  dolinie N ow otarskiej 
R eym ontow i p lastyk i i obrazowości. S tro n ice !w  dali, jak b y  zajtom niane po m acoszem u trak  
zaś, poświęcone w yłącznie w ew nętrznem u psy -tow ane, a  tak  cudne, tak  n a  to  zasługujące
chiezjiemu życiu sam ego R exa, jego przygodom , 
jego doli i medoli —  są napraw dę zajm ujące 
i ukazu ją  nam  takiegosam ego fenom enalnego 
obserw atora życia zwierzęcego, jakim  jest. Roy- 

jm on t w poprzednich swych utw orach w stosun 
ku do życia ludzi. Znajdujem y tu  jakby echa
znanej jego czterotom ow ej epopei poświęconej <vej aż z dwóch stron:

rit-r in y . Odczuwa się żal do tych w szystkich 
kierujących lub interesow anych naw et czynni­
kową że one do tąd  czekają na ciągle p ro jek to ­
w aną, ba, naw et, jakby  na ironję, podobno 
z dwóch stron w ytyczoną linję kniejow ą, bo 
is tn ie ją  gdzieś gotow e już p lany tra sy  kelcjo-

wsi, do k tó re j obrazu w łączył i życie „-wiej­
skich" naszych zwdorząt, do tąd  opiewane ty lko 
przez D ygasińskiego. S t. M.

od Starego Sącza i od

W  d w u d z fe s to p i^ c io fe c ie  
k o le i za k o p ia ń s k ie j

D nia 23-go października minęło 25 la t, gdy 
rozpoczął się norm alny nich  na  kolei, prow a­
dzącej z Chabówki do stóp  T a tr, do Zakopa­
nego, gdv  odcięto do tąd  T a try  s ta ły  się dostęp 
ne nie ty lko  dla w ybranych lecz dla całych 
rzesz, szukających  zdrow ia i w rażeń. Dwadzie­
ścia pięć la t, a  ileż one zmian przyniosły Za­
kopanem u i jego okolicy. Z wsi z luełieznenu 
willami, staio  sir ono m iastem , zupełnie do ów­
czesnego pierwowzoru nienodobnein. O pusto­
szała ty lko clroga jezdna przez Obidową, a za­
m iast setek  furek, przem knie kilka pociągów7 
dziennic. O ik-ż dogodniej i taniej spełniają one 
zadanie swyc-h poprzedniczek!

Nie ty lko  podróżni skorzystali z nowej linji 
kok jow ej, lecz także handel i przem ysł odnio­
sły wielkie korzyści, bo czy

C zorsztyna do Sz,czaiwnicy. Nie m a jednak  niko­
go, k loby, kochając te  pełne u roku  1'ieniny 
i dbając o dobro ogólne, zajął się szczerze udo­
stępnieniem  tej perły  zdrojow isk polskich, jaką  
bez zaprzeczenia, jest ta k  pięknie u w ejścia do 
Pienia, leżąca Szczaw nica. B udują się gdzieś 
tam  jik ie ś  odcinki kolejowm, ty lko  Szczaw nica 
nie in teresu je  się n ik t dość skutecznie, choć 
najw yższy czas ruszyć tę spraw-ę z m iejsca i do 
końca doprow adzić dla dobra cierpiącej ludno­
ści oraz celem podniesienia i w yzyskania  boga­
tej okolicy. N ajw ięcej pow ołani do tego w łaści­
ciele Szczawnicy i K rościenka oraz okoliczni 
przem ysłow cy, gdyby energicznie wzięli -się do 
rzeczy, doprow adziliby odk ładaną budowę tej 
kolcu do końca. M. B.

Jaka. rada na pustkę w tea tr ach?
W „Kuberze Poraiinjin" zuajilujtmy s lostrze- 

źenis, gcilue uwaąi i naszy.k teatrów, których 
najlepsze usiłowania rozbijają się o twardy rnur 
obecnej ogó:ntj sytuacji finansowej, a czomu — 

sm ow ’adzai'iie n a  Ń-hi idiio o I ta tr  —  zaradzić może tylko znaczna

Nie wchodząc w szczegół u r n ą  aaali :ę ogól­
nego ujęcia n louzieficzej twórczości W yspiań­
skiego, mimochodem tylko zaznaczę ze dla mnio 
przyui.m uiej ujęcie „D ar.D k11, a raczej niefyle 

Dam ela" i Ig omawi mc-go nr/.y tej okazji pro-

lniejsce tow arów  czy wywóz wykworów okolic, z n i ż k a  c e n y  m ie jsc ,  
przez k tó re  ta  kolej przechodzi, nie odbywm się ‘
od tąd  z tokiem i trudnościam i, ja k  przedtem

Oto, co ju k ! ije obserwator warszawki:
„W ostatnim czasie mówiło się dużo o ogólnem 

koszTowną a  m edogodną g ó izy s tą  drogą. ł m ą i t j s z y i i u  t i e k w o u c j i  l e a t r a l n e j  i o wielorakich
Jakko lw iek  prawie każdy  czy ta jący  przebył przyczysmeh tego nie; okoiącego zjawiska. Otóż 

ię.cirouo k(dejow7ą, nie od rzeczy będzie jioświę- T e a t r  P o l s k i ,  mimo, że w zasadzie nie jest teati n
eksperymentalni *n, jod ął św ie ż o  w t e j  m i e r z e

(We wrześniu
r e r u g ju ) .

1924 i-, w  drodze z Aiwyżu do

dwomklegćb d i ktoreao W ysp a iu  i uczęszczał bierna w alki V yoijiańsluego z t  z\v. pocto-kra
w latach 1 a i 9 — 87. Puznajeuw bliżej olbrzymią 
w zakresie i jakości chłopięcą le .au ię  W ys.dau- 
skiego, „ego pierwsze zainteresow anie dla cira- 
mutu. jego jrerw sze w ie-zcie próby literackie, 
nietylko w  poissim, lecz i niemieckim języku, 
dokonywane pod okiem dwa profesorów, któszy 
najwięcej wpłynęli na rozwój dachowy m lcIzint- 
kie. p  puetv, g .n n a u ijty , Moliaa i polonisty, di a 
Te-ofda Ziemby, zapaloueąo esoetologa, który to 
pierwszy p.jZłai się na W yspiańskim i jego ta ­
lencie,

Z pośród przytoczonych wspomnień wynurza 
się jedno, wiążące się z pierwszemi zaintereso­
waniami teati ałneu .1 V« yspiańskiego, a  które, 
jako wymowne świadectwo, czem może być tea ir  
oraz p raca ak to rska  dla rozondzen a talentów  
twórczych w dziedzinie literack iej, tn ta j zacy­
tujemy. Oto według opowiadania ciotki, p. Stan- 
ldewiczowej, M yspiański juz od kla.-.y trzeciej 
m usiał być na każdej premjerze. „Ody jow tocił 
z teatru , opowiadał tieść, krytykow ał lub chw/a- 
łił grę aktorów... a gdy występowała k tóra 
z w id k ich  artystek , jak  M odrzejewska, w i e l k a

c.ją, n :e w zupełności pr. omawia do przekonania, 
jaku A e.c«ła zagadnienie stosunku aą to ra  ,.Vvy- 
zwoleujaN do poezji, a  w szczególności do ro- 
niaoiyzmu, nan'e ptzynajm niej nieco m aczej su; 
przeds awia, niż je i. cala w swoich cennych 
studjach prof Si o ko. y

Może kiedyś czas i szczęśliwcze losy — me 
zawsze równie L  mawe —  pozwolą mi zjrom a- 
uzić ira t- r ja ł, ośw ietlający inne njmowame 
pro lenni, który osobiście radbyra rozwiązać 
raczej w tym duchu, jaki pueta sairKs dne za- 
kresbł, gdy mówił, żc me je s t on tylko fantazja, 
nie je s t tylko poezją, lecz tą  mocą, co k ru sty  
pęta, co państw o wskrzesi znów7... Obywatele 
wskrzeszonego państw a w inni żYy^uańskiemu 
nietvlko pamięć, jako v. ieKtisniu poecie-artyście, 
le c z tsk ż e  wd .ięcznEć, jako jednemu z wi d k i c h  
budowniczych życia polskiego w jego ptzełomo- 
wej godzinie, przetw arzającem u to życie mło- 
tem Koui udowego, a więc na swój sposób także 
„roraanh cz, ego" czynu.

Niechaj mi wybaczy tak  zasłużony badacz 
twórczości W yspiańskiego, jakim  je s t profesor

W ŁADYSŁAW  REYMONT

RewoHacl̂ z w ś g r z c o a

N akład  G ebethnera i W olffa, W arsza- 
wa-K raków).

Znakom ity nasz pisarz, obecnió pew ny już 
k an d y d a t do nagrody  Nobla, w najnow szym  
swoim u tw orzę próbuje now ej dla siobie formy. 
Do tej pory  o b jo k lw .n y  obserw ator i piękuiarz

ció jej kilka słów. Opuszczają.e w Chabówce 
Póv, ny podkarpacki szlak kolejow y, biegnący 
południowym  brzegiem M ałopolski przez Nowy 
irącz, Krosno, S try j aż za S tanisław ów , z u ra c a  
się pociąg ku  południowi terenem , gdzie każda 
przestrzeli została  zdobyta i albo nasyjnun lub 
jMzekoiKun uzyskana i wije) się niby wąż to 
w lewo. to w praw o i s tąd  coraz nowe, niespo­
dziew ane i jd jiiie  we w rażenia widoki, często 
pow tarzające się naw et, ale coraz to  z innej 
s trony  widziane. T u  pociąg wjeżdża w wąwóz, 
tu  w przekop, to znowu zbocza wzgóre z tej lub 
/  drugiej strony, a pociąg m knie, niby jaszczur­
ka, n ;as/vna  zieje parą  i dym em  i sapie, w idocz­
nie m ęczy ją  ta  droga. Podróżnem u, d łuży  się 
droga: Tan: nie widać. Lecz jeszcze trochę cier­
pliwości. Po paru  p rzystankach  i przeszło go­
dzinnej jeździć, wjeżdża pociąg w  szeroką doli- 
trę N ow otarska i odsłania sio ■świat górski w ca ­
łej okazałości, S tąd  w idać dużą część Podhala 
z bielejącym i kościółkam i, a  od południ* u k a­
zuje się, niby m arzenie, cały lańcUch T a tr, ubie­
lony śniegiem. Ci, k tó rzy  T a try  znają dókfed-cyeia obdarzony fenom enalną w rażliw ością na • . - . , , . , • .. ,

ws-jystkie jeg;o zjaw iska zew nętrzne, k tó ra  na- Ilu'> n ,a.l;l tu  poie do popisu, ho nib> w tleje

wie nie przyw itałem  się jeszcze, jak  należy, 
L łh o , zupełnie m ętnie, coś z piętnaście razy 
w kółkb, powiedziałem : Bluzka! Naprawiam  
Snój  biąd. jak  umiem, ub ie  moje kr.U owskiu 
znajom e są uosobieniem dobroci i sfetiyczy. 
Gdv objabniliui vv'ressde, o co chodzi, popadają 
w zadumę...

— Pak, lle ic iu , ale ona jest, zdaje s±ę, o gto- 
w ę w \ /s-/Ol od ciebie?

—  Praytera, znacznie szczup lejsza..
—  Nie, l ie lo iu . . hzcziąilejsza? —  Nie. T y  

masz znacznie lepszą ligurę...
—• Ale, co znowu...
NiiŁLę]>uje konfrontacja Po jes t, choirUein po- 

wirdz-ieć- piezentacjn.
Al- ja kol ...inka przeprasza, i dziękuje... J a  

dziękuję i przepraszam ... Obie k rakow skie  d a ­
my (iisnbii me dobroci i srodyczy!) —  dziękują 
i jazi praszują...

Osltrtecznle um awiam y się tak :
N ajprzód pójdziemy na  kw atero mojej kole­

żanki. Potem  pójużń tny na moją k u a te rę . ęNie 
mogę przecież biegać po K rakijw ie z w alizka, 
kocem, lu trem . hełmem i ukularam i). N astęjm ie 
pójdziem y do pani Lali, k tó ra  ma bluzkę, b a r­
dzo odpowiednią dla koleżanki, b tam tąd , do 
pani Ilcii, w w ypadku, gdyby pierw sza bluzka 
okuzaia się nieodpen iednią... S tam tąd , z jedną 
bluzką, ew entualnie, z dw iem a bluzkam i, z po­
wrotem , na kw aterę  koleżanki, k tó ra  tym cza­
sem się w ykąpie... S tam tąd , o ile, oczyn Lśeid, 
w szystko pójdzie pomyolnie, idę do siebie, Żeby 
się przebrać i umyć... S tam tąd  rlo S taregó Tea- 
tiu , gdzie iriamy y spólnj7 bankiet...

Cisza. Późny.7 wieczór. H ejnał z w ież '7 Mr.rjac- 
k i e j  brzmi jasno i czysto. Nura- j k > nucie —  sp ły­
wa z w v żyn m asta.ni m elodja. Corazrpuścioj na 
lilicacli K rakow a... A ja. biegam .

Lylcnr w Grand H o .elu  dw a razy. U siebie, 
w hotelu Francuskim , trzy  razy. nzalem , byr- 
Um na G rodzkiej, sześć razy  na  A —pB, pięć ra ­
zy7 na jilrn tach , raz na 
S laku, raz na S trasz; wskitgo...

Teraz idę F lcrjańską ,..

Gdy imreazcie, znręczjony, jal7. bart, jako-tako  
um yty, j ,: o-rako cczy^zc&ony7, ląduję  k o k  pól 
noce w salach Starego T ea tru , gdzie sio żebra­
ki tow ;uz\:-lw o ra.idowe —  zastygam  z podzi­
wu na widok m ojej koleżanki...

J e s t  ubrana w m oją bluzkę ,w historyczną 
bluzkę, k tó re j szukałem  przez ty le godzin... 

J e s t  śliczna!
A  bluzka — mimo, że d o p ie ro ' przed pól go 

dziną sjH»..-z«da na różanych ram ionach koleżan­
ki — ! k w łaśnie w yal ida. jakby  pochodzenie 
jej nie w ynudziło  się z ..m iłosierdzia ludzkie­
go11 -— jeno wprost od Drecolle...

Zarazem , podziw ifein aparycje  koleżanki.
Po przyjaździe byia chaść mocno zarum ienio­

na. Teraź jest blada, jak  au ten tyczna  K am ea 
i n la to w i, alabaster...

„E lir  fa it nim moue...*1 
Zł sio — i słyszę przekornie:
—t. Dlaczego pan  tak  późno przyszedł?

d aw a ła  ty  io p la s ty k i  tfązye tk im  jego  u tw orom , 
u rodzony  epii: —  w sw oim  ..Buncie*1 tw orzy  
bajkę.-ss.iy-rfr 'socjalną, k tó ra  zągadniruiia spo- 
łeieżne ludfeitle p rzenosi  do  gTóm ad.1/  zw ierzęcej 
i tam  je  swoiście rozw iązują .

Prom otorem  „B untu11 w tom  społeczeństw ie 
zwiery.ąt je s t symboliczny Rox, potężny pies.- 
wiik. k tó rego  ciężko skrzyw dzili ludzie, sponie­
wierali jogo g-odność i zapoznali w ielkość.^

W ponurej a w ielkiej duszy R exa w ytw orzyło 
to ty le  św iętego obniżenia i gniew u, i i  tych  
uczuć starczy ło  jako  ferm entów  nietylko do 
wzbm-zenia sam ego niego, lecz i do zbuntow a- 
'nia całego jego "otoczenia zwierzęcego. W zbu­
rzenie przenosi sie zwolna z k ręg u  tego otocze­
n ia  na m ocy fan tazji au to ra , na  w szystk ie  zwie­
rzę ta  domowe i d'z'kie, k tó re  podnoszą bunt 
przeciw  człowiekowi i postanaw iają  grom adną 
em igrację w „te strony, gdzie s 'ońee wzschodzi11, 
gdzie niema tyran ji człow ieka i jego w yzysku, 
gdzie niem a niewoli; a  jest wolność...

„i, —. Oczywuści e ton ;.exoduslt zbun tow anej_ gno- 
K annelickiej, raz na  j m ady zw ierzęcej, pod wodzą R exa, sm utnie się 

kończy. Zhuntow'ane grom ady zw ierząt poko- 
nyw ują  wpra-wdzie lwbzi, k tó rzy  usiiu ją  slłum ić 
buut, ale nastęjm ie w y jadają  też odrazu na 
m iejrcu  wszelka pasze, podczas gdy7 nowej sa ­
me oczywriśeie nie um ieją w ytw orzyć. Tosa.mo 
dzieje się n a  całej drodze ich w ędrów ki, k tó ra  
w d o d a tk u  prow adzi w k ra je  coraz minet żyzne, 
coraz surow sze : dziksze, coraz bardziej obfi 
tu ją c t w niebezpieczeństw a.

W  dodatku  w ew nątrz sam ej zbuntow anej 
grom ady, jak  to zwykle byw a przy7 rew olu­
cjach. niem a też idealnego porządku i so lidar­
ności. Silniejsze zwi&rzęta taksum o potrafią  wy

-oo-

zv.s!.7iw a ć słabsze, jak  re /zysk iw ali je ludzie, 
wilki ty ją  kosztem  owiec • bydia , k tóro  ginie 
m asam i, najfepiej naturaln ie  jest alegorycznym  
świniom.

Gdy już areszcie zbuntow ana przeieiwko lu­
dziom grom ada zw ierzęca przybyw a do celu 
swej w ędrów ki, odzynuiją się w  niej już i po 
drodze "tęsknota do zabezpieczonego jad ła , do 
opieki ludzkiej i kierow niczej ręki cztow.eka, 
w zm aga się do takiej siły, że w ybucha jako 
o tw arty  i groźny bunt, sk ierow any przeciw ko 
przyw ódcy Rexowi. Szlachetny przyw ódca, 
z praw dziwem poczuciem  wolności i godności 
w duszy, ginie pod rogam i, racicam i, zębami

skopie przesuw ają  się przed oczym a Lodow aty, 
to Geiiaicli. to Żelazne W rota. G anek, W ysoka, 
złączona W agą z Rysam i, dalej turnio Mięgrt- 
szowlcki.e, obok nich W ołoszyn, K oszysta. G ra­
na ty , Kozi W ierch, Świnica, a za nią K ryw ań. 
To znowu ukazu ją  ale Czerwone W irchy i inne, 
naw et L iptow -kie i Orawskie wirchy7. Jedynie , 
J9kby naum yślnie ten  Gev. ont, pod stopy  k tó ­
rego dążymy7, ginie w  grzbiecie od niego w yż­
szym. Podróżni, zw łaszcza pienvszy raz tu ta j 
jadący  lub rozmiiow7aiii w górach i -wrażliwsi na 
piękno, nfe m ogą oczu oderw ać, bo coraz to 
piękniejsze w idoki i coraz :nne, nie pozw alają 
ótoł od siebie oderwać.

Lecz pociąg w ciąż m knie naprzód. 1 rzeje- 
clia.ws7zy m ost na Czarnym  D unajcu i Nowy 
T arg , tracim y powmli dal.-7/.;1 szczy ty  T a tr, aby. 
je  znowu aż pod Poroninem  zbliska zobaczyć. 
Za Nowym Targiem w7 SzaiLaraeh, przejeżdża­
m y tu i  jxxl skałką , na  k tó re j wznosi się a ltan a  
na m iejscu zam eczku, w k tó rym  w XIV w ieku 
gnieździli się fałszerze pieniędzy, k tc .y e h  n a ­
czelnika za kró la  Ludwika, w ęgierskiego stąd  
uiirowadzono i na  stosie spalono. P rzed  Poroni­
nem przejeżdżam y na praiwy brzeg D unajca, 
aby  za jakie pół godziny dobić do kresu po­
dróży.

D obijam y do Zakopanego i po rozglądnięciu 
się po nim, pierwszem spostrzeżeniem  jest na­
suw ające sii) pytanie, dlaczego tej linji kolejo 
woj nie poprow adzono dalej przez Kościeliska. 
W itów , Chochołów do Zam ków Oraw skich, do 
daw nej g ran icy  w ęgierskiej, obecnie czechosło­
w ackiej. k iedy ta  trasa  je i t  prostem  przedłuże­
niem, i więcej jest potrzebna, niż n. p. z Nowe­
go T arg u  do ‘Suchejhory, k tó ra  n a  uboczu, nic 
uzyskała  u publiczności miru i nie p izynosi 
tycli korzyści, k tć rąb y  przynosiła lin ja  do Cho­
chołow a idąca. Przypom nienie tej spraw y bę­
dzie może na  m iejscu i znajdą się może czynni­
ki z Tow. T atrzańskiem  na czole, k tóre  tę spra­
wę poruszą i do sk u tk u  doprowadzą. Niemej7, 
F rancuzi lub. Czesi, byliby to z pew nością, m i­
mo wszelkie trudności, juz daw no przeprow a­
dzili. Myśl n u c o n a  może zacznie kiełkow ać 
i może znowu przypom inać po latach będziemy 
jej uskutecznienia, rocznicę.

D alszą spraw ą, rzucającą się w oczy, to zni­
kom a ilość organizow anych -wycieczek celem 
poznania gór naszych. T ych  k ilka  studenckich

eks.iuyment, Łtóry trzeba uznać za nadtr ciekawy, 
niemal rozsirzi ąającj'. Kiedy mianowicie powodze­
nie „Dantona11 o.siabło. teatr wezwał w sakur3 
niezawodnego „Cyrana", niezupełnie jenczB „wy­
granego11 — juk się t j  mówi w języku teatral­
nym —  w jlf :r*«rińiM sezonie. Na nic! Jak me 
„robił" fznu-.M-ii gwara Tnairaina) Danton, tak n 
robił i Cyraira! Straszliwa sytuacja! Wówczas dy­
rekcja wpadta na heroiczny pomysł: Zn.źDa ceny!
I, z dnia na dzień, z godziny i:a ąodżfuę prawie, 
za-zęli robie obaj: i Danton i Cyraira, na wy- 
przódki.. P.rży-zir.żonych cenach kasa dawała znacz­
nie -więcej, n ż t |  można zamirzyć o te-m przy ce­
nach normalnych. To się nazywa trafić w sedno 
k\vtstjd I eksperyment ten nie powinien pozostać 
bez praktyczny uli rezultató w: okazuje się, że to 
jest dla teatrów droga do zbawiana! Jeżeli nie 
mogą ohnisyć cen zasadniczo i stale, to przynaj­
mniej mogą dawać takie tygodnie „wyprzedaży“ 
aitystycznjeli, a okaże się nagie, i.o chętnych na­
bywców są Iśgj -ny. Dufó w osta(nich czasach roz- 
pr wiano nad kwestią „nagości" w teatrze; ino- 
żeby w zami m teatry zastanowiły się nieco nad 
kwostją „goiizny" u publiczności".

Zapytany w7 sprawie zniżki cen, dyrektor Teatru 
Polskiego, p. Szyfman, u-lzleiił przidstawićiclowi 
„K nrjtra Warszawskiego" następującego wyja­
śnienia:

„Istotnie, zainicjowana rrzed tygodniem zniżka 
cen zwiększyła znakomicie frekwencję publiczuości. 
Obserwujemy to z wielkiem za;nt-reso,ranieni i nie­
kłamaną radością. Ukazuje się, że w Warszawie 
jest duży odłam publiczności, która mogłaby cho­
dź.ć do teatru, gdyby bilety były tanie Irasjerka 
nasza stwierdza, że od tygodnia, gdyśmy zniżvli 
ceny, widzi pr/ed kasą publiczność, poprzednio nie 

lądaną, Grono koleżanek sekretarki naszej z ra­
dością wielką oświadczyło jej, że teraz nareszcie, 
jirzy takich ceuacii, mogą sobie pozwolić na pójście 
do teatru, który bardzo lubią. Bezsprzecznie więc 
zuiżka cen wpłynęła ożywczo na frekwencję. I.l>.ie 
tylko o to, tzy to jest objaw stiły, czy t e ż — jak • 
niektórzy utrzymują — właściwy tylko pierwszym 
dn;cra mieBA^a. gdy nr.ę.lnicy i pracownicy nmy- 
slowi różnych gałęzi otrzymują pensję".

O piąstkach w teatrach warszawskich świadczą 
uafc.ępujące dane: W drugiej polewie pozdziera! 
ka najniższa frJswencja w Operze wynosiła 10 
jiro<XMi, najwyższa 61 procent, przeciętna 25%, 
w teatrze Narodowym najniższa 27%, najwyższa 
77%, przeciętna t-U%_, w Letnim najniższa 23%, 
rajwyższa 99%, przeciętna 50%. Dane te dotyczą 
ogólnej ilości sprzedanych płatnych miejsc Wyni­
ka z nich., iż w najlepszym razitj teatry miejskie 
zapełnione są ptatnj-mi w7idiami tylko do połowy. 
Frekwencja w teatrach tybh jest znacznD mniej­
sza, niż w drugiej połowie października roku ubie­
głego.

Z  w y d a w n ic tw
Moiia mapa Ezeczyposooiitej Połskiej. Poglą­

dowa mapa hydrograficzna Rzeczypospolite! Pol­
skiej (1:750.000) wydana staraniem wydziełu hy­
drograficznego M. R. P. w Warszawie ukazała się 
w tych dniach na rynku księgarskim. Przez mini­
sterstwo R. P. oprać iwa na, inapa ta złożona z czte­
rech wielkich części, odznacza się zarówno bogać- 
twtrn. dokładnego i cennego materjału, jak i pię­
knem wykonaniem.

Zaznaczyć należy, że jest to jedyna tego rodzaju
mapa Polski. -

C en a  s to s u n l io w o  n isk a ,  do w y n o s i  t y lk o  8  zi



N O W A  R E F O R M A

h&jblrc.rzyłri czasie ..Krzyżaków1' A. WalewskiefC, 
Według Sienkiewicza.
V PC PREMJEEZE W „BAGATELI". Wcaorajrrza 
fcemjcra w ..Bagateli11 zdobyła prawdaiwy sukce* 
J^tueftu. Publiczność bawiła się doskonale p»-z«ko- 
^icznemi sytuacjami, w które obfituje wyborna 
amerykańska farsa May o .P ragnę potomka11. Za- 
w o t ie  teuipo i doskonała gra artystów a pp. Du- 
brzaósMin, Śkępewaką, ‘Dobrzańską. Ferlucrem, 
Wesołowskim na czele, zapewniają tej aroyweeo- 
itj nowości diaższo po wodzenie. „Pragnę, potom­
ka" wypełui wezjostkie dni aż do środy, 12 b. ni., 
■Włącznie.

Dzisiaj o godzinie 4 po południu interesująea 
medjumistyczna sztuka „Ten, który zabił11 po raz 
p ienw zy po cenach zniżonych.

W ińoch.iełę, 9 b. m., o godzinie 4 po południu, 
jeden z największych sukcesów sezonu, sztuka 
z żyda teatralnego Et. Turskiego: „Gdy kurtyna 
za j md nie'1.

OPERETKA NOWOŚCI, ulica Rajska. Dzisiaj, 
w niedzielę po południu „Pajaeyk11, wieczorem 
„Czarołzic jka karnawału11 Kałmana:

PORANEK SYMFONICZNY Z W. BERD U JEF- 
FEM, słynnym dyrygientem, który odbędzie się 
w niedzielę." 9 b. "m.,"' wywołał w naszent mieśoie 
bardzo żywe raintereeowanie, jak świadczy sprze­
daż biletów. Na poranku tyin wykona orkiestra 
Czajko w mu ego V Symfonię ,oraz Glazunowa fan­
tastyczną Suito ..Raymonda11.

KONCERT EMANUELA FF.UERMANNA, je­
dnego z najświetniejszych czcllstow doby współ­
czesnej, odbędzie się w niedzielę, 9 b. m.

Z E S P Ó Ł  FILII AR M ON IK O W  W IE D E Ń S K IC H ,  
który wystąpi w Krakowie z jedynym koncertem 
im  czwartek. VI b. m., wykona w programie: Sep- 

ioethoycna, oraz Oktet Schuberta. y \

REPERTU A RY : -
T E A T P  IM. SŁOW ACKIEGO

Sobota, 8 b. n r: Romans zeszytowy'1. , V
1 Niedziela, 9 b. m., po południu: „Zaczarowane 
kolo11; wiecaorcm: „Dziady'11.

Poniedziałek, 10 b. m„ o godzinie 5 po połu­
dniu: „Dziady11 (szkolne). .

Wtorek, 11 li. nu, o godzinie 5 po poludiuu: 
„Dziady11 (sz-LcIjip).

Środa, 12 b. m.: „Romans zeszytowy11, 
i Czwartek, 18 b. m-, o godzinie 3.30 \<o południu: 
„Dziady11.

T E A T R „B A G A T E L A "
Sobota, 8 )». im, po południa: „Ten,_ który za­

bił'1 (ceny zniżone); wieczorem o godzinie S: „Pra­
gnę potomka'1.

Niedziela, 9 b. m„ po ijołmlmu- „Guy kuriyna 
®apadnie“ (eony zniżone); wieczorem: o g&uzanic 
8-ruej: ..Pragnę polonika".

Poniedziałek, 10 b. m.: „Pragnę potomka .
TEATR «PFRETKA „NOWOŚCI".

Sobota 8 b. in„ o godzinie 3.30 po południu, po 
cenach zniżonych: „Dzidzi"; wieczorem o godzi­
nie 7.30: Czarodziejka karnawału".
• Niedziela, 9 b. m , o godzinie 3.30 po południu, 
po cenach zniżonych: „Taj wyk11; wieczorem o go­
dzinie 7.30: ..Czarodziejka karnawału", 

i Poniedziałek, 10 b. im ogo.Iz.uiic 7.30 wieezo- 
toui: „Czarodz.tjka karnawału", 
j WŁÓifń, l l  b. m . o godzame 7.30 wieczorem. 
„Czarod jiujki1 karnawału".

RFPER iTJARY KIN KRAKOWSKICH
UCIECHA: „O m a żona Sinobrodego11, komrdja

w 8 akiach. . . .
WANDA: ..Hrabia Cohir1, dram at w 8 autach. 
SZTUKA: '„Sprowadzenie zwłok Henryka Sien­

kiewicza i pogrz. b w Warsa* wie11.
REDUTA: „fezy fcominkt".

v

i

■ T e a t r  9 9 B a s | g t £ e l a
(P ragnę potom ka! (Baby minę). F arsa  am ery­

k ańska  w 3 alit. M. May o).
Rzecz me now a —  nie nałoży7 do rzędu tvch 

sztuczek, k tó re  swein założeniem, s i ę g a jąc-em 
■do źródeł powojennego, spragnionego silnych 
w strząśnień , człowieka, budzą zainteresow anie, 
a  naw et w ięcej —  dreszcze niepokoju. F arsa 
3 a y  o pojaw iła sie. już na  scenach krakow skich 
*vrzed w ojną. I znać na  niej przedw ojenną lok- 
)<T prostą  robotę , żyje w niej szczera, bezpo­
średnia -wesołość. Przedw ojenna beztroska, ży­
w y luim or zagościł też w „B agateli". Dawno 

?Już nie słyszałem  tak  swobodnego, tak szcze­
rego śm iechu w tea trze . Zasługa to tych  p ro ­
stych , czasem z naiw nością graniczących srod- 

pków, jakiom i operuje au to r am erykański, u peł­
nym , niepoham ow anym  tem peram entem  czło­
w ieka Nowego Srciata przeprow adza kłopotliw e 
sy tuacje  m łod tj m ałżonki, uroczej K itty , dla

o d z y sk a n a  z pow rotem  m ałżonka, u traconego 
przez je j lekkom yślne, dziecinne k łam stew ka. 

Ja k ż e  tu  się nie śmiać, gdy ta  żona troszkę
0 ptasim  m ózgu tak  bajecznie w yprow adza e- 
nergicznego m ęża w pole, narzucając mu ojco­
stw o dla- dziecka, w ziętego z przy tu łku ; gdy 
ten  m ąż pieści i tu li niemowlę nie sw oje, doszu­
ku jąc  się w rysach tw arzy  podobieństw a u® — 
żony, gdy7 ten  ojciec .tak  n a  serjo bierze swą 
rolę! Jak że  -się nie bawić, gdy ten na  łono ro­
dziny pow rócony mąż i ojciec rzekom y nagle 
w skutek skom plikow anej prągz rzeczyw istą 
m atkę  sy tuacji sta je  się ojcem  bliźniąt, a w k o ń ­
cu Irojaczkówy —  gdy ta  rodzina rośnie jak  na  
drożdżach... a  dom niem ana głow a rodziny nie 
posiada się ze szczęścia, k tó re  tak  b łyskaw icz­
nie w7 jego oczach bujnie zakw ita. K toby wresz­
cie i lift te  paradne obrazki pozostał niew zru­
szony7, ten musi rozbawić się n a  widok pociesz­
nej choć tak  nieszczęśliwej o fiary  dwóch ko­
biet —  i w łasnej n iezaradności Jinksa . W esoło­
ści te j nie psuje Końcowe naurot rozczarow anie 
łatw ow iernego m ałżonka, k iedy się dowiedział, 
że cała jego radość ojcow ska m iała się skoń­
czyć w  ciągu jednego wieczora.

F a rsa  w ym aga szybkiego, kiiKimatograficzne- 
go tem pa gry. Obrazy zm ieniają się ja k  w k a ­
lejdoskopie, gonią jedne drugie, po tęgując za­
ciekaw ienie i pocieszuość icli fizjonomji. A przy- 
tem wr całości od początku do końca pogodnego 
ujęcia. TA zadanie udało się p. Dobrzańskiem u, 
jako  reżyserowi, rozw iązać bardzo lida tnie. —  
Scena ani na chwilę nie zn cicha !a, żyła, tętn iła 
w erw ą m łodzieńczą, ruchliw ością am erykań 
skiego świata Miiy on musi naw et być i nęcą­
cy, jeśli n a  nim żyją ta k  figlarnie pom ysłowe 
istot,v, jak  p. Sfępow ska, k tó ra  v roli K ilty  od­
słoniła ty le  w dzięku, tem peram entu  i — i ,..sztu­
czek" kobiecej, nieszkodliwej zresztą przew rot­
ności. Jeśli tak ie  napraw dę są A m erykanki, to  
w arto je poznać. Godnym jej partnerem  był p. 
Yresoiowski, jako  Alfred H ardy , równie zdecy­
dow any, gdy odkrył kłam stw o K itiy , jak  czuły
1 naiwnie w ierzący we w szystko, co mu pod ­
sunięto —  ojciec tro jaczków . N ajserdeczniejszy 
śmiech tow arzyszył każdorazow em u pojaw ieniu 
się p. D obrzańskiego w  roli J in k sa , gdy  co 
chwilę wchodzi z now ą „pociochą", w padłszy 
przez zaw rotnie kręcący  się splot śmiesznych 
konsekw encyj w kabale, dyrygow aną przez to ­
w arzyszkę K itty  i sam ą K itty . Jeg o  bezradna, 
um ęczona m ina, cnia jogo istota ulaga.jjyca pod 
terorem  kobiet (i w Ameryoe!) przem aw iała da­
leko ueiosznioj, niż najkunsztow niej w ykom bi­
now ane słowne kaw ały , Ale praw da: Nie brak 
i lękliwej kobiety. Je s t nią Aggie, doradczyni 
K jlty  (p. D obrzańska), zakłopotana wobec 
w szystkich, ty lko  nie wobec w łasnego męża. 
Do zgodnego w tóru  kręcącego się żywo koła 
dostosow ali się . zgrabnie: pp. O suchowska ja ­
ko Róża, W alew ska jako  M aggie, oraz dwaj  
skartfteatKryzowani pohcnmni pp. F rrln o r i jego 
wwpóitowarzysz. Epizodyczną rolę ojca Mag- 
gie g ra ł p. F redakow ski.

W zmouiem kółku panow ała swoboda i po­
mimo kłopotów , jak ie  k azała  tw orzyć .sztuka, 
wesołość —  am erykańska  wesołość, po której 
zostaje niezam ącona pogoda.

Zastępca.

% SM&lt s ą d o w e ! -

SPRAWA WANDZLA. Trzeci dzień rozprawy 
przeciw Wa.amłzlowi rozpoczął się zgłoezi wiem się 
mlwotkula dra Klimedriego do obrony oskarżone­
go.

Postępowanie dowodowe rozpoczęło się od prze- 
■słuchania świadka Janika, który w Ameryce był 
skarbnikiem komitetu organizacyjnego banku. J a ­
nik zeznał, że Wandzef uchodził za człowieka po­
ważnego i był poważany. Wie o tem. że, opróoz 
pieniędzy, zebranych na bank, wiózł ze sobą oko­
ło 80.000 dolarów w kufrze. Po przyjaździe do 
Krakowa rozpoczął Waadzol natychmiast zmieniać 
dolary.

Rozprawa toczy się j&d dnia <Msiej~zego na 
wielkiej sali przysięgłych, a to z powodu, że saki 
Nr 45 okazała się m  szozuplą.

O ZASTRZELENIE PORUCZNIKA. Wezoiaj w 
sądzie okręgowym w ojkow ym  v e Lwowie miała 
się oilbyć pod przew7. pułk. Łukowskiego odro­
czona rozprawa przeciw F.dmundowi Kuchciokie- 
mn, por. 22 pułku ułanów, który 5 października, 
znieważony czynnie przez por. Wróblewskiego, 
stzelił tak, że nastąpiła, natychmiastowa śmierć 
por Wróblewskiego.

Nr 258.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 8 listopada. D zisiaj rano przybył 

do W arszaw y z P a ry ża  min. spraw  w ojskow ych 
gen. Sikorski. N a dw orcu pow itali m inistra wi­
cem inister gen. M ajewski, szef sztabu  gen. H al­
ler oraz gcncralicja. N a peronie ustaw iona by ła
kom panja honorow a. Po przyjęciu
HggąggratćTOywHitf!, X y

raportów , gen. Sikorski opnścił dworzec i uda! 
się do swego irńeszkunia.

W  piorwszyc hrozm owach m inister zaznaczył, 
że z plonu podróży sw ej do P a ry ż a  je s t całko­
w icie zadowolony. W  spraw ach w ciskow ych o-

pierw szych ' siągnąl daleko idące porozumienie.

m r S r
a- j » * t t - # i i o s s .  r  w 5 . e .  i g ł s - - b a ^  s a t i w s s s i .  &&

P a ry l ,  S listopada (PAT). „M atm " donosi z ] mo  m iasto A lgier nie ucierpiało. Przedsięw7zię- 
A igitab: W czorajsze trzęsienie zierni spowodo- to  ak c ję  niesienia pom ocy ludności do tkniętej 
w ało s tra ty  m aterjalne, k tó re  oceniają  na  mi- klęską.
/jony franków . ‘Wiele domów zawaliło się. S a -1 — -------------o o ---------------

Do rozprawy ]xnvoła.no kłasycz.nego świadka te­
go zajścia, por. Grabowskiego, oraz pp. Bondami, 
Jarosza i Sławka. Trybunał był w komplecie, ja­
wił się prokurator dr Ker,W, i obrońca dr Tioracki, 
nie jawili się tylko świadkowie. W szczególności 
władze wojskowe nic mogły doręczyć wezwauia 
por. Grabowskiemu, gdyż nie znają miejsca jego 
pobytu.

Wobec tego rozprawę przeciw por. Kuchoickie- 
mu odroczono na czas nieograniczony.

O ZABÓJSTWO IJNSKERA. Prokurator wniósł 
zażalenie nieważności przeciw wyrokowi sądu woj­
skowego we I/wowie, uwmlniającemu po raz drugi 
por, IIAnkego, oskarżonego o "zabójstwo Abraha­
ma Linskera.

w ojska Czan So Lina, do k tó rych  należy także 
j korpus rosy jsk i. Czan So Lin m a obecnie za­
m iar w ystąpić przeciw7 Czin Su Tuanow i, k tó ­
rego w7ojska obsadziły Pzangliaj.

Dsiszy etat zajśta pomiędzy posłami 
liićdzliisKim a Ktuin

W arszaw a, 8 listopada (AW ). W czoraj obra­
dowali posłowie, kaw alerow ie orderu  „Y irtu ti 
M iiitari" nad zajściem nJędzy  posłami Miedziń- 
skim a  Rabskim . W  spraw ie tej m a być dziś 
w ydany kom unikat.

Kommrrfstyczny kinłs ss jm sjiy
(Telcfi.-noni od ruHtzwo korespondenta).

W arszaw a, 8 ijsropada. TIkonstytuow any świe­
żo klub kom unistyczny, k tó ry  przy jął nazw7ę 
„Komumstyaiznei F rakcji P o lsk ie j" , w ybrał na 
przcwu.ułniczacego pos. K rnlikow sldego, na za­
stępcę pos. 3 'ozczuka, na sokrrdarz.a pos. Skrzy-
rc-

ERspose o poBftK zigSiHcznej Ffsiii
(Tewlou' m od uru7ig 

V/arszaxvn, 8 fiśtopacla. 2  F aryża donoszą, żc 
w7 poniodziałdk H erriot w ygłosi w kom isji spraw 
zagranicznych ekspose o polityce zagranicznej

Prates! pf73męsls»£ćs MeilKitli
(Tcicfonem od nasz<'go korespondenta).

W arszaw a, 8 listopada. Frezydjurn nicmiec-
ioego Związku ochrony pi^ęm ysłu  w n e ź n ie  -f f  jcn obecnie zaś zaledwie 70.000.

rządu Rzeszy i

D z i a ł  e f e o n o m i e z n y
— Konferencja w sprawie reorganizacji giełd 

pieniężnych i tow7arowych w Polsce odbyła się 
6 b. m. w ministerstwie skarbu.

— Bank Gospodarstwa Krajowego rozpocząi 
sprzedaż biletów skarbowych I serji. Przy sprzeda­
ży procent cptacany jest z góry w stosunku 6% 
rocznie.

— Ministerstwo skarbu zezwoliło na przyjmo­
wanie, jako wadja i kaucje, obiigacyj 20-Ietiriej 
6-procentowej pożyczki dolarowej z 1919 r. we­
dług kursu 2 zł. za jednego dolara, wartości no­
minalnej. — Składane obligacje winny posiadać 
wszystkie kupony, których termin płatności je­
szcze nie minął.

— Projekt rozporządzenia zwolnienia od podat­
ku dochodowego prywatnych średnich zakładów 
naukowych, posiadających p raw i szkół rządo­
wych — rozpatrywany jest w mm^sterstwie skar­
bu.

— Liczba bezrobotnych w Żyrardowie zwięk 
szyła się tt bicAącym tygodniu o 400 osób i wy­
nosi ogóh-m 1,582 bezroli-otnycb.

— Deficyt budżetowy Francji, który w r. 1919 
wynosił 24 tnJisróy franków, w rokn 1924 wyno­
si 4 miliardy. W ydatki na cele wojskowe zmniej­
szają się stałe i są w obecnej chwili mniejsze, niż 
przed wojną.

— Największy na świecie trust naftowy utwo­
rzony ma być, jak z Londynu donoszą, w związku 
z objęciem ; zadów przez Baldwiiia. Do trustu tego 
należeć mają także: . r.nelięih-Persian" i ,Bimna
and Royai Dulek Shel". >owy tcu związek rozto­
czy kontrolę naJ prcdnLcją w7 W&.ar-zueii Peru. 
Indiach holenderekich, Egipcie, Rumunji, Mossułu 
i Trio id a tu.

— Prohibicja alkoholowa w Stanach Zjedncu. ■ 
r.ycb, ja.lt z Waszyngtonu donoszą, złagodzona bę­
dzie przez nowy kongres.

— Rosyjski eksport olejów, żyta i manganu 
znaczrńe się zmniejszył. Eksport żytu roejjskiąjo  
O-d Czarnego żłorz.a v,7ynos:l w zeszłym roku 170

pro testu je  w7 liści'7 o tw artym  do 
przeciw zam iarowi ra ty fikacji konw ettej’ w a­
szyngtońskiej o 8-gotteinaym  dniu pracy.

R a z ^ f l ą z a n i e  s k m u w y
Z B elgradu donoszą 7 \ m.:
Skupezynu została  rozw iązana. Nowe wybory 

odbędą się w lutym  roku  poS:ysz!ego.

limdtsig ładzi pMafa
Londyn. 8 listopada (DAT). Skutkiem  burz 

szalejących u ivybrzeży Angiji, łodzie podw o­
dne K. L* i Ii. 2S zderzyły się podczas ćwiczeń. 
Obie łodzią zostały  uszkodzone, były  jednak 
w7 sianie dotrzeć do portu  w Portlandzki.

Dyktatura wojskowa w Ohlnash
Z L ondynu donoszą:
Przednie straże Czan So Lina do ta rły  do P e ­

kinu. Zam ierzona konferencja generałów  chiń­
skich i przyw ódców  politycznych, k tó ra  m iała 
ustalić  nową formę rządu, odbędzie sie za dwa 
mic*uącc(!). Aż do tego czasu będą, Chm y rzą­
dzone przez rząd, k tóry  ma ch a rak te r d y k ta tu ­
ry  wojskow ej.

W ojska generała F en  Ju  Si.unga optUcily 
Tiontsin. Miasto jest obecnie obsadzone przez

Papiery *5ywfcl«;»*8iw. w Warszawie
« ąaia 8 iistopała iUSł r.
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Zurych, 8 listopada. Otwarcie. Berlin 1.23Jó, 
IIobcmlja 207. l0. iłowy Jork  518 11/16, Lornłyn 
23.78*5, Paryż 27.10. Ńedjolan 27 35, Praga i5.-15, 
Bukaiaizt 2.92 >5, Bialogród 7.52 >4, Sof ja 3.80. 
Wairszawa 99s/4, Wiodeń 0,0073.05, Bruksela 24.90 
Budapeszt O.OOoO. Tendencja nicąteima.

Łistj z kraju *
(Korespondencja „Nowej H efor»y“)

Tarnów, 2 IŁ r to j ia d a .
Ku czci Kenrj7ka Sienltiewieza. — Z Kauy 

f przybocznej.

Miasto nacie ekTomnym obchodem waięło udział 
w uroczystościach Sienkiewiczowskich. Staraniem 
tarnowskiego Kota T. S. L. i Narodowej Ligi ko­
biet polskich odbyło s.ę w katedrze uroczystt 
bożeństwo. iv którein wzięli ulztał repreze:ua.i> . 
wl.aoz wojskov.’ycb i cywilnych, miasta i szero­
ki Ii sfer ludności. W c a t i e  nabożeństwa podnio­
słe kazame wygłosił ks. Bulanda. Szereg pieśni 
wj-koriał chór 1 owarzystwa muzycznego jkaI dziel 
ną batu tą proi. Gorzej o wskiego. We wszystkich 
szkołach śroinich odbyły ,«ię uroczyste poranki, 
pa których uczniowie wygładzali piękniejaze wy- 
ją tb ‘ z dz;eł Sienldewicza, a profesorowie refera­
ty. Dzień teiu był wolny od nauki szlrolnej. — Ró­
wnież wojskowość uozciła obchodem jiamięć auto­
ra „Quo yadis". W kasjaiie oficorskic-m wygłosił 
pr-of. Wojciechoweki dii.ższy referat o twórczości 
Sienkiewicza dla oficerów i podoficerów.

W ostatnich uniach oJtiyło się pod przewodnic­
twem inżyniera Rypuszyń&kic-go posiedzenie Rady 
przybocznej. Na wstępie przewodniczący złożył 
wyezerjiuiące sprawozdanie zc swej dziaJałiiośm 
kierownika zarządem miasta. Przewodniczący z.i- 
czął od persoualu urzędniczego, który jest ntedo- 
stalcczny. Ińatego trrełba było uzup-ełnić braki. 
Drogą konkursu miasto pozyskało komisarza tar­
gowego w osobie p. Kostrzewskiego. Sjiecialrue 
trzcdia było przygotować zamknięcia rachunkowe, 
których niema od lat trzech. Wykonano szereg 
pi aft wodociągowych w Krzyżu i Swierczkowie. 
\Viefe zrohirmo w budynkach sizkobiyeh: napra- 
w ono mury. d i no raidłogi, okna, piece i t. p. — 
Szkoły iv znacznej części już urządzono. Należy 
nadmienić, że wszystkie szkoły są zaopatrzone w 
opał. Fńuższą uwagę poświęcił p. Rypuszyń-ki bu­
dynkowi pod katedrą. Szopy straży ogniowej po­
kryto, a budynek betomarni restauruje się na pry­
watne mieszkania. Sale przy szpitaliku dziecię­
cym ■zamieni się na salo gimnaslycziuj dla dzieci, 
salę dla nauki slojdu i na kaplicę dia dzieci.

W’iele pracy w ł o ż o n o  około naprawy dróg i cho­
dników. Wykostkowano ulicę Band.rowskiogo i ul. 
O g r o d o w ą ,  "nadto przejścia przez ulice, wyżwiro­
wano i wywuleowano ul. Urszulańską, część Ma­
łej blrusiny. Zal)toc.ką i św. Barcina nadto upo­
rządkowano ulicę Przecznicę Różaną, rzy ul. I t- 
ezulaiAkiej zrołiiono choJam. — Wsjommaww.y 
o konieczncści urządzenia targowicy, która obec­
nie jest w stanic zbyt pirnwotnym, przewodniczą­
cy 'zauważył o zakupach dla straży ogniowej, 
jrzestawll '-prawę tramwaju elektrycznego, który 
|X> r a z  p i e r w s z y  p r z y n i ó s ł  12.000 złotych d o ć h u -  
dii. ora?, sprawę ogrodzenia ogrodu m iejskiego.

Fo sprawozdaniu p. Rypuszyńskiogo, które z za­
dowoleniem przyjęło do wiadomości, załatwiono 
spraw i kupna .realności na Grabówce za 12.800 zł., 
celem rozszerzania oenronki św. Stanisława, przy­
jęto na rzecz gminy tiairowiz.nę d w ó c h  parcel gran­
iowych ffcmy Seliwaiieufebla na utworzenie ulicy, 
załatwiono rprawę czynem najmu, płaconego 
przez dyrektorów szkół micj-kich, oraz spuawę 
podatku kikałnego i hotelowego. Odnośnie do_ 
pieriwrej sprawy, [u-zyg;A czjntsz z roku 15i0, 
a jxiJa.tck b cizie wyuooił 3 proceat od 100 koron 
czynszu. I oJau  k hotelowy nooz^tawiono w (lo­
ty ehcżarowej wysokości, to jest 40 procent.

Uchwalono wreszcie wniesek nagły P- NieJzkł- 
skiego o uwolnienio najbietłuiejszych ręKodz.ielui- 
kóti od podatku szyłJcwPęo

i pa Mu§ KrskM§sk&i
„THE CHEA T" Z POLĄ NEGRI

„Naiiiętnowana'1 pocłiodzi z produkcji la ra -  
muiuira' 1924, reżyserował ją Jerzy Fitznutucioe, 
główną rolę gra Fola. Negri. Gzy potrzeba coś je­
szcze dodawać — najloiisza wytwórnia świata, je­
den <1. jci najoryginalniejszych reżyserów. j‘xłna 
z naipięknicjrzjcb artystek!

Citkawem dla każdego irldza, inUMejrującego 
się kinem, ioA pc-równaińc tego (.-hrazu z For la i tu­
rę („Skandal w eieg-a-nekiem towarzystwie"), ze 
słynnym Sessue tłayakawą. Uz.myslavria się wten­
czas plastycznie ew ohręa metod pracy iJmowej,' 
techniki, gry, oświetlenia, nitma. jednego Kiczogó-: 
lu, któryby dziś po czterech latach nie musiał być 
inaczej ujętym. Forfaiture żyło wcłącmie g H 
Smstm H; yakawy, orią „The Cheat" jwst Fol* 
K ogri, tym, który tę oś obraca, reżyser. ■,
8 „Dm Cheat" jest artystycznie jednym z najte- 
pszych filmów 6-wmu. Zasurzegam się: dotąd,> DO 
wiem, żc w niedługim czacie przyyią arcy z** 
takie, jak: „Dziesięcioro Orzyt.ęzan . Tancc-ka
liDziiariska", „ K a n a a n a  na TVscn6d , „Notre Daś 
me" i inne. Ernjot.

00

• g | S 0 b a  i n t e l i g e n t n i ,  w średn im  
t«f w ieka ,  obowiazkown, p raco w i ta  
p o s z u in je  porady  gospodyni  do 
j t d m j  o-’ol)V, znajt ica się n a  dosko­
n a łe j  k n ohn i  i g o s p o d - r s iw e .  fCm- 

,kó»v, ul W ielopole 1 S, d l a i n t a t a r k i .  
ifcćt'

» tOHiany, sa lony, m a t - r a r e  wtó- 
s ienne  w yko n u je  n a f fo u is j ,  z»- 

k tad  t .n icerski  W.v. J a n a  11. ! i0 2

F y y y -k C l i -  j g  soHdiue wsz. Ikę ro- 
W  botn k r a w ie c tw a  d am sk iego
JiUoitz lu, I [>.

KrjisBześki wołnrarfe
m ę s t io  i d am sk ie  b ie l izna  t ry k o ­

towa, w o lb rz 1,m im  wyborze. 
N a j t m i e j  polpca:

■ „ A C  B 9 H  1H A K C U S 11
S r a k ó w ,  u l .  św . TtoiKRi,*-! 2 0

‘przeczo.  b lo r ja ń sk ie j ,  róg  Szpita lne j .  
151 (

j ^ t o m a n y ,  k a n a p k i  do rozkłada- 
w  n ia ,  w k łady  ż e ń z u o ,  m a te ra c e  

Ś t.  p., p rzy jm n jo  w sze la io  p rz e ­
róbki. i io g o a n e  w a ru n k i .  J t  B a r ­
i a c h ,  z a k ła d  t a p ic e r sk i  K rakńw , 
F lo r j a ń s k a  16. 3134

i p łó tn a  z a g ra n ic z n e  poleca 
Da dogodnych  w a rn n k a o h

3 R O D E R
otradom 6. 1496

w  m .jw ię k sz y m  wyborze poleca

E .  E o p o w M z ,  1S C r a k ś w ,  i S s e w s k a

P  $  J f S‘i  m

Udu

m i  
I fe

« w ie lk im  wyborze

S O I  A  W f ^ S T -

PBAlEOWEKA

\ l h

poleca

z 15 le tn ią  j r a k t y k ą  w większych p rzedsięb io rs tw ach  prze- 
m ysłow yA , zdolny o rg a r i  autor, rn ty u o w an y  b tchalter-  
bilausista  i Lu responden t polsko-niemiecki, zmieni posadę 
t j i k o  w poważn ejszem jirzeaSiąbisraw ió . Ł a s k z w e  zgłeszeniti 

, K raków , K arm elicka 16, pod , .D y sp ! i- :n t“ .
1473 i  3

do b iura  „P ra s"u

ja^os i w rla c z n ie

Zle e n ia  s a m i9 :s . o i t o

puści łowe poleca częśclow.) po ce z a c h  1,a r t o w u r t b

? .  i i S S f a  l i .  ;
z a d a t  .ie ia

S “ 0 w 4 x  praw i#  n o n y ,  kuczer fe i ton  
n o w r  w iedeńsk i ,  wózki n a  ro­

l i  k r a k g w ,

jo rach ,  z b a k a m i ,  s f z ł ó a  J  Szvm- 
ski, Kr&ków, H ak*\s i»k* l i .  15G8

nskntc i.zn ia  
l l  93

s;ę za
S ii is ty  jo to w o  i n»- zam ów ien ia ,  

za l iczk ą  | £ $  t a k ż e  n a  r a ty ,  polce* wyV"iti-  
I nia kilimów „ O s 'o ja “ Krzków. v\, 

 — ' u’ * e m i r a i z E e g o  U .  14 r5
t-

E. S‘
Sraków, Oroazka 17 fwobód PL W W. Świąt yc&)
pideca fu tra ,  lisy, p łaszczę persk ie  pierwszorzędne.

rJUy w e  ś w i n i e  i  to -y ć l- ło
i W t f h W  z g w i r t n c i e ,  p a r e k  
f ,  ®  H e r k r l e s  do c b c i ą g a n ia ,  pendze l

k a i d  r j a k c ś c :  s j r r e t l a j o  r a  l a r t j t ł  w  e  i e ń s k i c i  w  k o i m s i #  g i » n u s e c z k .  s »  c e n »  i złotych ń n »
J J r ' .  J.Ł.. ! noito btl !-r

1510

:el&
K raików , Mi. Gro#izFcc3 Ł. 2 6

■ poleca:

ż płaszcze, safkai w ia is tr  i wriscrorotke
w wielkim wyborne po cenach bardzo przystępnych. Wyko­
nuje również takowe w najkrótszym czasie z materjałów 
własnych lu l dostarczonycn, po cenach znacznie zniżonych.

„A P R O W IZ A C J A  M IA S T 11
1 4 5 3  B n o ł k a  z  o p r a n .  o d p o w .

w Krakowie, B̂ esk Główny 34, Pałac Spiski l.p,
poleca doborowej jakośc i  tow ary  / 
łokciowe, baw ełniane i w ełn iana 
n a  kostjum y damskie i m ę sk ie .—  

.P łaszcze  .dam skie  i męskie. —  
Bieliznę gotową dam ską i męska. — 
B u c i k u  d a m s k i e  i m ę s k i e . '

S p r z e d a ż  d l a  w s z y s t k i c h .  —  U d z i e  a  3 ę  

k red y tu  ra ta lnego  na dogodnych w arunkach .

S51 gą. 5 3  Tow arzystw o !l  sp rzedaży  
$ i i M i .  to n n aew e j  bydła i kcul

Wied w , SL Ma x. Telefon 1663, 243% w nocy 62756,
A dres  d l i  l e lc g r jm ń n - :  „ J ag o r icY .a -1 \ \  ,en.^

T a rg i  n a  św iu ie :  sn e re k ,  dodatbow e czw arte  a rg 1 pU bydło :  
pim edz ia łek ,  czw a rtek .  ? a  ż y c r t i i . e  w,ys i a  się do O d e rb e rg u  
zauf-’n vch  konwojentów. Na z a p y ta n ia  h j t - iw ne  u d z ie la m y  do­
k ła d n y c h  i Famiennycli wj.&ŚLiień. N a  ż: an in  i  za  d o s ta re z e u ie m  
d u p l ib a tć w  listów- przewozowych u ł z ie  arny  a k r e d y ty w  w koronach  
iw.str. lub  (loiaracir. j s t 4

. , .  . .  - w y s - , 1# i t  p o b t » n i o t »
* pscitow«m MsiifńT**» hr*vuw JÓ« 

Ul litów . Bi.■ ista Ee-jćuułńa, 
S atrosJc in  ń. 1 -'CS

1493

sfiAhjOia 1 uęjkie, bie-
- p d i U h ń u  l izn ą  m '« k » ,  damski, ,  

iry 1otv z im ows, b ie l i rn #  Dr J a e e e r a .  
kam ize lk i  w e tn l in e  k r a w a ty ,  p o u - 1 

i ozoeby, s k a rp e t k M r ę k iw ic z k i  skór­
kowe. W l e i  wvbór. N a j ta n ie j  jro-
leua . , # 1 1  B O M  * S A » G H E "  
Ssaków , Św .  T c t a s s k a  2 0 ,  p rz e ­
cznica b lo r ja ń sk ie j  r  g  śz p i tu ln e j .

1441
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INFOHHACJE mmMYSMKTC I E7&HBI.&WE
BILANS BANKU POLSKIEGO ZA OSTATNIĄ 

DZKADĘ PAŻOZ!ERNiKA B. R. Zapas złota B anśn  
Folakiego je s t  o 3 5 0 .0 0 0  złotych większy. Z a p a s  
w a lu t  b r u t t o  wzrósł do 4 '3  miijonów złotych, 
mi,inow:'i3 w s r o 3 t  z a p a s u  n e t t a  v /a lu t  o b c y c h  
w y n o s i  o k o ło  11 m iijo r .ów  z ło ty c h .  W idać  więc, 
iż podaż w alu t obcych pod koniec miesiąca zawsze 
gię zwiększa z powodu zapotrz-bow aaia  gotówki 
złotych na pokrycie zobow i'zań , płatnych per ultimo 
P o r t f e l  w e k s lo w y  zwiększył się o 1 0 3  miijonów 
C ałych ,  mimo restrykcyi kredytowych, stosowanych 
przez B ank  Pi Iski. J e s t  to następstw o tego, że 
kredyty , przyznane d iw n ie j ,  zostały w  większej 
mierze wyzyskane. P o ż y c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  
p r o c e n t o w y c h  w z i o s ł y  o 2"8 m i i jo n ó w  z ło ty c h .  
Dług s k a r b u  p a ń s t w a  ant rtl ej s z y ł  s i ę  o 4 1  milj. 
złotych. O bieg  b a n k n o t ó w  w z r ó s ł ,  jak  zwykle 
w os ta tn ie j  dSucrete miesiąca, t 1 h o  znacznie. 
W zros t  ton wynosi G5 BtUjanÓW z ło ty c h .  N ato­
m ias t  zobowiązania na  ra .h u n k u  żyrowym oraz zo- 
bowiąvania w w alutach zagranicznych, zmniejszyły 
się o 52 miijony złotych. O aieg  b i lo n u  Ś b lo tó w  
z r ia w k o w y c h  wynosi obecnie 1 3 5  m i lo n ó w  złotych, 
o*»icg bilatów markowy.-.h wynosi jeszcze 5 '7  mój 
złotych.

1 TARGU Ż Y ^nC SC IO W EG O . P raw ie  w szy s t ­
kie tow ary  kolonialne drożeją  zagran icą ,  n  nas zaś 
ty iko miały mocną tendencję. Obroty  h e ib a tą  były 
umiarkow ane, a  tetuleu j i s ta ła .  K aw a m iała  t e n ­
dencję mocną. Zapasy tu te jsza  są  n a  wyczerpaniu, 
przeto ceny nowego tow aru  będy zależne od t a r ­

gów zagran icznych . R yż  miał również tendencję  
zwyżkową, u  nas również. Gdy obniżono cło na  
ryż, s tan ia ł  on o 6 groszy, obecnie zaś  zaczyna 
drożeć na  nowo. W  handlu  cukrom sy tu ac ja  w dal­
szym ciągu niewyjaśniona. Cukrownie dostarczają  
już kryszta łu , cnurn  kostkowanego i piłowanego 
z nowej kampani. D w a osta tn ie  ga tunk i  miały 
s łaną  tendencję. K rysz ta ł  podrożał ze 1 1 0  na  150 zł, 
jakkolwiek przepowiadają w tych dniach potanienie. 
Snszone owoce podrożały nieco. P rzepow iada ją  da l­
szy zwyżkę ich cen. H andel śledziami poprawił się. 
T endencja  u  nas mocna. W  W a rs z a w ie  p łacą za  
beczkę szkockich 1 30  zł. Matis 1 2 0  zł. CŁny te 
niższe są  od zagranicznych, ponieważ posiadamy 
jeszcze daw ne zapasy. Sardynk i miały wszędzie za ­
g ran icą  mocną tendencję. P rzew id yw ana  je s t  zwyżka 
cen.

SYTUACJA NA TARGU ŁCBZKIM. Ożj wienie
sezonowe, k tóre  rozpoczęło się we wrześniu, t rw a  
w dalszym ciąga. Geny towarów bawełnianych 
u trzym ują  się n a  dotychczasowym wysokim pozio­
mie, j e d n ik że  wobec zniżki surowca, a  w związku 
z tem zniżki cen towaiów baw ełnianych zagranicą, 
zdaje sic, iż dotychczasowy poziom cen nie da się 
utrzym ać i ceny polskich towarów bawełnianych 
będą musiały spaść, Mocna tendenc ja  wyrobów ba­
wełnianych je s t  również skutkiem  uby tku  w za 
pasach targowych, jak i powstał wskutek  unierucho­
mienia dwóch wielkich fabryk, t. j. Zawiercia  
i 'Widzewskiej m anufak tury . P rodukc ja  łódzka jes t  
R w n ie ś  eksportowana, zw łaszcza gdy chodzi o ty ­

powe tow ary  zimowe, p rodukow ane z odpadków. 
W  przędzy bawełnianej ożywienie zadowalniające, 
chociaż ceny w  porów nania  z notowaniam i bawełny 
są niesłychanie  wysokie, W  wełnie sprzedaje  się 
tańsze  g a tn nk i  towarów.
t : w  PO LSC E  9 2  BANKÓW DEWIZOWYCH. —
Ostatn io  p rze j rzana  przez m inis ters tw o sk a rbn  Usta 
banków dewizowych Rzeczypospolitej Polskiej za­
wiera spis 92  banków, z czego n a  W arszaw ę  p rzy ­
pada 34, na  Łódź 8, na  P oznań  12, n a  Lwów  10, 
na Katowice 9, na Bielsko Śląsk  8, n a  W ilno  3, 
na Bydgoszcz 2, na  Ki.tków 4, na K rólew ską 
H u tę  2, n a  T arnow skie  Góry 1, na T ornń  1, na 
Inowrocław 1, n a  Piotritów 1 i n a  Lublin  1.

SŁ A B S Z A  TENDENCJA NA TARGACH ZBOŻO­
WYCH. Wiadomości ze Stanów 'Z jednoczonych  o s ta ­
nie zasiewów są nadzwyczaj pomyślne. Z  europej­
skich targów, tendenc ja  n a  giełdzie berlińskiej była 
słaba i wyczekująca. T endenc ja  n a  ta r g ic h  jugo- 
słowiażskśgh silna. W  B .a c sk a  notow ano: pszenica 
7 5 — 76 kg 3 -70  dinaro. Największem zapotrzebo­
waniem cieszy sio te raz  kuknrudza. Ogólnie słaba 
tendenc ja  na  światowych ta rg ac h  oddziałała również 
n a  czecho-słowackie ta rg i  zbożowe i wywołała 
w Budaposzcie " s t rz y m a n ie  się od zakupów. To- 
samo dzieje się w Wiedniu, lecz tu ta j  przedewszyst- 
kiem zniżka dotknęła  zboża chlebowe, podczas gdy 
ar tyku ły  na  p is z ę  cieszą znacznym popytem i zw yż­
kową tendencją. W  każdym r a z !e dotychczasowa 
lekka  zniżka cen była zamałą, ażeby spowodować 
znacznieisze ożywienie t ransakcy j . '

SYTUACJA NA A N G IE LSK I^  TARGU WĘGLO-
WYMą P rodukc ja  węglowa Anglji znowa się zmiej-

szyła i wynosiła przeciętnie tygodniowo 5 miijonów 
tonn. W  stosunku do tego samego okresu w roku 
ubiegłym, zmniejszyła  się produkcja  do dnia 1-go 
listopada 1 9 2 4  r. od dnia  1 stvozn:a tegoż roku 
okrągio o 5 miijonów tonn. Ilość robotników, za­
trudnionych w przemyśle węglową m, zmniejszyła 
się o 8 .0 0 0  osób i wynosi jeszcze obecnie 1 146.000. 
Ilość węgla, załadowanego na  okręty, zwiększyła 
się nieco i wynosiła w osta tn im  tygodnia  około 
4 6 6 .0 0 0  tonn. Zagran iczn i nabywcy, k tórzy  dotych­
czas już  w sierpn iu  czynili znaczne zamówienia, 
w strzym yw ali  się z niemi dotychczas w oczekiwaniu 
w yjaśn ien ia  sy tuacji  cennikowej i dopiero w ostatnich 
czasach wpłynęły  znaczne zamówienia do kopalń 
połndniowo-walijskich. Mimo togo sy tuac ja  j e s t  k ry ­
tyczna. Z byt w  k ra ju  zmniejszył się, gdyż n a j ­
większy dotychczasowy odbiorcy, admiralic ja , w pro­
wadza obecnie pows<eclm'e ropę, jako środek opa­
łowy. P rag n ą c  wynikłe stąd s t ra ty  wyrównać, ko ­
palnie walijskie  sprzedają  najlepszy węgiel po ce 
nie 2 6  szylingów fob za tonuę, co jednakże po­
c iąga za sobą dla producentów s t ra ty .  Na podohuie 
złych w arunkach  zaw arto  kon trak ty  n a  dbstawę 
dla belgijskich i f ran .usk ich  kotoi. Największym 
odbiorcą węgli walijskich je s t  nadal F ran c ja ,  zbyt 
do Włoch zmniejszył się, na tom ias t  znacznie po­
większył się do H is :p an j i  i kolonij brytyjskich.

NAD Z W C Z A S Y  NU Y.ER "OLE fTGfiDiNKA
„W !R TSCH A CTLICHE f“A C H I!Cr3T£fT‘ W WIE-
DNśU. Zainteresowanie stosunkami gospodarezemi 
w Polsce, jak  również sanac ją  f inansow ą i gospr .  
darczą Polski, wobec wielu wspólnych c?ch tliła dn

stosunków gospodarczych w  całej środkowej Euro­
pie, corsz bardziej wzrasta W iedeńska Izba band! ’' 
wa i przemysłowa, Związek anstrjack ich  bankó'? 
i wiedeńskie targ i wydały  nadzw yczajny iiumsr 
swego pisma „ W irN chaf il iche  N aehrich ten '1, p0' 
święcony w całości PoLce i obejmujący 2 5 9  str.ni 
draku. Nadzwyczajne to wydanie ma za. zadanie 
zaznajomić sfery gospodarcze Europy z wszelKiem* 
przejawami życia gospodarczego Pol*ki. Obok a . ' ć '  
kułów wyb tnyeh  f inansis tów  i znawców potUżeniD

ispodarczi-go Polski, ja k  n. p. nUnistia Kiedrmiia,
posła d ra  Z. Lasockiego, m in is tra  dni J .  Tw ardo 
skiogo, prezesa anstr .  polskiej L.by li; milowej w Wie­
dniu, dra  k .  Hąc.i, d ra  F  Zoila, A. INretza, dra 
P. Gcisanheiinera i wieki innych, znaj inją się 
Pczne, nader  prze jrzyste  tablice i szczegółu we opisy 
wielkich joiskich przedsiębiorstw' przeor, siowy>sib 
handlowych i bankowych, u zape łn ia jąc  w ten s o* 
sób ca łokszta ł t  obrazu. W ydanie  to nmwąfpalir. ie 
obudzi Zuinterssow aire  n tych wszystkich, ktswzy’ 
pozostają w stosunkach ha  mil owych z Polską, albo 
też p ragną  naw iązan ia  st snnkó / z firmami pul­

ami, Lcz  ob ik tego rówmcz-rśnie j--:t ono bar­
dzo cennym środkiem pomocniczym dla po-ifflFrna 
-.ił gospodarczych pmis'w.» ] lskiero. O h iz b k ie

-egzemplarze tego wydań.a  są  do nabyci t w Z\  iazftto
austrj-łokii li tanków’ i bankierów w W ie ni a (Yer- 
band Oatotr.-iciiiygher Bunken uc.d Bankier?, W  «f, I, 
Holianstaufenjriisse 7) i w ks ięgarn ia  ii.

OGpo wiedz;,t1dv redantor:
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

i U  { j g j g p s Ł  g G I
i
i

W y m ie n io n e  f i r n y  p o le c a m y  naszym  C z y te ln ik o m ,
'ggzm m mm afam i

1
j ń

w s a s s a s e * .  _ _ _ _ _

RATY!t ł  t K. D A N E K .a r tjjty e z n e , p otow e oraz na za- I
r-iów:enie. — W ytw órnia- S ław - d iw n . Z. MAJEW SKI »  
kowuba. 30, 1 pię-ro. T e le f. 2048. ! l I L ! C \  K A H S tE H .ttP J*  Ł . 131*

I^T TL- ą  T T I ^ T r / T r w  S zew ska  ił Telef.  4385 
L  .  L i A i  l t i Z j l O  _W ylączua za stęp stw o  firm .

le iena  S m o la rska

R y n e k  g ł ó w n y  G8 B m h s ł s t n
B l i ł t h n e i

in ż .  W  Jad .  B i e i m t r ?
Kraków,Szpitalna !£ Tsl (38
W anny że liw n e , em a ljo w in ę , 
um yw Ł lnie fa jan sow e, k lozety  
w od ociągow e, p iece  łaz ien k ow e  
i w sz e lk ie  m a te ija ły  do w odo­
c iągów , ga zu , central n ego  ogrze­

w ania .
D o ch  re i be

-  MAGAZYN MÓD

zews — Telefon

KiOMiNUTOM MODiiŁ 1 2 n , „ v ,
n - I K T O i t  V f t « « < p v i c z  IW ytłnnr pocbtaw w el m Bxeezp. J>o!.i(,bwl1* ck,ad «'"**

ulica Szczepańska L  I. ;Moblo biurowe {ikTWSEor/ęiinoj fabryki R  St pS S
M agazyn b law atn y  oraz pierw-pabianickiej orai wpzystkio pr/ybory! 
szorzejuna pracow nia  suk ien  i ko- i binrowo’ | S?

stjntr,0w dnniskich. j Tow. przeinysłowo-linndlwe

. o a * ą p r B L l ł G K - 8 m i N  S .  A
y  1 U  C  l  | w y.AuSZAWIE ------- . . . . ------------  s  a _

u l i c a  F L O R JA K 3 K A  3 2 . iMto « »!»*• 17. t«i. 2039. ; n l k fl.g -
i ł a t i K s a a i «

|Pa

HALA L I C Y T A C Y J N A
Urarka 6 Te!. 240S
m a do sprzedania ok azyjn ie 5| 

piain , fortepian i futra.syp:*

B. F U K O W I C Z
SŁAWKOWSKA 3 

(Hotel Saskią_____

7 ,  b i ? s u c ! j o j , |

I UUlZAOpUff — ’(I 
ożoiuipS ‘eppuynnjs ‘otijsoauu^s
^pf^uzu.iłs pą-BU io  erMpfZSAi za-io 1 S ukiennico  20-27

m M S M  m m  I

;łJ  M. J A K U B O W S i a
izkŁ ó, LG6TKA, RAMY 
T. ZAJ DZI KO WSHI

ni, św - Jan a  I . 3 0 .

m num  wybór
różnych czapek: 

o fiesre kicii, 11 rzędu iczych  
ak uflen iick id i — poleca

J. K A S E S N IK
ar.oka 20

I Plusze, aksamity, jedwabie, ma-1 
terjaly wełniane oraz płótna po-i 
ieca na dogodnych warunkach1

N a s to ły  i m e b le

,  ® , S W lk to r  W a n d e re r
Tel. !o09 Q gjAjtjpgp GRODZKA 60 i ul. S z e w sk a  21

Tel. 3r)UO.

do nabyć a w firiui-3

P rz e m y s ł  L inoleum  
i C e r a t  

 S y n e k  IQ.

S k ła d
p r z tjb o r ó w  fo to y r n f i c z . \  
Szewska 2. Tel. J4-2M

ul. S zew sk a  2 
T o w a r y  k u l m i j a l .  I w i n a .

F IG O L  » J A H R «
idealny żi odek pi zoczy szcza­
jący dla dzieci i dorosłych. 

Główny skład:
Apteka Graliwskiego

Kraków — Tel. 402

Najtańsza źródło zakujina!
FR, PA W kO W SK S

S z u w s k a  2 7 .
Wódki, iikiłTT, koaiaki, wiua. 
oiyoce, kawy, herbaty, kakao, 

konserw y i czekolady.

i

1 1

Ł l £. I
f c A S a t®  R y a s k  g i .  5

- ow ary ga lau t., p ończochy, try

Ł d ite t t iL IJ a te li i jJ *1 ko<*^* bî zn -k-ilosze, śniegowce i t .  p. 
Shuou Ohrenjłiełc, junior 

Dietla
t » C E I N  T l i  A L A  A«

ul. D unajew nkiego  i 
Telefon 14r.b’

I  SILĄ

główny L. 11

USZOZKliNiENLl
skórkow e, fibrow e i gn m ow o

H. SP1RA
Z w i e r z y n i e c k a  2 3 . T e le f o n  4 3 9 4

l i i Z R L A t i

Ryn
P lac  iSiłcznnnńyki L . 2

AUTO -  RALA33 W . i t i p p e r a  
ul. S m oleńsk  3 i, T«*lef. 107 

M A S I.O  D E S E R O W E .  PC-mi-szczKpia fuiraochodOw z 
B.w azelkiam i w ygodam i, benzyna  

i o liw a  na m iejscu .

„G nm tl - H o te l" j S H
S t a w k o w s k a D.

polskie, francuskie, angiel­
skie i niemieckie, na jesień 

i zimę 1924 '25 r., oraz

KROJE SOTOfiE

„Grmi.d-lJofpJ^
til. Sławkowska o

G . ,1  . . . .  . cc 1 iłs-a -W w sta  10 Te!. teBlejąetaner i W o l  1 T; Kompletne u rząd'/mi i a wnętrz.

B an k  M ałopo lsk i S. A.
Z akład głów ny w Krakowie, Rynek g ł .  2ó 

załatwia wszelkie czynności 
bankowe.

M U  B a k  f n r a y ń w y
we Lwowie
Filja w Krakowie

ul. Mikołajska 32, tel. 4*117 i 4520 
Oddział miejski Rynek główny cl 

T e l e f .  92  
załatwia najkorzystniej wszel­

ki* czynności bankowe.

&’ łs i i ! j : te  Rogal
„ T E A T R  A L N A - *

Szpital  la 38, Tel. 2320
yjs A vi s Teatru iui. .Siewek i ego

Rynek gt 23
książki, nuty, pisma krajowe

i  zagraniczn e.

Parowi fabryka mebli stolar 
skiclilitipicorskich.

K s ię g a r n ia  r o l i t ę

d la
D o m

h a n d lu  i  p r z em y słu

ZNAKOMITA HER RATA
z  „ w i e ż ą *

mapy, książki, alkisy, nuty i;a 
trozn)aito instromentai orkiestrę

paro’,va fabwka mebli
UL. 8 Z IT T A L N A  L. 34.

ł B R  > i ę g a i n i a Is'7. SzksJ? ladowaj
B S  polec* bogato ziot.j : rxony d /io l

l&iawkowskc 3 (Hot I Saski) M

Central a: Rynrls g ł 3^  A—B 
Filja: Kyu ’k g łów n y  30, C—O 

T elef. 4102, 3529

WSZĘDZIE DO 1A SYCI Al f & f y  4 W ^ ^ i
i s w t

Główne biuro kupna i sprzedaży ' 
realności, majątków' ziemskich,!E 
gospodarskich/ parcel, lokali' 
handlowych, sklepów i t. d .
oraz biuro og łoszeń  i  reklamy.* H o H U ir e s ta a f t j j f^ tW M p p l*

Gertrudy 6 Telef. 405

.NO n N O W O SO l“ , u l ic a ;  
S ta ro w iś ln a  L, 21. — 1 

T elofun  2345.

r;.ony
rulen-ystyczy, sztuki ulatóairuw 

amatorsUicb.

M. rLESZ9 łVSKi
MAŁY RYNE K L  2 

TELEFON Nr 4138 
poleca;

urządzenia mieszkań, dywany 
perskie, luddiy, koce, łóżka mó- 

aiężUH, niklowe, dekoracje 
wnętrz, brokaty i t. p,

P o t ó s j  z m  MM'?
S. A. we Lwowie. — Oddział

pokoje gońó. b konif. nraądz., bufet, nanil. 
‘ lik. PotraiTy ciepłe. Menu % 3 dhó zł p.jO,

d y w a n y  - Ilo te l „Polonia

P E S T A U R A C J A  
f / i iE S Z C Z A Ń S K A

Floriańska 19.

W ito ld  T h e o b a ld
dawniej Bracia T h cob aid ow le S T A R Y

s a r l s h e d -  rfuuilirunn
wyrobu fabiyki

K. Kząoa i Ohmurski
ulica św.- Gertrudy L. 4 

Tańsza przeszło o połowę!

sprzedaje najtaniej
„ R U C H * '

Kraków, ul. Szczepańska L. 9 
Telefon 360.

Dla P. T. Księgarzy i Od­
sprzeda w có w komis i rabati

Mim na mero. — Sławkowska I
T E A T R  a w skuteczności równa lodzi mej.

„ B E T O N '
Akcyjna Spółka biida Gana 
ul. Miktłajska 32, tul. 4314,
wykouuja v/ozelkie roboty budiwl.

LiZlAŁ TOi^ArtO vY
dostarcza wszyetkloii matarjafów 

budowlanych

n i.  J a g i e l lo ń s k a  1. 

F i l j a :  „H ote l  F r a n c u s k i1*, 
ul. P i ja c k a  13.

lio nabycia w nplplach, droąuerjacli i ii' 'JH

WÓDKI i WINA

Feflgmwicz i M m m
1 'o d u a l c  6 .  T e l-  i ‘i 3

wytw. win musuj, i hurt handel 
win, wina mszalne z wł. winnic, j

H e n ryK  B la t t
S z e w s k a  18.

TW alen ia

p ^ z Y s © * i r  
D O  P A L E N I* A

w Krakowie, Rynek gł. 35 .
(Krsywiofrn-y) Tel. 2 t66 i 4124 * > ;od ła  dywauow
c r f ł tw a  M a j k o r . y s f n i c ł  perskich tylko wa firn-.e 
wszcikieczynnoaui b»r,koweoraz L E W K O W IC  Z I J U R A M I .

B a sz to w a  25

J, &  F. M a rM ll
Cognac

ivszc. cl * !c cl o w ahyejn.
B O L S
Rok zat. 15/5 

/. ‘ :*f \  sz iidric j

J . i.A T -jlK K śŁ A lc itS  lim lo w ii , s iJ a d  łowaróir Riililutoryjnycli,
„ KrakćF!of j aż3xa 2S ’f!,iPk*■ t»w-'«i»io-r«:Se*bi. P

„  , . /  t niwo: -yz-irniUki, łajki. Zii|i:iiniaki,

rieexecie l  aficzuko we 
t n o a o y r a n u j  i  h e r b y  

Sławkowska A*
(ilótcl Saski).

p rzekazy  na w sz y stk ie  m lejsco- 
zos. i kraju i zagran icy

Ziejki Rąnk Kredytowy
T . A. w e L w ow ie —  Oddział 
w K rakow ie. K lorianska 32

" ,, fy  Katowice, Z i U i & J a 15 mienie îo' zap i L p. Jakub I lózet ja
W*esenńBld, Krako*v3ka i3.

ni. M ikołajska 13, telef. 3037 
—  2 5 3r'0 n f t e j  c e i m i k a .  —

11 atnźe do nabycia i c r a a i t s
formy, podręczniki i t. p. oraz 

nauka krojów.

Załatwia wszelkie transakcje w za- J  jR . i j S h  £  1
kroa bar:kowośoi wohod?aoe. L ,  . f _

Sprzodai i kupna walut, papierów > V i • « • t................. - sikłid farb, materjałow budów, b m
* b e n z y n y ,  s m a r ó w  i  o ] c i .

JS3

wart., udziala kredytów.

H B a ł a b u s z y ń sk a  
& F. Wojas =
ui. S zew sk a  10 [s

» » .  T. NĘ2YK. pl. Szczepański 3
m ydło, eoda, chlorek, epirytiis,' 
ben zyn a, w o sk , tetnwnty.ua, w i ó - , 2 ^  ra s ta to tce , szczo tk i różne

m
b

a .

JC~tCS

N

E n g o  W  B M M A S V

M  
o J S h  
R k i !

wszeikibgo rodzaiu 
do na’ yoia w  firmie

P R Z Y B O R Y
CiStW M ASTY CatM E

-i

k
K u p u jc ie

znane krajowe w yroby  
bawełniane firmy

- w i J Ł m j L a a r t z ;
U i)!8  U / .L U L U  IT j UJL!\H] Grodzka 59, II. p.
w A N D R Y C H O W I E  |MAGAZYN SUKIEN MĘSKICH

-  I  A V P  V  K  A <fK  f )  u  !! S p rzed aż  11 n rtow n a  ! S ~|  h A ^ l, }  lvA b K U B  Posiada , W y  l;urt0w

/ak iaU  k r a  w irc k l  Uamskl

! .  ! . ? ? ■ & « ?
nllfea S z c ze p a ń sk a  L. 11.

U lgi w  sp łacie u l

W  R Y B N IK U

Pom  koiifiltcyjny poleca palta , rag lany , 
u b ra n ia  m ^ k io  i  dziecięce po cenacil 

koił kureucyjny cii |

E. KaTZ i Sta Grodzka 25

■ .a jn e W ó /u  j- .tip i_ .u sz 9  d a  n s j a s
i pizybo.y Mi oniars^to

WIKTOR WANDMRE Ii

Su S  S
SZEWSKA 21. - TEL. 3520.

B U A C IA
o- mmmm*** L    M M  W * M

f w J i G J J / K A  fl j
w e j ś c i e  w  b r a m i e  

B iu s tu n n n a d i f l i o d z ą  nowości 3 Fn- 
r j ż a  i  W d a n ia . Tamże kapelusze, jp -!

Cm

fS C3
ca

‘ S IN 
3  .

Ci

r i  'SkifliAffilti ira a fc iew itrd
F loriańska 13

B j r a a k  6 > ' S v a Y  ufa unity, wstążki, woalki i Ld.
9 giilf-cdnź h artow n a i  ę^ę»ow».jl{t ALEKSAl\ iftOWlOZ

Basztowa 11. — Tel: 311 i 400 i.

J .  G A J U A
Dębniki R ynek 9

£
s-

■ 1 . S i  i r o n  u  In. 6
poleca najpiękniejszą bieliznę, 
pyjłgiy i obuwie. Tani mięs las
F A B R Y K I  B I F I ,  I Z M Y  

I TRYKOTAŻ*'
K r a k o u  -  P o d y ó r z e
 D ą b r o w s k a  15.

PIERWSZORZĘDNY SKłiAD FDTKR

A .J A C H IM S K I
ULICA GRODZKA I,. 1-1-iG.

H O T E L  S A S K I

\imm s.
a  i f l  ś i  11 M  ł i 1 F  e  Soiidue w ykonanie strojów  męskich

^  1 m aierjaFóir w łasnych i  dostarczonych
3 j P a w i u  3 2 .  i c l .  5 9  | po ernaeh konkurencyjnych

d o s t e a  liu ft. i  detu !. w j w  * pieTir- [ f l j j  C | ! j J | f  H a r m p l : r  Vfi ą Q  
szorzędnych kopalń górnośląskich i kraj. i t u iL i w l  L u  J j .

W  Ł  A  3?. A A  W K O  S  A i
ul. Kapucyńska 3, Teiefuu 3Z0L

M* g ez y  a prkyborów b inrowycb kSfiKll 8 E 8 S  Tg]. 215|j poleca w ęg ie l i k o li

M agazyn gahm tcry j iy, 
sk ład  bielizny, obuwia 
kapeluszy, phisł:czy» 
przy borów do ^  
podróży

ORLECKI
mnlarz dekoracyjny, 
pokojowy i kościelny, 
orazDokostnlczo-lakfernlczy ^

C Z A P L IŃ S K I1̂
SZEÓYSKA 2.

S t .  K i e r z e k
Łobzowska 15, tel. 1520 moweni1 podeszw am i polecaf-m a

kuśnierz 
ul. św. Anny L. 4.

Futra firm y K. i Ł  Moor „ a  g r  o d y  ̂  a  m o
i n ż .  T .  K l e c z e w s k i  

J a g i e l l o ń s k a  6 . T e  1. 3 5 6 6 .

»|KM0j(SE|S BOJ ‘6 EJSSlliOl
3  fil S V  # ¥  rz jn ory  szk o ln e i kancelaryjne,

w yroby Bkórkbwe i m etalow o,
z  g u -

HH^al SiOiP r-ns, S m o r a a  l\
•zybory szkolne i kancelar; 
yroby skórkowe i metal 
karty  do gry, szachy i r. d.

Loserkiewiiz i Ska
Rynek i l  pk Szczepański 2 .

uznane za  najlepsze, 
najtrw ftl*źe i najLańsze 

Kraków, G rod/ka 13. Tel9fon 17

B r o w a r  O k o c i m P raco w n ia  i sk ła d  fu te r

rep reze n ta c ja :
ul. Jana 5. Tel. 195.

T. SIERPIŃSKI
fil. Floriańska 32. Tslefon 3564.

F I R A N K I

ŻA R Ó W K I
przyb^ry do św ia tła  e lek trycz­
nego i d zw onk ów  elek tryczn ych  
sprzedaje n ajt*nU j f-ma „LUX“‘ 
Plac Dorninikańtfltł. 2, T « ł 3335.

T o m a s z  K n o b e l
Długa 27

M . l  L E S Z O W i S K i  g |  S a t a i 8 © f e i
MAŁY IIYLYEK L. 2 Z S J t T S

rL L E F O .Y  4136. 5 0 2 .

zeszyty, gum v, pn y h o ry  kancelaryjne 
A. ZEMKR:«YC!«I 

1?Iz. F L O R I A Ń S K A  9

Z A K Ł A D  j
P O J A Z D Ó W  J

LESERKIEWIOZ
I SKA

RYKLK GŁOłYNYU. 
TL. SZOZEPiLYSKI i.

P H Z Y B O R Y  
S Z E W S K I E

Urządzania fflenne, domowe 
l różno nowoael

A. Si^TTLER
GERTRUDY 2 4 . TEL. 4162 .

oraz w sze lk ieg o  rodzaju  skóry  
tak  krajow e ja łwOteż zagraniczne!
S z y m e i a  G i l - f c e k p j ^  s.,f-

górnośląski z kopalni ,,Król“ 
di*rows(ii , „ „,iazimierz“
krakowski „Janlia“ i „Krystyna* wynajmnia na śłuby wycieczki 

gornosląski ko.is Knurów _ i do dworca kol, jow-go
wraz z dostawą do piwnic _  j ________  _ °
oo cen :,en  k o n k u ren cy jn y ch . :T »  ii i Jfj W L I K  J  1  S  I  Z 
 Dogodne w arunki zap łaty. [K a rin e l i .k a  4a. T e l. 09.
Glłiwno składy węgli i liizewa 
j)ta ?r. JclyMi ii Sp.

P a w i a  5 . T e ł. 17 i .
Zast. 'ęsia jaworznickiego.

J a n  K w ia tk o w s k i
Zw ierzyn ieck a 19. Tel. 79 albo 1203
Najlpja gai. węgla i drzewa.
P O L S K I  T A R G i

W m WńZ%%

Składy w ęg la  gó rn o ślą sk ., k ra j,, 
b jyk ietów  i drzew a przy ulicy 
P iw leJ. Binra Fodwale 7, tel. lóó i.ii

Tel. 1582.
ś i v .  i r z y i h  7 .

Krakowska fabryka opłałkuw , j ^ 1i^ j B ' A r 
andrutów i wafli 

Ml. Król. Jadw igi 20

WBzelkiei;o 
rodzaj o l r»n:k, etamin, port.er, 

] aftow i t  p p-.loca 
Ł I P S t H Ć ł T Ż  I I *_ ’ I T Z  

G r o d z k a  71.

J. K U L L A N D A  
i W. JAWORSKI

D Ł U G A  11

ADOLF FABER

Nowy d z ia ł :  lu s t r a .

S Z U I P I E R N I E
B f t Z Y T S W

FLORIAŃSKA 6. I tu c lo lf  N o iu a k l i S i ! i ! l l 3 H » L K
J. MlmW, BiUoRsim 4§

sfioj? damskie oraz konfekija rlzietęca G r o d z ic a  4 4 .  T e l .  31 )41 , Fio-jańska i

za g r .m u rlti,, Mignon' 
p o  5*8 0  z ł .

m , „ i 0 7  p . n u r  cx j  _ Brzytwy angielskie sztuka i a zl, 
JULjUoZ N^CHT, S i ra d o m  5'zwykłe dobreodi do 8 /A. Garni- 

Telefon S09 Tel. 2194. Rok załóż. I897.|tnr:pa8ek, pendzelibrzytwaszi.

Zakład dia foiopaiii ! Dorirełlw 
„ S Z T U K A 1*

Sterowiślna 21, vis a ais kina liowsści
w ykonuje art. w sz e lk ie  roboty
w subkres fotógrafji wchodzące 
oraz zdjęcia do legltymacyj 
i paszportów n a  ż ą d a n ie  

w  5  m in u ta c h ,  
s w r *  c. ̂ n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n o

ż e g a r a k  n a  c a l e  i y c i e
do 11 auyera u 

LI. Bojarskiego, Florjańslia 4

Ł o p a t y  s t a l o w e
Kros S. A. Biała (ad Bielsko!

F © H k O W Y
gotow e i p ó łfab ry k a ty  

K res S , A. B ia ła  (a4 Bielsko")

C » « lo a ^ n H  D rukaro ]  I Hera Ale w K rakow ie ,  u lica  Jag ie l lo ńska  L. 1P, (04 druk arai u  K , i


